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Jury nagrody im. Włodzimierza Pietrzaka na 
wniosek kolegium redakcyjnego „Dziś i Jutro“ posta­
nowiło przyznać specjalną nagrodę w wysokości 
15 000 zł naczelnemu redaktorowi miesięcznika 
„Esprit“, sekretarzowi Międzynarodowego Komitetu 
dla Pokojowego Rozwiązania Problemu Niemieckiego,

Panu Jean Marie Domenach

za ofiarną działalność w obronie pokoju, za 
walkę przeciwko ratyfikacji układów z Bonn i Paryża 
dzielących Europę na wrogie sobie bloki, za wkład 
w dzieło pokojowego zbliżenia wszystkich narodów 
europejskich.

Jury podkreśla z tej okazji wagę udziału francu­
skich środowisk katolickich we wspólnej walce o po­
kojowe rozwiązanie zagadnienia niemieckiego, udzia­
łu szczególnie cenionego przez naród polski złączony 
z narodem francuskim nierozerwalnymi więzami przy­
jaźni i wspólnych interesów narodowych.

Jury pragnie także uwydatnić w swej decyzji za­
równo osobisty wkład Jean Marie Domenach, jak 
i wkład redagowanego przezeń miesięcznika „Esprit 
do ogólnoeuropejskiego ruchu w obronie cywilizacji 
ogarniającego niezależnie od odrębności światopoglą­
dowych wszystkich ludzi dobrej woli.

N IE  jest ła tw y m  zadaniem 
przedstaw ić po lskiem u czyte l­

n ik o w i naczelnego redaktora „E s­
p r i t “ , sy lw e tka  jego bowiem  
zarówno fizyczna, ja k  i in te le k tu a l­
na —  jest typowo francuska. D ro­
bny, czarny, ne rw ow y; b łysko tliw y  
i  z ja d liw y , publicysta o dużej, hu ­
m anistycznej e ru d yc ji; działacz po­
lityczny  niezm ordow anie bróniący 
ideału F ranc ji oczyszczonej od ser- 
w itu tu  sm utnych hipotek, zapisa­
nych na je j koncie przez zw yrod­
n ia łe  ideologicznie i  m ora ln ie  r u ­
chy polityczne.

W  okresie powojennym  nazw isko 
Jana M a rii Domenacha po jaw ia się 
na ka rc ie  ty tu ło w e j „E s p r it“  obok 
nazw iska tw órcy i  k ie row n ika  tego 
czasopisma francuskiego — Ema­
nuela M ounier. Zestaw ienie tych 
nazw isk jest n iezw yk le  znaczące i 
n ie  wymaga dla  polskiego czyte l­
n ika  kato lickiego szczegółowszych 
kom entarzy. Dzieło Emanuela M ou­
n ie r i ruch stworzony w okó ł m ie­
sięcznika „E s p rit“  odbiły się głębo­
k im  echem w  Polsce wśród m ło­
dego pokolenia ka to lików . Jeśli 
przed w o jną o „E sp rit i jego per- 
sonalistycznych teoriach m aw ia ło  
się na ogól ty lk o  w  kołach w ta je ­
mniczonych, to w  okresie powo- 
jennvm  m yśli te znalazły w  Pol­
sce duży oddźwięk. W ja k ie jś  m ie­
rze spowodowała to w izyta  samego 
M ouniera w Polsce, k tó ry , od­
wagą charakteryzu jącą całą .jeg/ 
działalność, po ja w ił si<?, ,u na® 
k ra ju  jako pierwszy gosc ka to lick i 
w  c h w ili, gdy na zachodzie wroga 
propaganda już próbowała całko­
w ic ie  odizolować opin ię  publiczną 
od naszego życia. Emanuel M ounier 
odw iedził Polskę w roku 1946, Pol­
skę jeszcze pe łną powojennego 
chaosu, toteż naw iązał osobiście 
ty lk o  przypadkowe k o n ta k ty  z po l-

sk im i k a to lik a m i; n iem n ie j prze­
cież wiadomość o jego pobycie sze­
roko rozeszła się po k ra ju  i w zbu­
dziła  duże zainteresowanie jego 
dziełem. Powodzenie „E s p r it“ i je ­
go ruchu w  Polsce jest w  znacz­
ne j m ierze osobistą zasługą Ema­
nuela M oun ie r; trzeba jednak 
stw ierdzić, że ka to liko m  po lskim  
o tw a rły  oczy na postępową m yśl 
zachodnią przede wszystk im  w ła ­
sne przeżycia społeczne i po litycz­
ne. Toteż od roku  1945 trw a  n ie ­
przerw anie dia log m iędzy wszyst­
k im  co postępowe w  ka to lick ie j 
m yś li zachodniej, a naszymi w ła ­
snym i osiągnięciam i ideowym i. 
„E s p r it“  pozostaje do dziś jednym  
z trw a łych  elem entów tego d ia lo ­
gu i n iew ą tp liw ie  w p ływ a  na to 
działalność Jana M a rii Domena­
cha, k tó ry  obok A lb e rta  Béguin, 
następcy M ouniera na stanow isku 
dyrek to ra  w ydaw nictw a, k ie ru je  
lin ią  ideową i po lityczną tego p i­
sma.

„E s p r it“  n igdy nie przyznawało 
sobie m iana pisma kato lickiego, 
chciało zawsze zachować dla siebie 
płaszczyznę ruchu, w k tó rym  spo­
tyka ją  się ludzie różnych wyznań 
w  im ię  wspólnych ideałów  chrześ­
cijańskich. W  te j samej m ierze o 
Janie M a r ii Domenachu można po­
wiedzieć, iż nie ubiega się on o 
m iano działacza katolickiego. Jest 
raczej działaczem po litycznym  i 
społecznym o ka to lick im  światopo­
glądzie, lecz świadom ie szukającym 
w yjśc ia  po-za krąg ludzi i spraw 
ściśle ka to lick ich . W ynika  to za­
równo z jego tem peram entu 
przede wszystkim  politycznego — jak 
też (z konieczności rzeczy) i z ogra­
niczonej s tre fy  oddziaływania śro­
dow isk typowo ka to lick ich  we 
F rancji, k ra ju  mocno zdechrysłia- 
nizowanym .

W  całej swej działa lności —  za­
rów no na teren ie red akc ji „E s p r it , 
ja k  i  w  zewnętrznych w ystąp ie­
niach —  je s t Domenach przede 
w szystk im  działaczem po litycznym , 
w yczu lonym  na bezkompromisowe 
bronien ie  spraw, k tó re  m u się w y ­
da ją  m ora ln ie  słuszne. Tę szybkość 
reakc ji swego sum ienia po lityczne­
go bez w ątp ien ia  zawdzięcza Do­
menach szkole M ouniera. D zięk i 
n ie j też należy Domenach do zasz­
czytnego grona francuskich  dz ia ła ­
czy po litycznych, k tó rzy  zacięcie 
b ron ią  honoru i  sum ienia narodo­
wego F ra n c ji przed zakusami po­
tężnej fa li zakłam ania i  ob łudy 
nacierającej od la t  na francusk ie  
życie polityczne.

Ta sama chyba szkoła persona- 
listyczna każe Dom enachowi w y ­
bierać przede w szystk im  fo rm y in ­
dyw idualnego dzia łan ia ; dzia ła w  
ten sposób grono in te le k tu a lis tó w  
broniących na różnych polach w ła ­
śnie w rażliw ości francuskiego su­
m ienia w  życiu publicznym . N ie 
jest naszym prawem  wydawać tu 
oceny ta k ie j a n ie  inne j m etody 
politycznego dzia łan ia  —  ta k  ja k  
n ie  chcemy tu  pod-sjmować się za­
dania ko n fro n ta c ji poglądów Do- 
menacha i  naszych. Jesteśmy na­
tom iast przekonani, że w łaśnie w e 
F ranc ji, gdzie au to ry te t in te le k tu ­
a lny ceniony jest bardzo wysoko, 
wystąp ien ia  współredaktora „E - 
s p rit“  od b ija ją  się g łębokim  echem 
w e wszystkich w ra ż liw ych  sum ie­
niach i w a ln ie  pomagają w  cięż­
k ie j walce, ja ką  toczy dziś naród 
francusk i o swą przyszłość, o swą 
postawę społeczną i  polityczną.

Z  bogatej dzia ła lności Jana M a rii 
Domenacha w ysuną łbym  przede 
w szystk im  dw ie  dziedziny — spe­
c ja ln ie  ważkie, specja ln ie płodne, a 
specjalnie trudne  i  odpow iedzia l­
ne: w a lkę  przeciw  ko lon ia lizm ow i 
oraz w a lkę  o w łaśc iw ą  po litykę  
francuską w  spraw ie n iem ieckie j.

Parć d n i tem u prasa francuska 
doniosła o rezo lucji, k tó rą  uchw a li­
ło  grono francuskich  in te le k tu a li­
stów  w  obron ie G w atem ali napad­
n ię te j przez na jem ne żołdactwo a- 
m erykańskiego kap ita łu . Z radoś­
cią, ale bez zdziw ien ia  znaleźliśm y 
wśród podpisów nazw isko Dome­
nacha. N ie  pierwszy to raz ¡zabie­
ra on głos w  obron ie ludów  —  bia­
łych czy ko lorow ych —  walczą­
cych o swą niepodległość. W ielo­
k ro tn ie  słyszeliśm y jego głos w  
obronie narodów  Indoch in  i hono­
ru  F ranc ji haniebnie zaangażowa­
nej w  obronie in teresów  garstk i 
k o lo n ia lis tó w ; słyszeliśm y ten  głos 
w  obronie czarnych działaczy M a­
dagaskaru skazanych w  oszukań­
czym procesie, k tó ry  poruszył ca­
łą francuską op in ię ; słyszeliśm y go 
także w  obronie Tun isu  i M arokka; 
niedawno zaś —  na w iecu przeciw 
w sze lk im  rasizm om  i ko lon izator- 
sk im  zapędom.

To dzięk i odważnej postawie ta ­
k ich  w łaśnie in te le k tu a lis tó w  ja k  
Domenach —  francuskie  sum ienie 
społeczne reaguje coraz żyw ie j na 
nadużycia i zbrodnie kolon ia lizm u. 
Pom yślm y bowiem , że pokolenia 
Francuzów by ły  chowane na ta ­
k im  pojęciu pa trio tyzm u, k tó ry  au­
tom atycznie za pu nk t honoru na­
rodowego staw ia ł w ładztw o F ran­
c ji nad ludam i ko lorow ym i. Przez 
lata im perium  kolon ia lne było 
przedstaw ione jako szczytne dzieło 
niesienia k u ltu ry  zacofanym i niesz­
częśliwym  tubylcom . Zdobywcy te­
go im perium  — od generała —Ę u- 
gaud do Generała Lyautey — ucho­
dz ili za bohaterów narodowych w ła ­
śnie dlatego, że b y li uosobieniem 
idei ko lon ia lizm u. Dziś pa trio tycz­
na frazeologia ko lon ia lizm u zosta­
ła doszczętnie rozgrom iona i w ie l­
ka w  tym  jest zasługa takich , ja k  
Domenach, T ym  bardzie j ją  doce­

niam y, że n ie  ogranicza się Dome­
nach do m oralnego potępien ia ko­
lon ia lizm u, lecz pokazuje w  spo­
sób n iezm ie rn ie  sugestywny ścisły 
związek m iędzy dzisie jszym  ko lo ­
n ia lizm em  a próbam i zdradzania 
interesów narodow ych francuskich 
na odcinku europe jsk im :

„N ac isk  urzędowego kłam stw a  
osiąga w  c h w ili obecnej tę samą 
siłę, co w  la tach 1940 i  1941 —
pisał Domenach w  dniach m aro­
kańskiego zamachu stanu ko lo n ia l­
nego w  zeszłym roku . —  K to  pod­
da analizie ję zyk  urzędowych ko­
m un ika tów  (oświadczenie m in i­
sterialne, w iadom ości agencji p ra ­
sowej, bzdury radiowe), odnajdzie  
tam  to samo nadużywanie, pa trio ­
tyzmu, tę samą pros ty tuc ję  św ięto­
ści, odwrócenie p raw d  i  wartości, 
któ re , w  naszym k ra ju , od czasów 
M onachium  tow arzyszyły  h itle ro w -  
¿ki¡ej ekspuąsji i  przygotow yw ały  
je j zwycięstwo. Tak ja k  wówczas, 
gdy chodziło o zdradzenie Czecho­
słow acji, zaparcie się tra k ta tu  by­
ło podnoszone do ran g i narodowe­
go zwycięstwa. Tak ja k  w ów ­
czas —  gw a łt nazywa się bezpie­
czeństwem, a te rro r  —  utrzym a­
niem  porządku!"

I  rzuca Domenach dalekowzrocz­
ne ostrzeżenie:

„G dyby  k ie dyko lw iek  p o lity k a  
praw icowego rządu m ia ła  zm.usić 
rob o tn ików  do nowych m asowych  
s tra jkó w , m arokańsk i scenariusz 
może się ponowńie okazać użytecz­
ny. Zna laz łby on potężne oparcie, 
a może po prostu  bazę wypadową  
w  te j A fryce  północnej, k tó rą  się 
dziś un ie rucham ia to ta lis tycznym  
porządkiem “ .

Domenach bow iem  n igd y  nie  za­
pom ina o ścisłym  zw iązku is tn ie ­
jącym  m iędzy praw dz iw ym , zdro­
w ym  pa trio tyzm em  a po lityczn ym i 
in te resam i swego narodu. Dokonu­
je  on po prostu g łębokie j re w iz ji 
pojęcia pa trio tyzm u oczyszczając 
go od na lo tu  pojęć narzuconych 
przez faszyzm, b ron iąc się jedno­
cześnie przed pokusam i kosm opoli­
tyzm u, k tó ry m  francusk ich  in te le k ­
tu a lis tó w  ko k ie tu ją  dziś am erykań­
scy po litycy .

„Jest dziś w  dobrym  ton ie  —  po­
w iada Domenach —  aby tw ie rdz ić , 
iż  pojęcie o jczyzny uległo dewalua­
c ji. C i, k tó rzy  ta k  tw ie rdzą , zagu­
b i l i  zapewne, z wysokości swych  
stratosferycznych b iu r, kon ta k t z 
praw dz iw ą ojczyzną. Lu d  jednak  
w ie  dobrze, co n a jm n ie j z p ra k ­
ty k i,  że w łaśnie ci, d la  k tó rych  o j-  

' czyzna uleg ła  dew a luacji, z n ie­
pokojącą ła tw ością oddają się w  
służbę obcych państw. Dewaluacja  
ojczyzny może doskóna.le osłabiać 
solidarność kap ita lizm u  w  te j sa­
m ej m ierze, w  ja k ie j odnowienie  
pa trio tyzm u może wyrażać so lida r­
ność klas robotn iczych“ .

I  w łaśn ie dlatego, że Domenach 
ta k  dobrze rozum ie oszukańczą 
tre£ć współczesnego kosm opolityz­
mu, p o tra f i on  niezaprzeczalnym i 
argum entam i u jaw n ić  nicość „eu ro ­
pejskości“  w  w ydan iu  adenauerow- 
sko-am erykańskim .

Jeszcze w  roku  1948 przestrze­
gał Domenach Francuzów :

„E urope jsk i federa lizm  zakłada re ­
zygnację z p lanów  narodow ych na 
rzecz p lanu europejskiego. Jest to 
piękne w  teo rii. W rzeczyw istości 
oznacza to po prostu rezygnację z 
dotychczasowych sporadycznych
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P RZED stu sześćdziesięciu laty lud Paryża zdobył Bastylię, 
symboliczną twierdzę feudalnej przemocy t skostnienia. 
Otwierając nową kartę historii rewolucja francuska gwał­

townie przyspieszyła bieg dziejów. .
Honor narodom, które potrafią wskazywać drogę postępu i roz­

woju całej ludzkości. W dniach wielkiej rewolucji Francja stała 
się pochodnią świata. Podjęta przez mysi francuską » łud Francji 
walka o wolność, równość i braterstwo od początku stała się 
sprawą nie tylko patriotów fancuskich, lecz wszystkich przodu­
jących ludzi wszystkich narodów. Wspaniale dźwięki Marsy- 
Hanki towarzyszyły pokoleniom bojowników walk wolnościo­
wych, raz po raz rozbrzmiewały dumnie z barykad rewolucyjnych 
różnych narodów Europy i  współbrzmiały z rodzącą się pieśnią 
wyzwoleńczą proletariatu. Po dziś dzień, choc od zdobycia Ka­
stylii ludzkość milowymi krokami poszła naprzód, Marsylianka 
jest droga sercu wszystkich ludzi kochających wolność. Gdy przeA 
siedmiu laty prezydent Ho-szi-min odwiedził Paryż — poprosił, 
by witające go dz i wietnamskie zaśpiewały Marsyliankę. Bo
jest to pieśń, która iączy narody. , . . , M

W tym roku piękne święto lipcowe obchodzone jest w sytua­
c ji niezmiernie ważnej dla sprawy pokoju, w chwili, gdy' 
rencja genewska wchodzi w swą decydującą fazę. Tym bardziej 
więc w dniu 14 lipca myśli nasze płynące ku Francji pełne będą 
serdecznych życzeń. Wiele bowiem zalezy od narodu francuskie­
go, od jego postawy i woli. ,

Zakończenie wojny w Indochinach i  zapewnienie narodowi 
wietnamskiemu wolności i prawa do demokratycznego i pokojo­
wego rozwoju będzie mieć olbrzymie znaczenie nie tylko dla po­
koju w Azji. Nieszczęsna, ósmy rok już ciągnąca się ,,brudna 
wojna“  jest zaprzeczeniem tej ro li Francji w swiecie która oj­
czyźnie Wiktora Hugo przyniosła szacunek i miłość tylu naro­
dów Wojna indochińska, brutalnie łamiąc podstawowe prawa na­
rodów do niepodległości równocześnie coraz bardziej ostabiata 
Francję i  coraz ściślej wiązała ją i uzależniała od najbardziej 
reakcyjnych sił politycznych współczesności. Niesławni przywód­
cy polityczni, organizatorzy wojny indochinskiej, tacy jak Bi 
dault, Pleven, René Mayer czy Laniel sprowadzali światową ro ę 
Francji, „ojczyzny wolności“ , do coraz posłuszmejszenn narzędzia 
wojennej polityki Waszyngtonu, na platformę sojusznika gen. 
Franco i Aclenauera w Europie, Czang-kai-szeka, Li-syn-mana
i Bao-daia w. Azji. . , .

Naród francuski przed miesiącem odsunął od władzy ludzi, 
którzy aż nadto długo bezkarnie szargali dobre imię swej wiel­
kiej ojczyzny. Istnieją wszelkie warunki, by nowy rząd francuski 
jeszcze w ciągu lipca zakończył wojnę indochińską. Istnieją tez 
wszelkie warunki, by w niedługim czasie Francja odzyskała god­
ne siebie miejsce w Europie i w świecie.

Utrwalenie pokoju, przekreślenie grozy zagłady cywnizacjt 
przy pomocy bomb wodorowych i atomowych jest najważniej­
szym zadaniem wszystkich narodów. Historia uczy, że ostatnie 
wielkie wojny światowe rodziły się w Europie, że militaryzm  
niemiecki był ich bezpośrednią przyczyną_ sprawczą. Powalony 
dwukrotnie za cenę niezmierzonych cierpień i  ofiar ludzkich m i­
litaryzm niemiecki— wskrzeszony z woli Waszyngtonu, dziś ¿nów 
podnosi głowę i zaczyna snuć swe awanturnicze ■plany. Uniemo­
żliwienie odrodzenia się militaryzmu nięmieckiego, uniknięcie po­
działu Europy na wrogie sobie bloki militarne staje się najpilniej­
szą sprawą. . .

„Europejska Wspólnota Obronna“ dzieląc sztucznie nasz kon­
tynent i stawiając na nogi militaryzm niemiecki stanowi .bezpo­
średnie zagrożenie pokoju. Od narodów europejskich, prze e 
wszystkim zaś od Francji zależy, by nie dopuścić do realizacji 
tych złowrogich koncepcji. Sprawa pokoju wymaga zbliżania do 
siebie narodów, wymaga łączenia ich wysiłków wokół wspólnych, 
celów, coraz lepszego poznawania się i coraz lepszego rozumie­
nia, a nie sztucznego dzielenia, oddalania i  wrogości. „

Naród polski od wieków złączony jest więzami przyjaźni 
z Francją. Wiele zawdzięczamy kulturze i  sztuce francuskiej. Nie 
raz ramię przy ramieniu walczyliśmy wspólnie przeciwko jedue- 
mu wrogowi: militaryzmowi niemieckiemu. Dziś łączy nas wspól­
na odpowiedzialność za bezpieczeństwo naszych narodów, których 
interesy często były $ sobą zbieżne, łączy nas wspólna odpowie­
dzialność za bezpieczeństwo i pokój w Europie. Polska Ludowa 
złączona mocnym sojuszem ze Związkiem Radzieckim i  krajami 
demokracji ludowej, dysponująca nowoczesną bazą przemysłową 
i  silna wewnętrznie jest dla Francji sojusznikiem wielekroc cen­
niejszym od Polski z lat międzywojennych, skłóconej ze swymi 
sąsiadami, osamotnionej, słabej gospodarczo i politycznie. Mimo 
że różny był kierunek rozwoju naszych krajów w okresie powo- 
jennym, świadomość więzów łączących nas z Francją jest w Pol­
sce powszechna i przybysz z Paryża jest zwykle zaskoczony, jak 
wielu ludzi u nas zna język francuski, jak wielu ludzi śledzi roz­
wój kultury i wewnętrznych spraw francuskich. Chcielibyśmy, 
by stosunki nasze z Francją były znacznie bliższe i  znacznie szer­
sze niż było to możliwe w ostatnich latach. Różnice ustrojów, 
jeśli towarzyszy im zasada wzajemnego szacunku, nie mogą od­
dalać od siebie narodów. Naród polski wraz z innymi narodami 
czeka na ważki głos Francji w sprawie zagwarantowania kolek­
tywnego bezpieczeństwa Europie, czeka na podjęcie przez Fran­
cję odpowiedzialności za przywrócenie jedności Europie. Okieł­
znanie militaryzmu niemieckiego, wspólna troska o los pokoju 
i  bezpieczeństwa Europy w najmniejszym stopniu nie ogranicza 
własnych sojuszów ani własnych koncepcji rozwoju poszczegól­
nych narodów. Szeroka dyskusja narodów europejskich z udzia­
łem przedstawicieli pozaeuropejskich wielkich mocarstw powin­
na doprowadzić do porzucenia planów niosących ze sobą groźbę 
wojny i do wspólnego zagwarantowania pókoiu.

Dzień 14 lipca, narodowe święto Francji, jest dniem uroczy­
stym dla ludzi, którzy kochają wielki naród francuski i którym  
droga jest sprawa postępu i braterstwa między narodami. W dniu 
tym lud paryski, potomkowie zdobywców Bastylii. siostry i bra­
cia bohaterów résistance, tańczy na ulicach i placach Paryża. 
Niech w tym radosnym momencie dotrą doń nasze serdeczne ży­
czenia i nasz okrzyk z Polski i Warszawy: Niech żyje Francja.

P. S. W chwili kończenia numeru dowiedzieliśmy się, że m ini­
sterstwo spraw wewnętrznych Francji zakœzalo przeprowadzenia 
tradycyjnej manifestacji 14 lipca. Trudno nie spostrzec, że nagły 
ten zakaz zbiega się z równie nagłym przyjazdem Dullesa do Pa­
ryża. Nie ulega wątpliwości, że administracyjna presja nie zmieni 
uczuć narodu francuskiego, jego przywiązania do wolności, demo­
kracji i pokoju.
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zw ycięstw  nad naszym i narodow y­
m i kap ita lizm am i na rzecz euro- 
ropejskiego super-kapita lizm u, k tó ­
ry  by, oczywiście, zna jdow a ł się 
pod pełną kon tro lą  am erykańskie j 
fina ns ie ry “ .

W  roku  zaś 1953 —  precyzuje 
swe stanowisko jeszcze ja śn ie j: 

„Z jednoczenie Europy, k tó re  się 
rzekom o buduje d la  dobra ludów, 
nie chce m ieć n ic wspólnego z k la ­
sami robo tn iczym i“ .

Jego sprzeciw  w  stosunku do 
„w spó lno ty  eu rope jsk ie j“ , „a rm ii 
eu rope jsk ie j“  i  w szelkich innych  
ko m b in ac ji po litycznych —  upor­
czyw ie narzucanych Europie przez 
dyp lom ację am erykańską — w y ­
w odzi się w łaśnie z tych  podsta­
w ow ych zasad pa trio tyzm u pojęte­
go nowocześnie i  z osobistą dobrą 
w o lą  rozum ienia in teresów  mas 
pracujących.

W ie lokro tn ie  przypom ina Dome­
nach w  swych wypow iedziach, że 
p o lity k a  am erykańska w  sposób 
n ieuchronny prow adzi do zobowią­
zań m ilita rn y c h  wobec zachodnio­
europejskiego rew iz jon izm u, że 
przystąp ienie F ra n c ji do „a rm ii 
eu rope jsk ie j“  może pchnąć francus­
kiego żołnierza, w b rew  jego n a j­
oczyw istszym  interesom , do w a lk i 
o przyw rócen ie panowania germ a- 
n izm u na wschód od O dry i  Nysy.

„C oko lw iek  by z ro b ili po litycy  
francuscy  —  p isa ł on n iedawno — 
w  oczach am erykańskich genera­
łó w  i  demagogów nie  będą on i n ig ­
dy uchodzić za tak  pewnych so­
juszn ików , ja k  kanclerz Adenauer, 
Jakub Kaiser, ja k  w ete ran i ze 
wschodniego fro n tu . Hasło w yp ra ­
w y  krzyżow ej prow adzi F ranc ję  
niechybnie do zgniecenia m iędzy  
Stanam i Z jednoczonym i i  germa- 
nizmem. Rzekoma „W spólno ta eu­
ropejska obrony“  n ie  jest n iczym  
innym , ja k  osią n iem iecko -  ame­
rykańską, k tó re j s iły  główne są w  
Stanach Zjednoczonych a strażą 
przedn ią  —  niem ieck i rew iz jon izm

„A lte rn a ty w ą  do „a rm ii euro­
p e js k ie j"  , nie jes t rem ilita ryza c ja  
N iem iec”  —  w yjaśn ia . „A lte rn a ty ­
w ą do a rm ii eu ropejskie j jes t po 
prostu  inna po lityka , k tó ra  by prze­
de w szystk im  w yb ra ła  neu tra liza ­
c ję  N iem iec“ .

Jesteśmy co do tego w n iosku  w  
ca łkow ite j zgodzie z Domenachem. 
Jesteśmy rów nież jednego zdania, 
gdy Domenach precyzuje zobowią­
zania prawdziwego Europejczyka w  
stosunkach do współczesnych N ie­
miec.

„Jest n iespraw iedliw ością  tw ie r­
dzić, że u podstaw w rogości do 
„ w spólnoty eu rope jsk ie j" leży uczu­
cie n ienaw iści do N iem iec. Można 
kochać N iem cy w  różny sposób. 
Jeden polega na upom inan iu  się o 
jedność narodu niem ieckiego i  o 
stosowanie środków zabezpieczają­
cych przed jego ulegnięciem  sta- 
tym  pokusom. D ru g i —  to  pchnąć 
Qo do koszar; w  tym  w ypadku  le­
piej N iem ców po prostu  n ienaw i­
dzić, n iż  w raz z ich  nieszczęściem 
spowodować i  nąsze. Podczas róż­
nych spotkań obradujących prze­
c iw  wspólnocie europejskie j, w  
k tó rych  bra łem  udział, an i razu nie  
usłyszałem okrzyków  n ienaw iści w  
stosunku do N iem iec; przeciwnie, 
je ś li w ie lu  z nas zaangażowało się 
la  tę w a lkę, to przede w szystk im  
przez solidarność wobec naszych 
przy jac ió ł, w o lnych ludzi w  N iem ­
czech, k tó rych  nie  zam ierzam y po­
nownie porzucić“ .

T ak ja k  zw yk le  byw a m iędzy 
p rzy jac ió łm i —  są sprawy, k tó re  nas 
z Janem M arią  Domenachem dzie­
lą  -i są tak ie , k tó re  nas łączą. Jeśli 
dziś k ładziem y ta k  m ocny akcent 
na to właśnie, co nas łączy, to d la­
tego, że łączą nas te sprawy, k tó ­
re  na jbardz ie j bezpośrednio do ty­
czą życiowych in teresów  i  m oż li­
wości pokojowego współżycia naro­
dów  Europy. O te wspólne spra­
w y  w alczy we F ra n c ji w y trw a le  
Jan M aria  Domenach i  w raz z n im  
w ie lu  innych  w artościow ych dzia- ' 
łączy i  m yś lic ie li różnych poglądów. 
W ydaje się nam  potrzebne i  w łaś­
ciwe, by solidarność wszystkich 
ludz i walczących przeciw ko n iew o­
l i  ko lon ia lne j, p lanom  podziału Eu­
rop y  na w rog ie  sobie b lo k i, prze­
c iw  odbudowie odwetowego W ehr­
m achtu, przeciw  obróceniu Europy 
Zachodniej w  am erykańską ko lon ię  
i  zam ienieniu je j w  nową bazę a- 
gres ji —  została m an ifestacyjn ie  
podkreślona dla  u trw a le n ia  w ięzów 
w spólnej p rzy jaźn i i  wspólnego 
działania.

Wojciech Kętrzyński.

Następny numer tygod­
nika „Dziś i Jutro“ ukaże 
się z datą 22 lipca b. r. w 
zwiększonej objętości 12 
stron i poświęcony będzie 
problematyce Dziesięcio­
leci. Poi iki Ludowej.

D Z I Ś -  I  J U T R O

W poprzednim numerze zamieściliśmy artykuł 
omawiający skutki polityczne wielkiego wydarzenia 
w nauce i technice, jakim było uruchomienie w dniu 
27 czerwca 1954 r, pierwszej na świecie elektrowni 
atomowej, zbudowanej w Związku Radzieckim.

Niniejszy artykuł ma na celu ukazać czytelnikom 
dalsze perspektywy wykorzystania energii jądrowej 
w celach pokojowych, a zwłaszcza zastosowanie je j 
w budownictwie przemysłowym, komunikacji i lecz­
nictwie.

Redakcja

TVtIE K T O R Z Y  utożsam iają wyzwole- 
1 ’'n ie  energ ii jąd ra  atomowego z 
w y łam an iem  potężnej tam y wodnej, 
k tó ra  spowodować może powódź c 
skutkach ka tas tro fa lnych  dla k u l­
tu ry  lu dzk ie j. T a k i stosunek dc 
jednego z na jw iększych odkryć w 
h is to r ii ludzkości p rzypom ina nam 
postępowanie naszych p ierw otnych 
przodków , k tó rzy  w  w ypadku  po­
żaru lasu uw ażali, że na jw łaśc iw ie j 
jes t z niego uciekać. W  m iarę roz­
w o ju  c y w iliz a c ji cz łow iek nauczy] 
się jednak  gasić p łonący las i  stał
się w ładcą ognia. M y  też m usim y 
się stać w ładcam i energ ii ją d ro ­
w e j —  m usim y ją  wprzęgnąć w  o l­
brzym ie  budow n ic tw o pokojowe, a 
je ś li to osiągniemy, wówczas prze­
m ia ny  gospodarczo -  społeczne bę­
dą ta k  w ie lk ie , że będą m og iy być 
ty lk o  po rów nyw a lne z przem iana­
m i, ja k ie  nastąp iły  po odkryc iu  
ognia.

W  ro ku  1946 jeden z dz ienn ika­
rzy  zw ró c ił się do pro f. Jo lio t-C u- 
rie , au to ry te tu  w  zakresie f iz y k i 
atom owej, z szeregiem zapytań w
te j kw e s tii. W ypow iedź p ro f. Jo- 
lio t-C u rie , udzielona w  jeden ro k  
po ataku na H iroszim ę, jes t bar­
dzo znam ienna i  do te j po ry  za­
sadniczo nie  s trac iła  na swej a k ­
tualności.

Zagadnięto go wówczas na tem at 
tw órczych m ożliwości energ ii ato­
m owej.

O to parę w y ją tk ó w  z te j w ypo­
w iedzi:

„S iusznie jes t m ów ić n ie  o ener­
g ii atomowej, lecz o energ ii ją d ro ­
w e j —  sprostował na wstępie p ro ­
fesor —  ponieważ energia, o k tó ­
re j m ów im y, wyzw alana jes t z ją ­
d ra  atomowego... Przed uczonym i 
techn ikam i stanęła obecnie m oż li­
wość budowy urządzeń, k tó re  po­
zwolą w ytw arzać energię w  do­
w o lne j ilośc i —  energię, k tó rą  bę­
dzie można użyć do celów tw ó r­
czych. Bomba atomowa stanow i 
ty lk o  jedno z m ożliw ych zastoso­
w ań energ ii ją d ro w e j —  ale na­
w e t i  d la  n ie j można przew idzieć 
zastosowania pokojowe. Będzie ona 
rrwigla być bez wątpaenia stosowana 
do przebudow y p ro filu  rozleg łych 
terenów, będzie m ogła być czynn i­
k iem  regu lu jącym  k lim a t obszarów 
pustynnych przez w yw o ływ an ie  ob­
fity c h  deszczów, a więc będzie w  
stanie uczynić w  k ró tk im  czasie 
to, co p raktyczn ie  przew idziane 
jes t na d ług ie  okresy czasu.

...Urządzenia um ożliw ia jące w y ­
korzystan ie  energ ii ją d ra  atomo­
wego pozwolą poza tym  produko­
wać w  dużych ilościach p ie rw ias t­
k i  prom ieniotw órcze, k tó re  znajdą 
liczne i  cenne zastosowanie w  prze­
myśle, b io lo g ii i  m edycynie.

...Za wcześnie jes t jeszcze mó­
w ić  o m otocyklach lu b  o samo­
chodach atom owych, natom iast czas 
zbudowania dużych cen tra l atomo­
w ych  w ytw a rza jących  energię e- 
lek tryczną  z energ ii ją d ro w e j jes t 
bardzo b lis k i“ .

Znam ienna w ypow iedź uczonego 
francuskiego dokładn ie  scharaktery­
zowała drogę, po ja k ie j m ia ł iść 
rozw ój f iz y k i ją d ro w e j w  n a jb liż ­
szych dziesięciu la tach po zakoń­
czeniu w o jny . W  tym  bow iem  o- 
kresie  jednym  z na jw ażnie jszych 
zagadnień in ż y n ie r ii ją d ro w e j sta l 
się rea k to r atomowy.

•¡y jA ZW Ą  reakto ra  atomowego lu b  
-*■-I stosu atomowego, quod libe t, 
określam y układ, w  k tó ry m  odby­
wa się jąd row a reakcja  łańcuchowa 
w  sposób pow o lny i  regulowany. 
Energia z reakto ra  atomowego jest 
pobierana pod postacią ciepła w  
ilościach ściśle kon tro low anych 
przez człow ieka, i  ta w łaśnie „ko n - 
tro low a lność“  reakto ra  odróżnia go 
zasadniczo od .bomby atomowej, 
gdzie reakc ja  łańcuchowa rozw ija  
się spontanicznie w  sposób w yb u ­
chowy.

Przeprowadzenie naukow ej a na­
w e t technologicznej dysku s ji na te­
m at dzia łan ia  i  typó w  rea k to rów  
atom owych wym aga poważniejsze­
go wprowadzenia w  zagadnienia 
f iz y k i ją d ro w e j; z tego względu dys­
kus ja  taka zostanie w  ty m  a r­
ty k u le  pom in ięta. P rzedstaw im y 
ty lk o  ogólną zasadę re a k c ji ła ń ­
cuchowej, ja ko  podstaw owej w  
urządzeniach generujących energię 
cieplną w  stosie, i  m ożliwości p ra k ­
tycznych zastosowań tych  urzą­
dzeń.

Nazwa „re a k c ji łańcuchow ej“  d la  
z jaw iska kole jnego pękania cięż­
k ich  jąde r atom owych została za­
pożyczona z chem ii, gdzie przez re ­
akcję łańcuchową rozum ie się ta ­
ką reakcję , k tó re j p ro d u k ty  m o­
gą wstępować w  zw iązk i chemicz­
ne z m a te ria ła m i w y jśc iow ym i. W  
ta k ich  w arunkach  reakc ja  się 
wzmaga.

Podobny m echanizm  wzm agania 
re a k c ji łańcuchow ej zachodzi p rzy 
la w in o w ym  rozszczepianiu ciężkich 
jąde r atom owych, a w  szczególnoś­
ci —  ją d e r a tom u—uranu w  stosie. 
P rzy rozszczepieniu, jednego ją d ra  
następuje w yzw olen ie  potężnej e- 
n e rg ii 200 M eV  i  uw o ln ien ie  dwóch 
lu b  trzech swobodnych neutronów . 
Itfeu trony te  zostaną wychwycone 
przez inne ją d ra  atomowe uranu 
i  w yw o ła ją  ich  rozszczepienie, k tó ­
re  z k o le i spowoduje uw oln ien ie  
now ych neutronów  do dalszych re ­
akc ji. L iczba uw o ln ionych  neu tro ­
nów  a z n ią  i  liczba w ytw arzanych  
rozszczepień ją d ro w ych  będzie 
stale wzrastać, re a k to r zaś dostar­
czać będzie coraz to w iększej ener­
g ii. Energia ta obok energ ii p rom ie­
n is te j w ystępu je  w  swej n a jb a r­
dziej zdegradowanej fo rm ie : ener­
g ii cieplnej.

Energia c ieplna otrzym yw ana w  
stosie to n ic  innego ja k  in tensyw ­
ny, bezładny ruch  cząsteczek che­
m icznych i  atom ów wchodzących w  
skład substancji zaw arte j w ew ­
ną trz  stosit —  ruch , którego ener­
gia je s t powiększana stopniowo 
przez zderzenia z fragm entam i pę­
kan ia  jąde r ciężkich. F ragm enty te 
będące ju ż  ją d ra m i in nych  p ie r­
w ias tków  (ja k  np. u ranu) posia­
da ją bardzo dużą energię k ine tycz­
ną, k tó rą  przez ko le jn e  zderzenia 
oddają stopniowo napo tykanym  na 
drodze cząstkom, wzm agając w  ten 
sposób ich  ruch  term iczny.

Podobny e fek t obserw ujem y w te ­
dy, gdy pociskam i z ka rab inu  
maszynowego ostrze liw u jem y p ia ­
sek. S tw ie rdzam y bowiem , że p ia­
sek ten nagrzewa się w sku tek ha­
m ow ania pocisków.

Identyczny przebieg re a kc ji ła ń ­
cuchowej, ja k  w  reakto rze atomo­
w ym  zachodzi oczyw iście i  w  bom ­
bie uranow ej lu b  p lu tonow e j, lecz 
proces w y tw a rzan ia  neutronów , a 
w ięc i  ko le jnych  rozszczepień cięż-, 
k ich  jąde r odbyw a się w  sposób la ­
w inow y. W  reakto rach proces ten 
może być regu low any przez w p ro ­
wadzanie do ich w nętrza  specja l­
nych p ie rw ias tków , k tó re  w ych w y­
tu ją  nadm iar neutronów . W  ten 
sposób no rm u je  się szybkość reak­
c ji. Używ a się do tego celu za­
zwyczaj p rę tó w  kadm ow ych.

F ragm enty rozszczepienia jąde r 
u ranu  są c ia łam i p ro m ien io tw ó r­
czym i —  można je  z reakto ra  usu­
nąć p rzy  pomocy m etod chemicz­
nych i  zastosować do celów b io lo ­
gicznych lu b  technicznych. Skład 
chem iczny tych  fragm entów  jest 
jednak przypadkow y i  dlatego nie  
zawsze mogą one znaleźć celowe 
zastosowanie. R eaktor atom owy u- 
m ożliw ia  jednak w y tw a rzan ie  przy  
pomocy neutronów  zupełnie ok re ­
ślonych substancji p ro m ien io tw ó r­
czych, is tn ie jących w ew ną trz  p ra ­
cującego stosu. W ystarczy w  tym  
celu na k ró tk i okres wprowadzić 
do jego w nętrza  odpow iednią sub­

stancję, k tó ra  n ie  zm ienia jąc swej 
przynależności chemicznej stanie się 
po pew nym  czasie p ro m ien io tw ó r­
czą.

Dw a om ówione aspekty reakto ra  
atomowego om ów im y b liże j.

R eaktor a tom ow y jes t w ięc prze­
de w szystk im  źród łem  ciepła. Cie­
pło uzyskiwane p rzy  rozszczepianiu 
jąd ra  może być natom iast użyte 
np. do centra lnego ogrzewania 
mieszkań, do różnych celów grze j­
nych techno log ii p rzem ysłow ej; 
przede w szystk im  jednak może być 
ono użyte do w y tw a rzan ia  energ ii 
m echanicznej i  energ ii e lek trycz­
nej.

M ając źród ło  c iepła możemy in ­
ne fo rm y  energ ii uzyskać w ie lu  
sposobami. M o ż liw y  je s t na p rzy ­
k ład  ta k i obieg pracy:

ciepło w ytw arzane  w  stosie o- 
grzewa wodę. W oda w sku tek  tego 
in tensyw n ie  pa ru je  i  w  postaci 
pa ry  zostaje skierowana do tu rb i­
ny, k tó ra  dostarczy nam  energ ii 
e lek tryczne j.

M o ż liw y  je s t jednak  i  trochę 
odm ienny, następujący obieg: cie­
p ło  re a k c ji ją d ro w e j ogrzewa po­
w ie trze  lu b  gaz bezpośrednio, k tó ­
r y  doprowadzany pom iędzy łopa t­
k i tu rb in y  rozpręża się i  w yko nu ­
je  pracę. Przez sprzężenie tu rb in y  
z generatorem  e lektrycznym  o trzy­
m am y na jbardz ie j użyteczną form ę 
energ ii —  energię elektryczną.

Te dwa p rzyk ład y  oczyw iście n ie  
w ycze rpu ją  różnorodności sposo­
bów  zam iany jedne j fo rm y  energ ii 
w  drugą —  in fo rm u ją  nas ty lk o  
o tym , że p rzy  dzisiejszym  stanie 
ro zw o ju  f iz y k i atom owej, p ie rw ­
szym ogniwem  przem ian energ ii ją ­
d row e j na energię e lektryczną jes t 
ciepło. N ie  je s t jednak w ykluczo­
ne, że w  na jb liższe j przyszłości f i ­
zycy po tra fią  zrezygnować z usług 
tego pośrednika; by łoby to  ju ż  
szczytowe osiągnięcie nauki.

*

Z A D A N IA  dzisiejsze idą  przede 
w szystk im  w  ty m  k ie ru n ku , a- 

żeby można by ło  zrealizować kon­
s trukc ję , k tó re j p rzyb liżony  obraz 
m óg łby dać poniższy schemat p ra ­
cy.

R eaktor atom ow y u fo rm ow any 
na p rzyk ład  w  postaci k u l i  otoczo­
n y  jes t w  pewnej odległości w spół- 
środkow ą izolowaną od niego e lek­
tryczn ie  pow łoką ku lis tą , tworząc w  
ten sposób potężny kondensator k u ­
lis ty . W  przestrzeni pom iędzy k u ­
lą a pow łoką w ytw orzona  jes t próż­
n ia  oraz s ilne po le e lektryczne 
w ytw orzone  p rzy pomocy zew nętrz­
nego generatora. Pole e lektryczne 
w ew ną trz  kondensatora je s t p rzy  
ty m  ta k  uform owane, że dodatn i 
po tenc ja ł jes t p rzy  e lektrodzie  ze­
w nętrzne j.

P rzypuśćm y teraz, że rea k to r ju ż  
fu n kc jo n u je  i  w yrzuca fragm enty  
rozszczepienia ciężkich ją de r w  pu ­
stą przestrzeń pom iędzy okładzina­
m i kondensatora. F ragm enty te są 
z jonizowane dodatnio, ponieważ 
doda tn i ładunek jąd ra  w  tych  ato­
m ach przeważa nad łącznym  u jem ­
nym  ładunk iem  e lektronów . Jony 
te, wypadając z ¡kuli reaktora, m a­
ją  znaczną energię k inetyczną, a 
w ięc dużą prędkość i  zostają stop­
n iow o ham owane przez pole e lek­
tryczne. Przedzierając się przez tę 
przestrzeń w yko nu ją  one pewną 
pracę przeciw ko siłom  pola elek­
trycznego i  dostarczają do obwodu 
elektrycznego pewną ilość ener­
g ii.

Zasadnicza zaś trudność rea liza ­
c ji tego p ro je k tu  tk w i w  ■wypro­
wadzaniu fragm entów  rozszczepia­
n ia  jąde r poza obszar reaktora. 
T y lk o  bow iem  nie liczne fragm enty  
m ają  szanse w y rw a n ia  się poza je ­
go granice i  w ykonan ia  użytecznej 
p racy w  po lu  kondensatora.

PERSPEKTYWY WYKORZYSTANIA
ENERGII

Identyczne ograniczenie u trud n ia  
rów n ież dzis ia j budowę ra k ie ty  
atom ow ej. Ła tw o  jes t wykazać, że 
p rzy  dzis ie jszym  stanie te ch n ik i a to ­
m ow ej taka pseudorakieta m ogła­
by m ieć zaledw ie moc m uchy. 
S zybki jednak  postęp in ż y n ie r ii a- 
tom ow ej pozwala m ieć nadzieję, że 
ju tro  trudnośc i te zostaną rozw ią­
zane na pewno.

*

T A K  ja k  poprzednio opisany a to­
m ow y generator e lek tryczny  b y ł 

p rzyk ładem  zam iany energ ii ją d ro ­
w e j n a . energię e lektryczną, ta k  
ra k ie ta  atom owa może być p rzy ­
k ładem  uk ładu, k tó ry  pozwala 
transfo rm ow ać energię jąd row ą na 
energię mechaniczną. Szkic dz ia ła ­
n ia  ta k ie j ra k ie ty  przedstaw iam y 
poniżej.

W yobraźm y sobie rea k to r atomo­
w y  u fo rm ow any cy lindryczn ie , k tó ­
r y  od strony jedne j pow ie rzchn i 
czołowej będzie m ia ł p rzy tw ie rdzo ­
ną ciężką m asywną osłonę. Osło­
nę tę nazrwiemy, „dziobem “  i  ona 
będzie nam  wskazyw ała k ie run ek  
hipotetycznego ruchu  rak ie ty . Za­
kładam y w  dalszym  ciągu, że ra ­
k ie ta  ta ju ż  działa i  przez je j ze­
w nętrzne śc iank i przedostają się 
fragm enty  rozszczepiania jąde r cięż­
kich . F ragm enty te opuszczają w łaś­
c iw y  cy lin d e r reakto ra  zupełnie 
przypadkow o w  różnych k ie ru n ­
kach i  z różnym i prędkościam i. 
G dyby n ie  by ło  masywnego „dz io­
bu “ , to  wówczas oczyw iście wszyst­
k ie  s iły  pochodzące od odrzutu  
fragm entów  rów now aży łyby  się i  
na re a k to r n ie  dz ia ła łaby żadna 
w ypadkow a siła zewnętrzna, k tó ra  
m ogłaby spowodować ruch  rak ie ty . 
Sym etrię  tego odrzutu  zakłóca jed­
na k  celowo potężna m asywna p ły ­
ta  zwana „dziobem “ . Grubość je j 
bow iem  jest ta k  dobrana, że fra g ­
m en ty  rozszczepienia opuszczające 
re a k to r od strony dna cy lind ra  
przylegającego do dziobu nie  opusz­
czą uk ładu : re a k to r —  „dz iób “ , a po 
prostu w  n im  zostaną uw ięzione. W 
ten sposób po ja w ia  się siła od­
rzu tu  pochodząca od fragm entów , 
k tó re  opuszczają dno przeciw leg łe 
—  i  rak ie ta  pow inna poruszać się 
w  k ie ru n k u  zaznaczonym przez 
„d z ió b “ .

B łędu w  ty m  rozum ow aniu nie 
ma. B łąd jes t ty lk o  w  założeniu. 
Z a łoży liśm y bow iem  w  dalszym 
ciągu, że fragm en ty  rozpadu jąde r 
ciężkich są zdolne do opuszczenia 
reaktora.

*

c  CHODZĄC na płaszczyznę rze- 
0  czyw istości w yd a je  się, że w  
c h w ili obecnej proces zachodzący w  
reakto rze atom owym  może być je ­
dyn ie  tra k to w a n y  (obok e fektów  
prom ien io tw órczych) ja ko  nowe 
źród ło energ ii c iep lne j zdolne do 
dostarczania te j energ ii p rzy  do­
w o ln ie  w ysok ie j tem peraturze. 
Tem peratura ta  jes t dzisia j jeszcze 
ograniczona do um iarkow ane j w ie l­
kości no rm a ln ie  spotykanych przy 
innych  układach cieplnych. Lecz 
naw e t przy  is tn ie jących dzis ia j o- 
graniczeniach technicznych zalety 
reakto ra  atomowego są n iezw ykłe. 
N ajważnie jsze z n ich  u jm iem y w  
tszech zasadniczych punktach :

l-o . R eaktor atom ow y jest po­
tężnym  źródłem  energ ii c iep lne j o 
o lb rzym ich  po tencja lnych m ożliw o­
ściach. Prócz no rm alnych zastoso­
w ań p rzy w y tw a rzan iu  energ ii na 
z iem i (np. w  e lektrow n iach) może 
on znaleźć szerokie zastosowanie w  
lo tn ic tw ie  — bo p rzy  stosunkowo 
niedużym  ciężarze (bez osłon za­
bezpieczających przed p rom ien io ­
waniem ) może dostarczać bardzo 
znacznych mocy. W  ten sposób re ­
ak to r może być specjalnie p rzyd a t­
n y  do napędu ra k ie t sterowanych 
autom atycznie bez p ilo ta .

2-o. R eaktor atom ow y je s t źró­
dłem  energ ii zupełn ie niezależnym  
z n a tu ry  rzeczy od źródła tlenu, 
k tó ry  jes t w a run k iem  koniecznym  
przy w szelkich procesach spalania. 
Ten wzgląd predestynuje go ja ko  
idea lny  środek napędowy p rzy  lo ­
tach kosm icznych.

3-o. R eaktor a tom ow y przedsta­
w ia  duże m ożliwości ekonomiczne, 
k tó re  w y n ik a ją  przede w szystk im  
z n ie w ie lk ie j konsum pcji surowca. 
Ilościow ą ilu s tra c ją  te j zalety m o­
gą być dane zaczerpnięte z już  
fun kc jon u ją cych  stosów. Zm ierzo­
no, że w  stosie atom owym  ma jeden 
w a t pobieranej mocy w  ciągu jed­
nego ro ku  ulega rozb ic iu  w  p rzy ­
b liżen iu  sto m ilio n ó w  jąde r u ranu  
235 (izotop u ranu  o masie atomo­
w e j 235). To nie jes t duża liczba 
w  ska li atom owej Po przeliczeniu 
na bardzie j zrozum ia ły  język oka­
że się, że re a k to r w ytw arza jący moc 
s tu  tysięcy k ilo w a tó w  zużyje w  c ią ­
gu ro ku  zaledwie 36 k ilog ram ów  
uranu 235. Oczywiście, energia ta 
jes t dostarczana w  postaci ciepła i 
je ś li byśmy ją  chcie li przetw orzyć 
na energię mechaniczną, to z tej 
ilo ś c i, zam ien ilibyśm y użytecznie w  
s iln ikach  cieplnych ty lk o  około 30 
proc Lecz to jes t ju ż  zw yk łe  ogra­
niczenie matury term onym icznej, 
powstające przy trans fo rm a c ji cie­
p lne j na energ ii e lektryczne j.

W eźmy inne porównanie. Energia 
w ytw arzana  p rzy  rozszczepianiu je ­
dnego gram a uranu  odpowiada

JĄDROWEJ
energ ii dostarczonej przez spalenie 
3 ton  rop y  na ftow e j.

W eźmy wreszcie ilus trac ję , k tó ­
ra  da nam  porów nanie procesu roz­
szczepienia ją de r ciężkich z proce­
sem palenia węgla. B ilans energ ii 
w ykazu je  nam, że rów now ażn ik iem  
energetycznym  węgla naładowane­
go na 60 wagonów jes t g rudka  u- 
ranu, k tó rą  można by by ło  zmieś­
cić do pó ł k ilogram ow ego pude łka 
od czekoladek.

#

Przechodzim y do dyskus ji aspek­
tu  prom ieniotw órczego reak to ra  a- 
tomowego.

W nętrze reakto ra  je s t in tensyw ­
nym  źródłem  prom ien io tw órczości, 
k tó ra  jes t bardzo groźna dla  zdro­
w ia  człow ieka. R eaktor m usi być 
w  zw iązku z tym  starannie ekra ­
now any g ru bym i osłonam i o łow ia­
n y m i lu b  betonowym i. Ź ród łem  te j 
p rom ien io tw órczości są przede 
w szystk im  rozszczepienia p rom ien i 
u ranu  ja k  , rów nież bardzo liczne 
neu trony towarzyszące procesowi.

P ie rw ia s tk i p rom ien io tw órcze od­
pow iedn io dozowane mogą je dn ak  
spełniać w  nauce n iezw yk le  poży­
teczną rolę. Zastosowania ich  w  
różnych dyscyp linach naukow ych i  
technicznych osta tn io ta k  bardzo 
się rozszerzyły, że naw e t encyklo­
pedyczne w ym ien ien ie  ich  n ie  jest 
m ożliw e  w  k ró tk im  a rtyku le . 
O gran iczym y się dlatego do prze­
g lądu na jba rdz ie j typow ych  zasto­
sowań. ,

Izo topy prom ien io tw órcze pozwa­
la ją  szczegółowo zbadać przem ia­
nę m a te rii w  żyw ych organizm ach 
i  przez to da ją one badaczom n ie­
zm iern ie  cenne in fo rm ac je , k tó re  
p ie rw ia s tk i i  zw iązk i chemiczne są 
ahsorbowane przez organizm , a 
k tó re  ja k o  zbyteczne są w ydalana 
na zewnątrz, da le j uw idaczn ia ją  
loka lizac ję  tych  substancji w  ży­
w ym  organizm ie itp .

W  lecznictw ie możemy w ym ien ić  
stosowanie n iek tó rych  izo topów  
prom ien io tw órczych do w a lk i z ko­
m órką  rakow atą . O sta tn io na liś ­
cie specyfików  k lin iczn ych  p o ja w i­
ły  się nowe do niedawna ta je m n i­
cze nazw y; rad iokoba lt, rad io iryd , 
rad io fosfar, rad io jod , radiozłoto. 
M a łe  k a w a łk i tych  substancji n ie  
w iększe od pude łka od zapałek 
w y tw a rza ją  zabójcze p rom ien iow a­
nie  d la  kom ó rk i rakow a te j, rów no­
ważne n iek iedy w ie lu  k ilog ram om  
trudn o  dostępnego radu.

P rodukc ja  tych rad iop ie rw ias t- 
kó w  jes t p rzy tym  n iezm iernie p ro­
stą. Z w y k ły  kobalt, iryę}, fosfor, 
jod, złoto itp . w k łada  się na pe­
w ien  czas do w nętrza reakto ra  a- 
tomowego i tam , we w nętrzu  owe­
go „cudownego pieca“  substancje 
te bom bardowane neutronam i zm ie­
n ia ją  szatę fizyczną . —  stają się 
p rom ien io tw órczym i.

Stosowanie substancji prom ien io­
tw órczych w ytw arzanych  masowo 
w  stosach atom owych jest poza bio­
log ią  i  m edycyną szczególnie cen­
ne w  chem ii i  fa rm ako log ii. T ru d ­
no sobie nawet wyobrazić, ile  no­
woczesna chemia i  fa rm ako log ia  
zawdzięcza i  będzie Zawdzięczać 
izotopom  prom ien io tw órczym . Izo­
topy  te spełn ia ją bow iem  ro lę  „m i-  
kroszpiegów“ , k tó re  zdradzają na­
tu rę  w iązań s truk tu ra ln ych  i  prze­
m ian  chemicznych.

W  zw iązku z substancjam i pro­
m ien io tw órczym i w y łan ia  się ró w ­
nież taka na p rzyk ład  perspektyw a 
w  technice m edycznej:

W iem y, że substancje prom ien io­
twórcze em itu ją  trz y  rodzaje p ro­
m ien iow ania : alfa, beta i  gamma.
Z tych  trzech odm ian prom ien ia 
gamma są n a tu ry  e lektrom agne­
tycznej, a w ięc identycznej z  na tu ­
rą  p rom ien i X . P rom ien ie  te róż­
n ią  się od p rom ien i X  ty lk o  znacz­
n ie  krótszą długością fa li. Ponie­
waż prom ien ie gamma są bardzo 
p rze n ik liw e  i  m ają zdolność za­
czerniania k liszy  fo togra ficzne j, is t­
n ie je  m ożliwość zastąpienia n im i 
p rom ien i X  w  diagnostyce le ka r­
skie j.

Ź ród łem  prom ien i gamma moża 
być p rzy tym  substancja zaw arta 
w  objętości nie w iększej n iż g łów ­
ka od szp ilk i, a źródłem  prom ien i 
X  m usi być zawsze aparatura ko­
sztowna, skom plikow ana i  n i .^po­
ręczna w  pracy. Czy rad io logow ie  
prędko zaczną korzystać z tej no­
w e j m etody prześw ie tlan ia  — t ru -  , 
dno przewidzieć. M eta lurgow ie  ju ż  
ją^ stosują do prześw ie tlan ia  g ru ­
bych b lokó w  sta low ych i  uzna li je j 
n iezw yk łe  zalety.

O gólnie można powiedzieć, że 
substancje prom ieniotw órcze, p re ­
parowane w ew ną trz  reakto rów  a- 
tom ow ych o tw ie ra ją  jako  narzędzia 
badawcze w  nauce perspektyw y me 
m niejsze od tych, ja k ie  swego cza­
su dostarczył m ikroskop.

W  Ś W IE T LE  tego k ró tk iego  a rty ­
k u łu  na tem at pokojowych za­

stosowań energ ii jąd row e j i  je j 
pe rspektyw  •— w yraźnie zarysowu­
je  się teraz słynne powiedz&nie ra ­
dzieckiego fizyka  atomowego Pio­
tra  K ap icy, że „dyskusja  na tem at 
energ ii atom owej sprowadzonej t y l ­
ko  do opisu dzia łania i  p ro d u k c ji 
bom by atom owej jest równoznacz­
na ze sprowadzaniem  dyskusji na 
tem at elektryczności do opisu 
dzia łania krzesła elektrycznego“ , ̂
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Żandarm, hiszpański sprawdza, czy książki w kiosku zgodne 
są z wytycznymi dyktatora.

XV numerze m ajow ym  br. postępo­
wego czasopisma francuskiego „Es- 
p r i t "  ukazał się ciekawy a rty k u ł 
E leny de la Souchere op isu jący t ru ­
dności po lityczno - gospodarcze re ­
żim u gen. Franco, ja k  rów nież rysu­
jące się oznaki fe rm entu  w  jego 
s truk tu rze  w ew nętrznej. Spodziewa­
jąc  się, że problem  ten zainteresuje 
naszych czyte ln ików  —  pub liku jem y 
a rty k u ł z pew nym i skrótam i.

R E D A K C JA

W C IĄ G U  sześciu m iesięcy po 
podpisaniu uk ładów  hiszpań­

sko - am erykańskich rząd fra n k i-  
stofwiski da ł dowody bu tne j pewno­
ści siebie i  dowody słabości; oznaki 
te  jednak ni.e przeczą sobie, lecz 
w p ros t przeciwnie, uzupe łn ia ją  się 
wzajem nie. A b y  w ytłum aczyć pew­
nością siebie, zrodzoną z nowego 
przym ierza, agitację prowadzoną z 
powodu G ib ra lta ru , M aroka  czy 
złóż w  Penarroya —  należałoby 
stw ierdz ić , że rząd gen. Franco mógł 
m ieć nadzieję, iż  żądania jego, 
sprzeciw iające się in teresom  A n g lii 
i  F ranc ji, poparte zostaną przez A -  
merykę. K tóż zaś m ógłby przypusz­
czać, że rząd waszyngtoński, gdyby 
Przypadkiem pow ołany został na a r­
b itra  w  sporze pomiędzy im perium  
b ry ty js k im  a d y k ta tu rą  z trudem  u- 
staloną w  z ru jnow anym  k ra ju , w y ­
bierze raczej sprzym ierzeńca słabego 
n iż  potężnego? Jeśli naw et w  um y­
słach n iek tó rych  fa łang is tów  m ogły 
s;ę budzić ta k ie  szalone nadzieje, to 
—  w  b raku  innych  wskazówek — 
wzyw ające do spokoju przem ówie­
n ie  ambasadora am erykańskiego w  
Izbie H and low ej w  B ilbao w ys ta r­
czyłoby do rozw ian ia  tych  złudzeń. 
Pom im o tego jednak  ostrzeżenia a- 
g itacja w  G ib ra lta rze  trw a  w  da l­
szym ciągu, m im o że kam pania ta, 
będąc pozbawiona poparcia am ery­
kańskiego, n ie  może osiągnąć zamie­
rzonego celu. Jakie  są istotne za­
m ia ry  rządu gen. Franco? Jaka ko­
nieczność zmusza go, aby pieniąc , się 
ze złości, sam św iadczył o sw ym  u-

pokorzeniu? Czyż ca ły ten zgiełk 
i w rzaw a n ie  by łyby bezcelowe, 
gdyby n ie  s łużyły do zagłuszenia in ­
nych głosów? Czyż podjudzanie op i­
n i i hiszpańskie j, wzbudzanie je j 
gniewu i złudnych nadzie i n ie  ma 
na celu odwrócenia uw ag i od is to t­
nych zagadnień wewnętrznych?

W ypadki wewnętrzne, poprzedza­
jące o k ilk a  tygodni jednoczesne _ 
rozpoczęcie trzech w.yżej w ym ien io ­
nych nacjonalistycznych kam pan ii 
ag itacyjnych, u ja w n ia ją  ich isto tny 
cel P ierw szym  z tych  wypadków  
jes t s tra jk  w  B ilbao, w yw ołany 
zm niejszeniem  godzin pracy, w sku ­
tek  bow iem  długotrw ałego okresu 
suszy m usiano ograniczyć dostarcza­
n ie  prądu elektrycznego. To zm nie j­
szenie godzin pracy n ie  w p ływ a ło  
na zmniejszenie norm alnego w yna­
grodzenia, k tó re  przedsiębiorstwa o- 
boiwiązame są wypłacać w  każdym  
w ypadku swym  pracow nikom ; nato­
m iast pociągało ono za sobą znie­
sienie godzin nadliczbowych, te zaś 
daw ały robotn ikom  jedyną m ożli­
wość zdobycia m in im um  życiowego, 
którego im  pensje nie^ zapewniały. 
Chociażby chw ilo w e  zniesienie tych 
godzin nadliczbowych w yw o łu je  
w ięc gniew i rozpacz robo tn ików  nie  
liczących się ju ż  wówczas z sank­
c jam i p raw nym i, stosowanym i do 
stra jku jących. F ak t ten  świadczy o 
zbyt n iskich zarobkach norm alnych 
oraz o chwiejnośćii rów now ag i spo­
łecznej, podlegającej zm ianom  k o ­
n iun k tu ra ln ym ,

KO N C E N TR A C JA  GOSPODARCZA 
I  INW ESTYCJE A M E R Y K A Ń S K IE

NA C IS K  o p in ii publiczne j w yw ie ­
rany na rząd w yraża się w  dwóch 

wskaźnikach oznaczających zwyżkę 
wynagrodzeń i  zwyżkę cen począw­
szy od róku  1936. C y iry  te  zresztą, 
wzięte z urzędowych s ta tys tyk  M i­
n is te rs tw a Pracy, w ym ien iane by ły  
podczas październikowej kon fe renc ji 
w  Izbie N ieruchom ości M ie jsk ich  w  
M adryc ie  przez p. Jose Fonseca

Blamado, głównego arch itekta naro­
dowego In s ty tu tu  M ieszkaniowego.
W  ocenie zmian zachodzących w  u- 
poisażeniach p. José Llam ado bra ł 
pod uwagę ty lk o  pensje zasadnicze, 
bez dodatków rodzinnych, g ra ty f i­
k a c ji i odszkodowań. Porównując 
zwyżkę zasadniczych pensji ¡robot­
niczych do cen n iektórych p roduk­
tów  pierwszej potrzeby mówca w y- 
kazal, że siła nabywcza masy robot­
niczej zm niejszyła się od roku  1936
0 dw ie  trzecie. Rezultat ten jest
czymś więcej niż n iespraw iedliwoś­
cią społeczną, jes t on bowiem  ab­
surdem  gospodarczym dającym  s.ę 
wytłum aczyć jedyn ie  zderzeniem s.ę 
dwóch w rogich sobie k ie runków , 
k tó re  rząd pracow icie stara! się 
„połączyć“ , a m ianow icie: konserwa­
tyzm u klasycznej praw icy i  « f o r ­
m izm u Falangi. , , .

K ie runek la langistow ski, zb io rk i 
ziarna, n isk ie  ceny na p rodukty  ro i-  
ne _  wszystko to  zniechęca ro ln ika
1 przyczynia się do zmniejszenia 
p ro du kc ji ro lne j, i tak  już og ran i­
czonej skupieniem  w ie lk ie j części 
obszarów ro lnych  w  rękach m êliez- 
mych w ie lk ich  w łaścic ie li ziemskich, 
najczęściej w  m ajątkach swych n.e 
przebywających. Podczas gdy prze­
starzały system podatkowy nie  do­
puszcza do podniesienia s.ę docho­
dów państwowych, Falanga, zw ięk­
sza w yd a tk i ogólne i w ie lk im  kosz­
tem  stara się rozw inąć przemysł, 
k tó ry  wobec słabej s>ly nabywczej 
ludności n ie  ma wystarczającego 
zbytu na rynkach  wewnętrznych.

W szystkie te b ra k i w yrażają się w  
cyfrach statystycznych. Weźmy na 
przyk ład dane za ro k  1947- We 
wszystk ich dziedzinach p rodukcja  
okazuje się niższa od p ro du kc ji z 
ro ku  1935, k tó re j wskaźnik by ł 100, 
W skaźnik p rodukc ji ro lne j spad! na 
73 -p rodukcji przem ysłowej na 98,4, 
w skaźn ik  dochodu narodowego na 
93

N om ina lny w zrost w yda tków , 
niższy od wzrostu dochodow znacz­
n ie  przekracza zwyżkę ^ 5 ™ ° « .  
W yraża się ona wskaźnik iem  303. W  
rzeczywistości jednak w p ływ y  prze­
wyższają przew idywania, de ficy t 

. bow iem  jest stały. Zresztą, istotne 
podniesienie się w yda tków  zamas­
kowane jest sztuczkami w  rachun­
kowości. W yda tk i inw estycyjne, ska­
sowane w  budżecie w sku tek zw ięk ­
szenia się obciążeń na w ojsko i bez­
pieczeństwo wewnętrzne, wpisane 
zostały do budżetów in s ty tu c ji, au­
tonom icznych, mnożących się szyb­
ko pod w p ływ e m  Falangi tak ich , 
ja k  Narodowy In s ty tu t Przem ysło­
wy, In s ty tu t M ieszkaniowy, R. E. 
N. ’f . (sieć ko le i żelaznych), Urząd 
Zbożowy itd . Każda z tych in s ty tu ­
c ji, a jes t ich  dziewięćset, posiada 
swój w łasny budżet. Już w  roku  
1947 globalna suma ich w yda tków  
wynosi 4 m ilia rd y  pesetów, co pod­
nosi w skaźn ik  wzrostu w yda tków  o- 
gólnych na 355. W  rachunku tym  
n ie  uw zględniono jeszcze w ydatków  
in s ty tu c ji p row inc jona lnych , k tó rych  
w y d a tk i w  okresie 1946 —  48 wzro­
s ły  o 40 proc., podczas gdy budżet 
państw ow y w ykazyw a ł w zrost około 
15 proc. W idz im y tu  w ięc gospodarr 
kę zubożałą, w  k tó re j w y d a tk i in ­
s ty tu c ji państwowych wzrasta ją  
znacznie szybciej miż ich dochody. 
Jest to  b ra k  rów now ag i finansowej, 
zmuszający rząd do pobierania co­
raz to  now ych zaliczek w  Banku 
H iszpańskim  i  do wypuszczania co­
raz to  w iększej ilości pieniędzy. W  
osta tn im  b ilansie  z ro k u  1947 obieg 
banknotów  papierow ych dosięga 26 
m ilia rd ó w  14 m ilion ów  pesetów, w  
porów nan iu  do 4.836 m ilio n ó w  w  ro­
ku  1935 —  zwyżka ta  wyrażona jest 
w skaźn ik iem  528. O ile  peset s trac ił 
trz y  czwarte swej w artośc i z okre­
su przed w o jną  domową, o ty le  o- 
bieg banknotów  papierow ych zw ię­
kszył się p ięciokrotn ie . Jest to  k la -

syczny przyk ład in fla c ji banknotów 
papierowych, pociągający za sobą 
dużą zwyżkę kosztów utrzym an ia  — 
wskaźnik 424 — i znacznie pow o l­
niejszą zwyżkę uposażeń.

Z tak ich  to  względów rząd ogło­
s ił w  styczniu 1948 roku  zablokowa­
nie  uposażeń. In fla c ja , w yw ołana 
koncentracją gospodarczą i  nad­
m ie rnym i w ydatkam i na pioduiKc.ję 
przemysłową, zadecydowała o wyda­
n iu  zarządzenia, k tó re  wzmacniając 
jeszcze bardziej koncentrację ma 
w płynąć na stopniowe zmniejszan e 
się konsum pcji. Zablokowanie upo­
sażeń w p ływ a  natychm iast na zw o l­
n ien ie  tempa in fla c ji, n ie  powstrzy- 
m ując je j jednak caikow.cie, nie na­
rusza bowiem dwóch je j na jw aż­
niejszych źródeł: obniżenia się pro­
d u k c ji ro lne j i nadw yżki w yda tków  
in s ty tu c ji publicznych nad ich do­
chodami. Jest to  chroniczny de ficy t 
zmuszający rząd do ciągłego zw ięk­
szania ilości banknotów papiero­
wych. Na wiosnę 1951 roku, w sku­
tek w y ją tkow o  niepom yślnych zbio­
rów , wskaźnik zw yżk i cen osiąga 
572.' Równowaga społeczeństwa, u- 
trzym yw ana dotąd te rrorem  po licy j­
nym, zachwiała się ostatecznie pod 
ciężarem niepowodzeń gospodar­
czych i rozpoczęła się seria s tra j­
ków .

Zwiększa się różnica pomiędzy 
nom inalnym  dochodem państwo­
w ym  a is to tnym i u p ły w a m i pie­
niężnym i. W artość peseta w  latach 
1947 do 1952 spadła z jedne j czwar­
te j na jedną siódmą wartości przed­
wojennej, nom ina lny zaś dochód 250 
m ilia rd ów  pesetów. (w skaźnik no­
m ina lne j zw yżk i od roku  1935; 
1.009) odpowiada budżetow i w yd a t­
ków , wynoszącemu 22 m ilia rd y  
(wskaźnik zw yżk i: 485). Budżet pań­
stwowy, pochłania jący przed w o jną 
jedną p ią tą  dochodu narodowego, w  
roku  1952 w ynosi zaledwie jego 
dziesiątą część. Przy ty m  przew idy­
wane w p ły w y  b y ły  o 2 m ilia rd y  
niższe od w ydatków . Ponieważ po­
da tk i i  pożyczki n ie  m ogły pokryć 
takiego de ficy tu  i  w yd a tków  insty- 
tu c ji autonomicznych, rząd m usi się 
uciekać do nowych em is ji bankno­
tów  papierowych. Obieg tych bank­
notów wzrasta z 27 1 pó l m ilia rd a  
w  roku  1947 do 38 1 pó ł m ilia rd a  
w  róku  1952. W zrost p ro du kc ji 
przewyższa jednak zwiększenie się 
ilości banknotów  papierowych, k tó ­
re w p łynę ło  ną, obniżenie wartości 
pieniądza. T ym  sposobem zwyżka 
cen jest chw ilo w o  powstrzymana.

Jest to  sukces spóźniony, ponie­
waż pesety s trac iły  już, zdaniem ka­
p ita lis tów , ciu łaczy 1 posiadaczy pa­
pierów państwowych, sześć siód­
mych sw oje j wartości. Sukces ten 
by ł m ożliw y do osiągnięcia jedyn ie  
ia  cenę zablokowania uposażeń, co 
zwalnia jąc tempo in fla c ji pozw oliło  
na wzrost p rodukc ji. Te dw a w yda­
rzenia, to  jest dewaluacja pieniądza 
i zablokowanie uposażeń w p ływ a ją  
na osłabienie s iły  nabywczej ludnoś­
ci 1 na zm niejszenie chłonności ry n ­
k u  wewnętrznego n ie  mogącego na­
dążyć zwiększonej p ro du kc ji.

Gospodarka hiszpańska obecnie 
wchodzi ponownie w  okres in fla c ji 
będącej jedną z przyczyn trudności, 
z k tó rym i H iszpania walczy od k ilk u  
la t: z jednej bow iem  strony  ogra­
niczenie in f la c ji przez zablokowa­
nie uposażeń zm niejsza konsum pcję 
1 powoduje b ra k  popytu, z d rug ie j 
zaś, przystosowanie uposażeń do 
zwiększonych cen w yw o łu je  in fla ­
cję. Zagadnienie to  może być roz­
w iązane jedyn ie  przez inne rozłoże­
nie dochodów za pomocą re fo rm y a- 
grarne j 1 progresji podatków. Przed 
ta k im  w łaśn ie  rozstrzygnięciem  b ro ­
n i l i  się przem ysłowcy w  ciągu d w u ­
dziestu la t, i  to  naw e t za cenę do­
m owej w o jny . Osaczony przez trzy  
śm ierte lne niebezpieczeństwa; brak 
popytu, in fla c ję  1 reform ę, kap ita ł

ma ty lk o  jedno wyjście, a jest n im  
deflacja. A by to jednak usku teczn i, 
musi s ę w yrw ać z zaw ile j sieci u- 
rzędów falangistowskich.

W alka pomiędzy fa łangistam i a 
konserwatysta,mi jest, zarówno dla 
jednych, ja k  i drugich, w a lką  o ży­
cie. Tym  bardziej, że falangisci 
w p ływ a ją  na ceny nie ty lk o  pizez 
przeładowanie budżetu, co w yw o łu ­
je in flac ję  banknotów papierowych 
i obniżein.e wartości pieniądza.. Po­
za tym  w pływ em  pośrednim — w y­
w ie ra ją  oni w p ływ  bezpośredni na 
ceny kosztu korzystając z p rzyw ile ­
jów , z k tó rych  .najważnie jsze to: 
monopol handlu zagranicznego i 
możność usta lania kursów  w a lu t 
według własnego w idzi m i się.

Pod postacią oszustwa na kursach 
dewizowych, pod postacią łapówek, 
dopłat do rachunków' za e lektrycz­
ność i tysiąca innych sposobów, 
przemysłowiec płaci daninę urzę­
dom  falaingistowskim . N ie sposób 
jest dokładnie obliczyć wysokości 
tych dochodów, k tó re  n iektórzy rze­
czoznawcy oceniają na jakieś dw a­
dzieścia m ilia rd ów  pesetów rocznie. 
W  lecie 1952 roku m in is te r handlu 
przyznał, że system „różnych k u r ­
sów“  przynosił co roku skarbow i 
państwa i ins ty tuc jom  autonomicz­
nym  około 3 m ilia rd ów  pesetów. Te 
u k ry te  podatki wraz z o fic ja ln ym i 
w 'y d a tkam i na b iurokrację  fa lang i- 
stowską w p ływ a ją  na wzrost cen 
kosztów, co się z ko le i odb ija  na ce­
nach sprzedaży.

Pomoc am erykańska nie  przyczy­
nia  się do złagodzenia tych k o n f lik ­
tów , lecz przeciwmie — zaognia w a l­
kę i wzm acnia jeden z obozów o 
jedną trzecią zainteresowanych.

R O ZP A D A N IE  S IĘ  JEDYNEJ 
P A R T II

OD c h w ili podpisania uk ładu  hisz­
pańsko - am erykańskiego kon­

serwatyści przeszli do ataku. U n i-

kając z. ko le i surowej cenzury -a  
ja kko lw ie k  sami s:ę p rzyczyn ili do 
wprowadzenia je j w  H iszpanii —- 
musieli skorzystać z uprzejmości 
pisma zagranicznego „Les Écrits de 
Paris“ , aby w  n im  ogłosić m anifest 
o u tworzen iu trzecie j s iły . Ruch ten 
okreś lił się jako przeciwny „lew ico - 
wości“  Falangi i „n ih ilizm o w i 
Chrześcijańskich Dem okratów. W 
tym  wypadku nazwa ta m ia ła ozna­
czać ka to lików  współpracujących z 
reżimem, z grupy Ruiz Jimeneza i  
M a rtin a  A rta jo .

O iie  „trzecia s iła “  n ie  przedsta­
w ia jako  taka żadnego niebezpie­
czeństwa dla  reżim u, to ogłoszenie 
„m an ifes tu “  przez je j „przywódcę* 
prof. Calvo Serera jest jedną z licz ­
nych i na jjaskraw szą oznaką nieza­
dowolenia zagrażającego jedności 
frank is tow sk ie j.

A by się przeciwstaw ić tem u nie­
bezpieczeństwu Stara Falanga w y ­
znaczyła w  jesieni uib. r., dokładnie 
nazajutrz po podpisaniu uk ładu  h i­
szpańsko - amerykańskiego, p ie rw ­
sze od rozpoczęcia w o jny  domowej 
zebranie Kongresu Narodowego. 
Dotąd bowiem, w  ciągu piętnastu 
lat., rząd obaw ia ł się, aby narady 
Kongresu nie u ja w n iły  ideologicz­
nych sprzeczności Jedynej P a rtii. Z 
chw ilą  jednak, gdy dysputa się roz­
poczyna a niezgoda sta je  się rzeczą 
ogólnie znaną, m ilczenie musi ustą­
pić konieczności stw ierdzenia żyw ot­
ności ruchu, poparte j pokazem s iły  
isto tne j czy pozornej. Zebranie da­
ło swą wypow iedź po lityczną w i­
dowiskiem , w  k tó rym  w iw a ty , de fi­
lady, m undury oraz po prostu obec­
ność stu pięćdziesięciu tysięcy lu ­
dzi, go rliw ych  działaczy, czy też 
b iernych figu ran tów , by ły  tylom aż 
sposobami tw ierdzenia i  pow tarza­
n ia : „Jeszcze is tn ie jem y". Istn ien ie  
ruchu, jego zdolność przystosowania

(Dokończenie na str, 7)

Przerażająca nędza dzieci hiszpańskich. 2 500 000 nie 
cza tó ogóle do szkoły, zaś 75,6*1, objętych nauką w szkol* 

powszechnej — choruje na gruźlicę.

ALEKSANDER ROGALSKI

DWAJ KARDYNAŁOWIE I CENTRUM
N IE  ulega w ą tp liw ośc i, że spra­

wować w ładzę b iskup ią  w  ta ­
k ie j d iecezji ja k  wrocław ska, 

nie b y ło  byn a jm n ie j rzeczą ła tw ą.
W  te j diecezji, k tó ra  obejm owała 
ca ły giąsk, na rasta ły  prob lem y 
społeczne, gospodarcze, popu lacy j­
ne. G w a łtow ny w zrost liczby  lu d ­
ności, zw iązany z rów n ie  szybkim  
rozw ojem  przem ysłu, szedł w  pa­
rze z w ie lk im i k o n flik ta m i, ja k ie  
n iós ł z sobą kap ita lizm . Do tego 
dochodził jeszcze czynn ik  zasadni­
czy: prob lem  narodowościowy, m ia ­
now ic ie  prob lem  ludności po lsk ie j. 
N ab ie ra ł on ostrości —  zwłaszcza, 
że cała Europa od* k lę s k i francu ­
skie j pod Sedanem zaczęła żyć w  
k lim a c ie  nacjonalizm u. N acjona­
lizm  b y ł nieodłącznym  tow a rzy ­
szem m il ita r y zm u> ten zaś pchał 
k u  im p e rtał*zm owł' Ta tró jk a  sta­
now iła  napędowe ko ła  h is to r ii w  
kap ita lis tyczne j Europie w  la tach
1870— 1945. . ,

Odnosi się to  szczególnie do pań­
stwa niem ieckiego. Państwo to po­
siadało cha rakter to ta lita rn y . N ie 
znosiło w  swych granicach . tw o ro w  
odrębnych i  samoistnych. Chciało 
b}4  je dn o lite  i  to tym  bardzie j ze 
jego jedność po lityczna 
się w  sposób m echaniczny P 
pieszny. Chciało być na wsikros n e-
m ieckie i na wskroś Pro teJ ^ S  
Gdy jednak K u ltu rk a m p f w ykazał, 
że nie da się z N iem iec an i w y e li­
m inować ka to licyzm u an i zdław ić 
żyw io łu  polskiego —  w iem y zas, ze 
K u ltu rk a m p f w ym ierzony _ b y ł za- 
rów no przeciw  K ośc io łow i k a to lic ­
k iem u ja k  i  przeciw  polskości (a 
naw e t bardzie j jeszcze przeciw  po l-

skości, bo przecież sam B ism arck 
w yznał, iż  o rozpoczęciu przezeń 
w a lk i z kato licyzm em  decydował 
je j po lsk i aspekt i)  —  wówczas za­
częto stosować inną metodę. M ia ­
now ic ie  metodę podporządkow ywa­
nia  nadrzędnym  in teresom  im pe­
r iu m  niem ieckiego w szystk ich  he­
terogenicznych elem entów, ja k ie  w
n im  is tn ia ły , a w ięc przede wszyst­
k im  —  ka to licyzm u i  żyw io łu  po l­
skiego.

Jeśli idz ie  o ka to licyzm , to  w  
okresie ty m  nastąp iło  to, co F ry ­
de ryk  W ilh e lm  Foerster zaw arł 
zw ięźle w  znanym  zdaniu: „B is ­
m arck  poszedł w praw dzie  do Ca- 
nossy, ale ka to licyzm  n iem ieck i po­
szedł do Poczdamu“ . T rafności  ̂te­
go powiedzenia dowodzi znamien- 

• n y  zw ro t, jak iego dokonała pa rtia  
centrowa, skupia jąca cały ak tyw  
społeczny i  po lityczny  ka to licyz­
m u niem ieckiego i  będąca o f ic ja l­
ną reprezentacją in te resów  Koś­
cio ła ka to lick iego  w  Niemczech 
(niezależnie od przedstaw icie lstwa 
dyplom atycznego S to licy  A posto l­
skie j). Przestała ona być pa rtią  an­
tyrządową, jaką  by ła  przed i  w  
okresie K u ltu rk a m p fu  i  zaczęła 
współzawodniczyć w raz z in n y m i 
s tronn ic tw am i n iem ieck im i o palmę 
pierwszeństwa w  zakresie służ.ebno- 
ści wobec państwa, k tó re  ju ż  w y ­
raźn ie przygo tow yw a ło  się do w o j­
ny, b y  zdobyć panowanie nad 
światem.

Jeśli zaś idz ie  o żyw io ł po lski, 
to okres ten zaznacza się wzmożo­
ną germ anizacją. P arlam ent uchw a­
la ł ustaw y w y ją tko w e  przeciwko 
Polakom , Język p o lsk i rugowano

ze szkół, z urzędów, naw et z Koś­
cioła. Szczególnie s ilne postępy w  

•tym  czasie poczyniła germ anizacja 
k le ru  śląskiego. Rzecz znamienna: 
germ an izow ali się z reg u ły  księża, 
k tó rz y  b y li synam i p racow ników  
rządowych, lu b  k tó rych  funkc ja  
polegała na um ie ję tności „kom en­
derow ania“ , a w ięc odg ryw a li w  
pew nym  stopniu ro lę  w ładczą (Her- 
renrolle). Natom iast synow ie drob­
nych chłopów  i  rob o tn ików  zacho- 
w y w a li zazwyczaj swą narodowość 
i  p racow a li razem z ludem.

A le  a k c ji germ anizacyjne j nie 
dało się przeprowadzać ła tw o. Lud  
po lsk i w  osta tn ich trzydziestu  la ­
tach ubiegłego stulecia b y l rozbu­
dzony narodowościowo ł  staw iał 
opór swemu w ynarodow ien iu .

•P

W  T A K IE J  to sy tuac ji pobieżnie 
powyżej skreślonej wypadało 

rządy b iskup ie  sprawować ka rd y ­
n a ło w i Jerzemu K o p p o w i  i  jego 
następcy —  ka rd yn a ło w i arcyb isku­
po w i A d o lfo w i B e r t r a m o w f  
Pow iedzm y od razu, że obydwa, 
b y li książętam i Kościoła n ie  małego 
fo rm a tu . Każdy z n ich  stanow ił w  
swoim  rodza ju  w yb itn ą  osobistość. 
O bydw aj bez reszty pośw ięcali swo­
je  s iły  zadaniom, k tó re  w iąza ły 
się z ic h  w ysok im  urzędem. .

Zadania zaś te m og ły _ w prost 
przerażać swoją złożonością. y  
starczy ty lk o  zw rócić uwagę na je ­
den fa k t: na dwa i  pó ł m iliona 
w ie rnych  diecezja liczy ła  n iem al 
dwa m ilio n y  k a to lik ó w  polskich, 
p rzy  czym  w  granicach diecezji 
zna jdowało się ok. 2 m ilio n y  n e 
m ieckich  pro testantów . G łów na ba­
za socjologiczna Kościoła m ieściła 
się w  re jonach zacofanych pod 
względem gospodarczym, zamiesz­
ka łych  przez ludność w yraźnie 
prześladowaną i  uciskaną przez, 
rząd. Rząd zaś podporę swoją na 
Śląsku w id z ia ł w  n iem ieckie j lud -

noścl p ro testanckie j rek ru tu ją ce j 
się przeważnie z w a rs tw y  urzędn i­
czej, m ieszczańskiej, zamożniejszego 
chłopstwa, z posiadaczy ziem skich i  
w łaśc ic ie li kopa lń  oraz fa b ryk . A le  
te same k lasy  reprezentow a li ró w ­
nież n iem ieccy ka to licy . Z jednej 
s trony by ło  w ięc widoczne, te  do­
b ro  Kościoła ka to lick iego  na Ślą­
sku jes t s iln ie  spirzągnięte z ludem  
po lskim , którego gorliw ość re l ig i j­
na by ła  przysłow iow a. Z drug ie j 
jednak s trony —  występowanie w  
obron ie po lsk ich mas w ierzących 
groziło popadnięciem  w  zatarg z 
państwem, którego interes zdawał 
się wym agać wch łon ięcia  ich  przez 
niemczyznę.

Tymczasem ani k a rd yn a ł Kopp 
an i ka rd yna ł B e rtram  n ie  b y li u - 
sposobieni do zaryzykowania ko ­
l iz j i  z państwem  i  do opowiedzenia 
się za tym i, k tó rzy  s tanow ili fu n ­
dam ent Kościoła ka to lick iego na 
Śląsku, g łówną bazę rek ru ta cy jn ą  
jego k le ru . O bydwu tych  dosto jn i­
ków  Kościoła cechowała bow iem  
zasadnicza lo ja lność wobec nowego 
cesarstwa niem ieckiego i  jego po­
l i ty k i ;  lo jalność, k tó ra  w  zasadni­
czych rysach odpow iadała postawie, 
jaką p rzyb ra ło  ka to lick ie  Centrum  
po K u ltu rk a m p fie . B y ła  to  nawet 
coś w ięcej n iż  lo ja lność: by ło  to 
osobiste zaangażowanie się w  tę 
rzeczywistość po lityczną, jaka  za­
czyna narastać w  Niemczech ho- 
henzo lle rnow skich po zwycięstw ie 
nad Francją , by ło  to aktyw ne po­
parcie tego systemu politycznego, 
k tó ry  określa ła  tzw . pruska racja 
stanu.

A  choć ka rd yna ł K opp rozpoczy­
na ł swe rządy w  diecezji w ro c ław ­
skie j w  ca łkow ic ie  in nym  momen­
cie h is to rycznym  (r. 1887) niż k a r­
dyna ł B e rtram  (r. 1914) i  w  odm ien­
nych w arunkach politycznych, każ­
demu z n ich działać wypadało —- 
to  jednak występuje m iędzy n im i

pewna uderzająca zbieżność. Ł ą ­
czy Ich pew ien moment, k tó ry  de­
te rm in ow a ł n ie jako  z góry ich  po­
stawę zarówno wobec państwa p ru ­
skiego, ja k  i  wobec po lsk ich w ie r­
nych diecezji.

*

FA K T Y  charakteryzu jące dwóch o- 
s tatn ich n iem ieckich b iskupów  

w roc ław sk ich  przesądzały w  dużym 
stopniu o Ich stosunku do prob le­
m u polskiego na Śląsku. Stosunek 
ten b y ł — generaln ie b iorąc —  ne­
ga tyw ny; w praw dzie  w  w iększym  
stopniu u Koppa, w  m nie jszym  u 
B ertram a, ale negatywność  ̂ tego 
stosunku • n ie  budziła  w ą tp liw ości. 
Różnice m iędzy obydwom a k a rd y ­
na łam i m ieśc iły  się w  taktyce, w  
m etodzie dzia łania, co znów w ią ­
zało się z osobistym i cechami in ­
teresujących nas tu  książąt Kęs- 
cioła oraz z ogólną sytuacją p o li­
tyczną w  la tach ich rządów. Sytua­
cja ta spowodowała, że ka rdyna ł 
Kopp opow iadał się za o tw a rtą  
w a lką, jaką prow adził rząd p ru sk i 
z narodem  polskim . N a tom iast k a r­
dyna ł B ertram , postać bardzie j „k o ­
ścielna“  an iże li „po lityczn a “ , co 
w iązało się z dy re k tyw am i B erlina , 
w o la ł un ikać zbyt m ocnych posu­
nięć. Gdy ka rd yn a ł Kopp a firm o - 
w a ł po licy jno -adm in is tra cy jny  spo­
sób rozw iązyw an ia  problem u po l­
skiego na Śląsku, stosowany przez 
w ładze prusk ie  —  ka rd yna ł B er­
tram  b y ł w  tym  względzie zwo­
le nn ik ie m  akc ii d ługofa low e j i 
przeprowadzanej, by ta k  rzec, „w  
jedwabnych rękaw iczkach“ . A le  bo 
też i działalność jego rozw ija ła  się w  
zupełnie innych  w arunkach p o li­
tycznych. Dość wspomnieć o okre ­
sie pierwszej w o jn y  św ia tow e j, w  
k tó ry m  wzgląd na, rek ru ta  po lskie­
go zmuszał do pewnego przytęp ie­
nia  p o lity k i ekste rm inacyjne j. A  po 
w o jn ie  znów is tn ien ie  państwa po l­
skiego i  m iędzynarodowa (genew­

ska) ochrona p ra w  mniejszości na* 
rodowych w ym aga ły s tosow an i* 
m n ie j jaskraw ych 1 m n ie j a la rm u* 
jących op in ię św iatow ą sposobów 
regu low ania“  problem u polskiego 

w  now ym  państw ie n iem ieckim , w  
k tó rym  — m im o k lę sk i cesar* 
stwa — elem enty m ilita rys tyczn«  
i  ju nk ie rsk ie  odgryw a ły  nada l de* 
cydującą rolę. .

W śród 12 k rz y w d  w yrządzonycn 
lu d o w i po lskiem u przez ks. ka rd , 
Koppa —  anonim owa broszura p t, 
„K to  w yrzą dz ił lu d o w i po lskiem u 
na G órnym  Śląsku na jw iększą 
krzyw dę?“  wydana przez ,,kap łana  
górnoślązaka“  w  okresie p leb iscy­
tu , w ym ien ia ; zniesienie reg u la r­
nej na u k i języka polskiego w  semi­
n a riu m  duchow nym  w e W rocła­
w iu , w ydan ie  2 o kó ln ików  w  r , 
1890, ograniczających nabożeństwa 
z język iem  po lskim , rozw iązanie w  
r. 1897 wszystk ich a lo jz jańsk ich  
zw iązków  m łodzieży po lsk ie j na  
G órnym  Śląsku, k tó re  lic z y ły  prze­
szło 20 000 członków, zakazanie 
p ie lg rzym ek i  wycieczek re l ig i j­
nych do G a lic ji, K rakow a , Często- 
c liow y  itd ., rozw iązanie w  r. 1906 
kó łka  po lsk ich k le ry k ó w  w  kon ­
w ikc ie  w roc ław sk im  itd .

Ks. E m il S z r a n e k  pisał o ks, 
b iskup ie  Koppie, że „n ie  zdobył się 
na żadne s łów ko potępien ia d la  
germ an izacji a z z im nym  sercem 
pom inął ■ m ilczk iem  krzyw dę m ilio ­
nów  swych diecezjan zwracając 
się z rażącą jednostronnością prze­
c iw ko  narodow ym  w ybu ja łośc iom  
ty lk o  Polaków...“

Z  perspektyw y la t  dość in teresu­
jące św ia tło  na po lityczną dz ia ła l­
ność ks. kard. K oppa rzuca ją pa-

(dokończenie na str. 4)
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TADEUSZ SILNICKI

GRUNWALD A MIKOŁAJ
\ A ł  IE K O P Q M N E  zwycięstwo od- 
*  *  niesione dn ia 15 lipca 1410 r, 

na polach G runw a ldu  i  Tan- 
nenberga przez połączone s iły  po l­
sko -litew sk ie  nad arm ią krzyżacką 
może być rozpatryw ane z rozm ai­
tych  p u n k tó w  w idzenia.

Pod względem  w o jskow ym  in te re ­
su je  nas n ie  ty lk o  liczebność w o jsk  
i  ich dowództwo, lecz także kon ­
centracja , pochód, plan b itw y  i  je j 
technika , a wreszcie — dalszy prze­
bieg kam pan ii. Pod względem po­
lityczn ym  zachodzi w praw dzie  n ie ­
w ą tp liw a  złam an ie potęgi Zakonu, 
lecz to  o b ja w ić  się m ia ło  dopiero w  
przyszłości, na  raz ie  zaś zdum iewa 
niewyzyskarde zwycięstwa, którego 
s k u tk i n ie  odpow iedzia ły byn a j­
m n ie j jego w ie lkości. Pod w zg lę­
dem  ideow ym  w idz im y, ja k  rzadko 
gdzie in dz ie j, starcie się dw u  ele­
m entów : s łow iańsko -  lite w sk ie ­
go z k rzyżack im , Ide i spraw ie­
d liw ości, poko ju  i  obrony tego, 
co swoje, z  ideą im p e ria lizm u  i  za­
borczości z iem  cudzych i  bez­
względnego tęp ien ia  tuby lcze j lu d ­
ności.

Ten osta tn i 'wzgląd n ie  jest w ca­
le  m ało w ażny i  n ie  b y ł n im  w  o- 
czach współczesnych. W szak K rzy ­
żacy, dz ięk i um ie ję tne j propagan­
dzie popieranej w ie lk im i środkam i 
p ien iężnym i i  dz ięk i sw ym  rozle­
g łym  stosunkom , w  całe j Europie 
Zachodniej p o tra f ili przedstaw ić 
swą sprawę jako je dyn ie  słuszną, 
siebie zaś —  ja ko  obrońców chrze­
ścijaństwa i  k u ltu ry  przed pogań­
stw em  i  barbarzyństwem . Prócz 
w a lk i orężnej trzeba w ięc by ło  to­
czyć z n im i n iem n ie j trudną  w a l­
kę  na argum enty i  dowody, i  to 
n ie  ty lk o  w  dobie G runw aldu, le c i 
także przedtem  i  potem, a zwłasz* 
cza na soborze w  K onstanc ji (1414—• 
1418) przed fo ru m  św iata chrześci­
jańskiego. Polscy uczeni, dyp lom aci, 
p raw n icy , m ów cy i  pisarze po litycz­
n i m a ją  w  te j w a lce  rów nież swo­
ją  p iękną i  zasług pe łną kartę . Bo 
to  by ło  też po le b itw y , a nawet 
pe łne j b ite w  w ie lk ie j w o jny , a owa 
v ia  iu s titiae  (droga spraw iedliwości) 
była  n ie  m n ie jszym i najeżona tru d ­
nościam i n iż  ponaw iane z K rzyża­
ka m i kam panie.

D latego rozum iem y wzruszające 
słowa skarg i Jag ie łły  przeciw  K rz y ­
żakom, zaczynające się w  ten spo­
sób: „S p ra w ie d liw y  Boże, Sędzio 
wszechwładny, k tó ry  badasz sk ry - 
tość serc ludzk ich , Ciebie wzyw am  
i  błagam, abyś m i w  te j skardze 
m o je j na dolegające cie rp ien ia  nie 
dozw o lił zbłądzić i  p rzeciw  p ra w ­
dzie fa łszyw ym i słowam i zbluźnić. 
W iedzcie zatem i  uważcie, a bierz­
cie to  w  uszy wasze wszyscy k ró lo ­
w ie  i  książęta ta k  duchow ni, ja ko  
i  świeccy, dostojn icy, panowie, 
szlachta, rycerze, społeczeństwa 
gm in  m ie jsk ich  i  wszyscy zgoła 
m ieszkańcy ziem i, a św ięte j ka to lic ­
k ie j w ia ry  p ra w i w yznawcy, iż w  
sprawach m iędzy nam i a K rzyżaka­
m i P rusk im i zachodzących żadnego 
dla  nas ci K rzyżacy nie^*1 okazują 
względu i  uczciwej chęci, przez co 
wszelką cie rp liw ość, ducha pokoju 
i  zgody, do k tó re j z zalecenia K ró la  
Najwyższego Jezusa Chrystusa by­
liśm y  obowiązani, w  sercach na­
szych t łu m ią “ ,

Dlatego, gdy pod C zerw ińskiem  — 
gdzie odbywała się przeprawa w o jsk  
po lsk ich  przez W isłę po moście łyż - 
w ow ym , uw ażanym  za arcydzie ło 
ówczesnej techn ik i, oraz połączeni® 
Ich z a rm ią  lite w ską  W ito lda  — 
przem aw ia ł Jakub K urdw anow ski, 
b iskup p łock i po odpraw ionym  u- 
roczyście nabożeństw ie „rozw iód ł 
się obszernie o spraw ied liw e j ł  n ie ­
sp raw ied liw e j w o jn ie , w ykazując 
licznym i i  przekonyw ającym i dowo­

dam i, że w o jna  zamierzona przez 
k ró la  z K rzyżakam i by ła  słuszną 
i  spraw iedliw ą . Tą dz iw n ie  do ser­
ca tra fia jącą  m ową w szystkich ry ­
cerzy um ysły do w a lk i i obrony o j­
czyzny przeciw  n iep rzy jac ie low i po­
budził i  zapa lił“ . T ak  pisze w  swych 
„D z ie jach“  Długosz.

Do dziś h is to rycy n ie  są zgodni, 
kom u należy przypisać zasługę w y ­
granej b itw y : czy k ró lo w i, k tó ry  ja k  
wodzow ie późniejszych czasów z o- 
podal obranego stanowiska śledził 
je j przebieg i zapewne n ią  k ie row a ł, 
czy też W ito ldow i, k tó ry  wzorem 
średniowiecznych książąt -  bohate­
rów  zna jdow a ł się w  w irze  w a lk i,

k ró lew sk ie j, Zb ign iew  O leśnicki, 
późniejszy kanclerz i  b iskup k ra ­
kow ski. Podnieść trzeba ro lę  ów­
czesnego podkanclerza, a niebawem 
arcybiskupa gnieźnieńskiego i  p ie r­
wszego polskiego prymasa, M ik o ła ­
ja  T rąby,

Od w ięce j n iż  ćw ierć w ieku  stał 
on zawsze i  w ie rn ie  p rzy  osobie 
kró la , cieszył się jego pe łnym  zau­
faniem , dopuszczany b y ł do wszyst­
k ich  państwowych ta jem nic. B y ł też 
k ró lew sk im  spow iedn ik iem  —  sta­
now isko względem k ró la  ne o fity  i  
k ró la  obcego narodow i, k ra jo w i i 
now ym  poglądom szczególnie waż­
ne. W  dzień G ritnw a ldu  Jag ie łło  od­

Obelisk ufundowany przez Ludowe Wojsko Polskie na pamięt­
nych polach bitwy grunwaldzkiej.

ta k  samo zresztą, ja k  po leg ły na 
polu w a lk i m istrz, t jlry ik  von Jun- 
gingen. Na wyobraźnię naszą od­
dzia ła ł zwłaszcza potężny obraz M a­
te jk i z W ito ldem  ja ko  centra lną po­
stacią, ta k  s iln ie  w yróżnia jącą się 
pośród p lą tan iny  ludzi 1 kon i. W  
te j gigantom achii wszyscy są z ja ­
k ie jś  n iezw yk łe j rasy, ale duchem 
przoduje W ito ld , k tó ry  leci na 
sw ym  w span ia łym  rum aku, lec i ja k  
na skrzyd łach — tak, ja k b y  niósł 
w  sobie losy całej Polski k u  zw y­
cięstwu,

In n i uczestnicy grunw aldzkiego 
bo ju  i  te j w o jny , zwanej słusznie 
„w ie lk ą “ , schodzą ja kb y  na p lan 
dalszy —  m im o że ich  udzia ł b y ł 
w  pewnych mom entach znakom ity. 
Wspomnieć się godzi o m łodzieńcu, 
k tó ry  k ró lo w i n ie ledw ie życie oca­
li ł ,  a le  w zgardził pasowaniem na 
rycerza, bo obra ł sobie stan du­
chowny. B y ł to p isarz kance la rii

p raw ia  spowiedź przed M iko ła jem  
Trąbą. Ksiądz podkanclerzy jest mu 
szczególnie drog i. Łączą ich  n ie  ty l­
ko  spraw y publiczne, łączy osobisty 
a fek t i  współżycie la t  w ie lu . Po­
dobnie ja k  k ró l, jest Trąba zwolen­
n ik ie m  raczej poko ju  n iż  w o jny , ale 
w  o w ie le  w iększym  stopn iu  niż 
m onarcha okazuje się w y trw a ły m  
w  doprowadzeniu w o jn y  do zw y ­
cięskiego końca. Ponad w ygraną b i­
tw ę s taw ia  ze zrozum ieniem  w łaś­
c iw ym  praw dziw em u m ężowi -s ta ­
nu w ygran ie  w o jn y  oraz w ygran ie  
poko ju  po w o jn ie , czy li w yg ran ie  
sprawy. N iestety, w  te j dziedzinie 
n ie  doznał powodzenia.

M ik o ła j Trąba bierze udzia ł w  
naradzie k ró la  z W ito ldem  w  Brześ­
ciu 30 listopada 1409 r. Tam  to o- 
pracowano na jdokładn ie j ca ły p lan 
kam pan ii przyszłorocznej aż do ta-

TRĄBA
k ich  szczegółów, ja k  gromadzenie i 
pochód wojsk, budowa mostu i  ma­
gazynowanie żywności. Tuż przed 
b itw ą, 10 lipca 1410 r. pod K u rzę t­
n ik ie m  należy do ściślejszej rady 
wo jenne j, on jedyny  duchow ny po­
śród 7 dygn ita rzy  świeckich. Pod 
G runw aldem  wreszcie jes t w  polu 
i n ie  da się usunąć do taborów. 
D w ukro tn ie  zawraca i  k ie ru je  do 
bo ju  ustępujące chorągwie. Choć 
niebogaty i  w te d y  jeszcze n ie  na 
w yso k im  an i In tra tn y m  stanow i­
sku —  w y s ta w ił w łasną chorągiew , 
czterdziestą czwartą w  liczbow ej 
ko le jności, m ającą za znak jego 
herbowe 3 trą b y  czarne w  b ia łym  
polu.

A to li na jbardz ie j zabłysnął jego 
rozum  niepośledni i  cha rak te r n ie ­
ustęp liw y  pod m uram i oblężonego 
M alborga. D z iw n ie  opieszale szło 
to  dwumiesięczne oblężenie, bez 
sz turm ów  1 robót oblężniczych, ja k ­
by przez samo w yczekiw an ie  ta 
s ilna  tw ie rdza m ia ła  spaść w  ręce 
zwycięzców. Czas jednak pracow ał 
na rzecz K rzyżaków  1 to  w  po­
d w ó jn ym  sensie. Z jednej strony 
wzm ogła się s iła  i  energia Zakonu 
od c h w ili, k ie dy  na jego czele sta­
ną ł znakom ity  organizator, p o lity k  
i  wódz —  k o m tu r ze Swiecia, Hen­
r y k  von P lauen; z  d rug ie j —  w  o- 
bozie po lsk im  zapanowało znuże­
nie, zniechęcenie i  coraz żywsza 
chęć odw ro tu . K iedy  odstąp ił W i­
to ld , k tórego postępowanie jest nie- 
docieczoną zagadką, k ie dy  odeszli 
mazowieccy książęta, k ie dy  za­
b ra k ło  pien iędzy na żołd d la  za- 
ciążnyeh, k tó rzy  s taw a li się nie­
znośnym  ciężarem  dla  skarbu d dla 
k ra ju  —  k ró l postanow ił zw inąć 
oblężenie. „Ze wszystkich radców 
k ró lew sk ich  n ik t  z w iększą g o rli­
wością i  zapałem n ie  obstaw ał za 
w y trw a n ie m , ja k  podkanclerzy M i­
ko ła j, k tó ry  ciągle nalegał, aby 
M alborga pó ty  dobywać, pók i fcy 
do poddania n ie  b y ł zmuszony. 
P rzedkładał, że po zniesieniu oblę­
żenia w ie le  d la  k ró la  i  kró lestw a 
w y n ik n ie  k lę sk  i  przeciwności. N ie  
dość m u b y ło  na samych radach i 
nam owach, łączy ł z n im i bolesne 
skarg i 1 łzam i się za lew a ł“ . —  T y le  
w ie rny z Długosza. Stara to  p raw ­
da, że n ie  dość jest zwyciężyć, trze­
ba jeszcze um ieć ze zwycięstwa ko ­
rzystać i  że ostateczne zwycięstwo 
odnosi się za cenę na jw iększych 
w ys iłków . Ten pogląd •— w b rew  
zdaniu k ró la  i  o p in ii pewnych pa­
nów  rad y  z A ndrze jem  z Tęczyna, 
kasztelanem w o jn ic k im  na czele >— 
reprezentował M ik o ła j Trąba i to 
jest n iem a ły  ty tu ł do jego chw ały. 
Z bólem  m usia ł też w  lu ty m  na­
stępnego roku  podpisywać w a ru n ­
k i toruńskiego pokoju, k tó ry  b y ł 
sku tk iem  n ie  grunw aldzkiego zw y­
cięstwa, lecz te j dalszej kam pan ii a 
przede w szystk im  — poniechaniu 
M alborga. i  , i( ,

Czego n ie  dokonał Jagiełło, to 
przypadnie w  udzia le dopiero jego 
synow i, Kazim ierzow i Jagie llończy­
kow i, w  poko ju  —  rów nież w  To­
ru n iu  zaw artym  —  k tó ry  p rzyw ra ­
cał Polsce Pomorze z Gdańskiem, 
ziem ie Chełm ińską i  M ichałowską, 
oddawał M alborg i  Powiśle, podda­
w a ł ‘księstwo b iskup ie W arm ię. B y ł 
to  owoc tzw. 13-letn iej w o jn y  roz­
poczętej rów no  500 la t tem u, w 
r . 1454.
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RAJMUND GOSTKOWSKI, „POMPEJE“. W yd. Towarzystwo Naukowe KUL, 
Lublin 1954, str. 380.

P rob le m a tyka  po ruszona w  książce p ro f. G ostkow skiego na leży do typ u  tych  
zagadnień h is to r ii sz tuk i, k tó re  k r y ją  w  sobie w ie le  u ro k u  i p o tra fią  za in te reso­
wać duży k rą g  czy te ln ików , poza spe c ja lis tam i te j fra p u ją c e j d yscyp lin y . Szczegól­
nie Pom peje — ró w ie śn ik  Rzymu, założone na jp ew n ie j p rzez Osków, Jedno z b a r­
dz ie j ru c h liw y c h  p lem ion  H alików . M iasto przez oko ło  dziew ięć w ieków  swego 
is tn ien ia  przechodzące c iekaw e po lityczne , ekonom iczne 1 k u ltu ra ln e  ko le je ; coś 
b ie rze  i coś p rzekazu je  każdem u ze sw oich w ładców  a m ia ło  ich  k i lk u  —• bo po 
Oskach p rzychodzą  E truskow ie , po n ich Sam nici, w reszcie  Rzym ian ie, k tó rz y  oko ło  
80 ro k u  przed C hr. zak ład a ją  tu  sw o ją  kolon ię.

Te ciekaw e 1 w  dużej Jeszcze części n ieznane d ro g i ro zw o ju  m iasta, re p re ­
zentu jącego w ysok i, bo w  II  w ie ku  p rzed Chr. będący w zorem  R zym ow i poziom  
k u ltu ry , szczególn ie m a te ria ln e j, zam yka ka ta s tro fa  za lan ia  go law ą  z w ybuch u  
W ezuwiusza. Od tych  tra g iczn ych  dn i s ie rp n io w ych  79 ro k u  po Chr. do w ie ku  
X V III dw udziesto tys ięczne m iasto  spoczywa pod p o k ry w ą  k ilk u  m e trów  pum eksu 
1 d ro b n ych  kam yków . W szelkie w iadom ości o n im  g iną , uchodzi zupe łn ie  z pam ięci 
następnych pokoleń.

D opie ro p rzypadko w o  o d k ry te  w  X V III w ieku , w y ła n ia  z w y k o p a lis k  ca łą  
sw o ją  bogatą h is to rię  i tra d y c ję  ku ltu ra ln ą , u rze ka ją cą  sztukę  i In te resu jącą  a rc h i,  
te k tu rę . Z p rze rw a m i, ale w y trw a le  p row adzone w yko p a liska  pozw a la ją  nam w n ik ­
nąć w w iększą chyba ju ż  część tego zabytkow ego m iasta, s to jącego u w ró t rodzące j 
się nowej epoki. To w ie lk ie  w ydarzen ie , ja k im  by ło  o d k ry c ie  Pompei, zna lazło  1 do 
dz iś  zn a jd u je  coraz to  now ych dz ie jop tsów  k u ltu ry  m a te ria ln e j tego m iasta.

W Polsce do te j p o ry  nie m ie liśm y żadnej poważnej p ra cy  naukow e j pośw ię­
conej sztuce po m pe ja ńsk ie j, poza pa rom a p u b lik a c ja m i o m a w ia ją cym i zagadnien ie  
w yc inkow o  i og łaszanym i w  p ism ach spec ja lis tycznych .

Już zatem sam fa k t pod jęc ia  te j c iekaw e j, ale też w ym aga jące j w ie lk ie j sp ra w ­
ności naukow ej i g ru n to w n e j w iedzy  — p ro b le m a tyk i, w yda je  s ię być poważną 
zasługą do k ła dn ie  zo rien tow anego w  p rzedm ioc ie  p ro f. R a jm unda Gostkow skiego.

Jakie  są os iągn ięc ia  naukow e om aw iane j p racy , po s ta ra m y się odpow iedzieć 
po p rze d ysku to w a n iu  m etody. Jaką s tosu je  w  n ie j p ro f. G ostkow ski. J a kko lw ie k  
b y  je d n a k  o p in ia  nasza co do w artośc i naukow ych, ks ią żk i m ia ła  s ię ukszta łtow ać, 
sam fa k t odważnego postaw ien ia  p ro b lem u  — Pom peje — z  p u n k tu  w idzen ia  n a u k i 
jes t m om entem  ba rdzo  cennym .

P rze jd źm y  Jednak do sam ej p racy. K s iążka  R a jm unda G ostkow skiego, p ro fe ­
so ra  u n i w e r s y t e t u ,  w ydana  s ta ra n ie m  T ow arzystw a  N a u k o w e g o  
— w in n a  naszym  zdaniem  być s tu d iu m  naukow ym  poruszone j w  n ie j p ro b le m a tyk i, 
a n ie ty lk o  b iu le tynem  in fo rm a c y jn y m  czy ka ta log iem  zabytków .

Z d e fin ic ji na uk i, Jako poznania  pewnego, m etodycznego I system atycznego, 
w skazu jącego na p rzy c z y n y  badanych z ja w is k  w y n ik a  m. in. n iedw uznacznie , iż 
Jednym z p ie rw szych  w ym ogów  dzie ła  naukow ego Jest stosow anie adekw atne j d la  
danej d y s c y p lin y  — m e tody poznaw czej. ^Zagadnienie m e todo log ii, ja k  to m ożem y 
obserw ow ać na p ra cy  p ro f. G ostkow skiego, je s t fundam enta lne  d la  w sze lk ie j tw ó r­
czości naukow ej. Metoda, będąc na rzędziem  poznaw czym , u ła tw ia , bądź w rę cz  
u n ie m o ż liw ia  os iągn ięc ie  pe łnych  w y n ik ó w  na ukow ych  w  badan iu  o k reś lone j g ru p y  
z jaw isk . Jaką  fu n k c ję  w  akc ie  poznan ia  sp e łn ia  metoda, za leży od fa k tu , ju k ą  me­
todą się pos ługu jem y.

W p ra cy  sw o je ] p ro f. G ostkow ski n ie  w ychod z i poza metodę op isow ą i n ie k ie ­
dy, ale to odśw ię tn ie , po rów naw czą. N ie m ożna zaprzeczyć, l i  je d n ym  z podstaw o­
w ych  na rzędz i poznaw czych h is to ry k a  s z tu k i je s t w łaśn ie  m etoda op isow o-porów - 
nawcza. N ależy je d n a k  d o b itn ie  p o d k re ś lić , lż  J e d n ą  a...

Z czym  się sp o tyka m y  w  „P o m p e ja ch " p ro f. Gostkowskiego? Z n ie w ą tp liw ie  
dużym , ba rdzo  do k ła dn ie  i z p ie tyzm em  zeb ranym  m a te ria łe m  fa k tyczn ym  do tyczą ­
cym  a rc h ite k tu ry  i s z tu k i po m pe ja ńsk ie j.

Czy w id z im y  w  p ra cy  p ro f. G ostkow skiego Jakieś zw ią zk i ta k  p re cyzy jn ie  
k re ś lo nych  op isów  poszczególnych, p rzyw ró co n ych  naszym  czasom, zab y tków  z ży­
d e m  tam tego człow ieka? N i e .

Czy sz tuka  pom pejańska w  p ró b ie  je j p rzeds ta w ie n ia  p rzez a u to ra  zam ie rzo ­
ne j na w pe łn i naukow ą pracę  o Pom pejach — uczy nas czegoś o cz łow ieku  ow ych  
czasów? Nad w y ra z  n iew ie le . ii

Czy zatem  m oże m iędzy dzie łem  s z tu k i, w y tw o re m  cz łow ieka , a n im  sam ym . 
Jego w a ru n ka m i życ ia  n ie m a żadnych zw iązków ? Z p ra cy  p ro f. G ostkow skiego w y ­
n ika ło b y , ź© n ie  ma. |

O czyw iście, na ta k ie  zdanie, k tó re  skąd in ąd  na rzuca  się spon tan iczn ie  p rz y  
le k tu rze  om aw iane j p ra cy , n ie  m ożem y się zgodzić. N ie d y sku tu ją c  z sam ym  o p i­
sem  zab y tków  Pom pei i n ie  u jm u ją c  w a lo ró w  tem u Jedynie w a rtośc iow em u nauko­
wo aspektow i p ra cy  p ro f, G ostkow skiego — niesposób pom inąć w rażen ia , iż  og ło ­
szony tam  m a te r ia ł fa k ty c z n y  d o p ie ro  w  o p a rc iu  o w iedzę ekonom iczną, spo łeczną 
i p o lity czn ą  ok resu  I tys ią c le c ia  p rzed  C hr. k w a lif ik u je  s ię do naukow o pełnego 
opracow ania.

Jak i Jest zw iązek m ięd zy  dzie łem  sz tu k i, a w a ru n ka m i, w  k tó ry c h  się ona ro ­
dzi. tego na kan w ie  op isu  a rc h ite k tu ry  i s z tu k i po m pe ja ńsk ie j p ro f. G ostkow ski 
nam  n ie  pow iedzia ł. Czy h is to r ia  sz tu k i to  w y k ła d  t y l k o  o dz ie le  sz tu k i, czy 
też i o jego  tw ó rc y  — cz łow ieku . M ożna b y  fro n ta ln ie  postaw ić py tan ie , g e ne ra li­
zu jąc  rzecz — czy h is to r ia  s z tu k i Jest nauką  hum anistyczną? Jesteśmy p rzekonan i, 
że co do tego, ja k k o lw ie k  nie w szysm ie  prac© uczonych h is to ry k ó w  s z tu k i o tym  
św iadczą — n ie  m a w ą tp liw o śc i, ,

W szelka sz tuka  Jest s łużebna wobec okre ś lo n ych  lu d zk ich  celów, in sp irow ana  
Jest też o k re ś lo n ym i spo łeczn ie  i gospodarczo s iła m i ludzk ie g o  p rzeżyw an ia  świata- 
Sztuka n ie jes t z pew nością  celem  sam ym  w  sobie, an i też nie pow sta je  poza ściśle 
sp recyzow anym i w a ru n k a m i spo łeczno-gospodarczym i. Zawieszona w  p ró żn i teleo- 
log iczne j b y ła b y  po p ro s tu  n iem ora lna . Opisana w  p ró ż n i spo łeczno-gospodarcze j 
ukazu je  s ię n iepełna , n iep raw d z iw a . ........

Sztuka będąc a flrm a c ją  czy też sp rzec iw em  wobec ok re ś lo n e j rzeczyw is tośc i, 
n ig d y  n ie  je s t dana, Jak deus ex  m ach ina  — nieza leżna i sam oistna, lecz je s t Ja­
k im ś w ew nę trzn ie  obow iązu jącym  tw ó rczym  zadaniem . Zadaniem , k tó rego  niespo­
sób rea lizow ać w  a b s tra k c ji. Sztuka s ięga ro zp o rzą d za ln ym i ś ro dkam i e ksp re s ji 
ponad w sze lką  p ro d u kc ję . Fakt, iż je j au to rem  Jest cz łow iek , nakłada na n ią  m o­
ra ln y  obow iązek dan ia  z s ieb ie  czegoś w ięce j, n iż  fo to g ra f ii rzeczyw is tośc i. N ie­
m n ie j w  ok re ś lo n e j rze czyw is tośc i tk w i, z n ie j em anuje, z n ią  pozosta je w  żyw o t­
nych zw iązkach . Jak ie  to  są zw ią zk i — danej s z tu k i z daną rzeczyw is tośc ią  — na 
to py tan ie  po w in ien  odpow iedzieć h is to ry k  sz tu k i. Zda jem y sobie spraw ę z tru d u  
pod jęc ia  tak iego zadania. W tedy bow iem  nie w ys ta rczy  w iedzieć, w  k tó ry m  m ie jscu  
m u r po m pe ja ńsk i. b y ł ja k  w yso k i i g ru b y , lub  ja k  s ię ksz ta łto w a ły  ceny (wedle 
zapew nień a u to ra  ponoć „s to sunko w o  n o rm a ln ie ") pew nych tan ich  em ocji, ale 
trze ba  też p rzeana lizow ać h is to r ię  gospodarczą, ’spo łeczną 1 p o lity czn ą  w łaśc iw e j 
epoki, a przede w szys tk im  na leży stosować w  badaniach naukow e p raw a  ro zw o ju  
spo łeczeństw  .T y lko  je d n a k  w  w y n ik u  ta k  p o ję tych  m etodyczn ie  badań (oczywiści© 
p rz y  zachow an iu  m e tody op isow o-porów naw ćze j) m ożna do jść  do pe łnego naukow o 
op racow an ia  poszczególnego dz ie ła  sz tu k i lu b  ich  zespołu. W p rzec iw nym  w ypad ku  
na jlepszym  h is to ry k ie m  s z tu k i okaza iby  się p re c y z y jn y  a p a ra t fo to g ra fic zn y .

Tych k ilk a  uw ag na m arg ines ie  k s ią żk i p ro f. G ostkow skiego o Pom pejach ma 
sk ro m n e  p re ten s je  do p rzyczyn ie n ia  s ię w  k ie ru n k u  pod jęc ia  p rzez a u to ra  „P o m ­
p e i"  w łaśc iw ych  p rzem yśleń  m etodycznych, szczególnie z  o k a z ji następnej, zapo­
w iedz iane j przezeń p ra cy  o Ostu.

W ydaw ców  „P o m p e i"  ch c ie lib yśm y  p ro s ić  na przysz łość o dop ilnow an ie , b y  
re p ro d u k c je  w yp a d ły  lep ie j, pap ie rem  —  ja k  w id z im y  z p ra cy  p ro f, G ostkow skie­
go — ro zp o rzą d za ją  on i zna kom itym , trzeba  to jedyn ie  um ie ję tn ie  w yko rzys ta ć .

Ryszard H. Michalski

(dokończenie ze str. 3)

m ię tn ik l ces. W i l h e l m a  I I  1 
kanclerza von B  u e 1 o w  a.

W ilh e lm  I I  p isał:
„Szczególnie ścisłe zw iązk i łą ­

czy ły  m nie  z księciem  biskupem  
w roc ław sk im , ks. ka rdyna łem  K op- 
pem. S łuży ł m i on bardzo lo ja ln ie , 
m o je  zaś stosunki z n im  b y ły  b a r­
dzo zażyłe. Cenne by ło  d la  m nie 
jego pośrednictwo z W atykanem , 
gdzie cieszył się on w ie lką  powa­
gą, chociaż b ro n ił na w skroś cen­
tra lnego  (tzn. in teresów  niem iec­
k ic h  —  AR) stanow iska“ 2).

K anc le rz  B ue low  zaś w  nastę­
pu jących słowach w yra ża ł uznanie 
d la  kard . Koppa:

„M ó j czcigodny p rzy ja c ie l i  do­
brodzie j, ks. ka rd yna ł Kopp, za­
c ię ty  w róg  polskości, z k tó rą  w a l­
czył ze stanowczością godną n a j­
wyższych pochwał, pow iedzia ł do 
m nie: „Będę Pana popierał, gdzie 
ty lk o  będę mógł, lecz frazes o 
wspólnocie re lig ijn e j m iędzy ka to ­
lik a m i a P olakam i zawsze będzie 
ro b ił wrażenie na ka to lika ch  n ie­
m ieckich, chociaż w  ten sposób nie 
wywab.i się spod pieca żadnego psa 
polskiego i  chociaż po lonizacja na­
szych wschodnich p ro w in cy j by ­
n a jm n ie j n ie  odpowiada interesom  
Kościoła ka to lick iego“ . Do tych 
słów kard . Koppa von Bue low  do­
da ł następujący k ró tk i kom entarz: 
„B y s try  w zrok  kardyna ła  wcześ­
n ie  dostrzegł niebezpieczeństwo, ja ­
k ie  zagrażało państw u pruskiem u 
i  n iem ieckie j spraw ie na G órnym  
Ś ląsku“  3).

Ty le , je ś li idzie o charakterys­
tykę  po lityczną kard. Koppa. Ca 
się tyczy kard. B e r t r a m a  — to  
jego postawa po lityczna w ystąp iła
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na ja w  zwłaszcza w  okresie p leb is­
cy tu  i  w  okresie powstań śląskich.

D n ia  21 lis topada 1920 r. w yd a ł 
on rozporządzenie, w  k tó ry m  pod 
ka rą  natychm iastow ej suspensy za­
b ra n ia ł kap łanom  i  k le rykom  wszel­
k ie j działa lności p leb iscytow ej bez 
zgody m iejscowego proboszcza i  n ie  
dopuszczał księży pozadiecezjał- 
nych do ja k ie jk o lw ie k  działa lności 
po lityczne j na G órnym  Śląsku. Po­
nieważ zaś rozporządzenie to w  du­
żej m ierze przesądzało na korzyść 
N iem iec rozstrzygnięcie do jakiego 
państwa ma Śląsk należeć: do P o l­
sk i czy do N iem iec —  bo lu do w i 
po lskiem u na Śląsku w  sprawach 
ta k  w ie lk ie j w ag i przewodziło w  
znacznym stopniu duchow ieństwo, 
a 75 proc. proboszczów by ło  orien­
ta c ji n iem ieckie j, w ięc w  społe­
czeństwie po lsk im  podn iosły się 
Astrę głosy sprzeciwu. W prawdzie, 
wSkutdk sprowokowanej tą sytua­
cją in te rw e n c ji episkopatu i  rzą ­
du polskiego, udało się uzyskać 
od W atykanu łagodniejsze w  te j 
spraw ie dekre ty  kościelne, jednak 
rozporządzenie ks. ka rdyna ła  B e r­
tram a, p rzy ję te  przez w ie lu  księży 
d iecezjalnych jako  husola o rien ta ­
cyjna, zdoła ło spraw ie po lsk ie j za­
dać niepowetowane s tra ty , gdyż w  
ówczesnych w arunkach  nader 
szczupła ty lk o  liczba księży po l­
skich zdobyła się na odwagę i 
uczestniczyła czynnie w  a k c ji po l­
skie j.

Ks. kard . B e rtram  sam zresztą 
bezpośrednio o k re ś lił swoje stano­
w isko  w  kw e s tii górnośląskiej, gdy 
w  r. 1921 ośw iadczył publiczn ie : 
„Jako  N iem iec życzę sobie n a tu ra l­
nie, aby rezu lta t pleb iscytu w ypad ł 
pom yśln ie dla N iem iec oraz dla 
przyszłości k u ltu ry  na G órnym  
Ś ląsku“ .

Jak ju ż  wspom niałem  stanow i­
sko po lityczne zarówno ks. kard. 
Kpppa, ja k  i  ks, kard . B ertram a

po kryw a ło  się z postawą reprezen­
ta c ji po lityczne j ko to licyzm u n ie ­
m ieckiego w  ty m  okresie, t j.  Cen­
tru m . Z  ko le i w ięc za jm iem y się 
ogólnym  scharakteryzowaniem  po­
l i ty k i  p a r t i i centrow ej wobec lu d u  
polskiego na Śląsku, względnie w o­
bec tzw . m niejszości po lsk ie j na 
Ś ląsku w  okresie m iędzyw ojennym .

W  czasopiśmie „M enschhe it“  w y ­
chodzącym w  B e rlin ie  ukazał się 
w  r. 1928 a r ty k u ł napisany przez 
pewnego kap łana górnośląskiego, 
za ty tu łow any: „G órnośląscy pó łbo­
gow ie“  (Oberschlesische Halbgoet- 
ter).

A u to r  w  zw ięz ły  sposób przedsta­
w i ł n a jp ie rw  n iezw yk le  ciężkie po­
łożenie gospodarcze i  społeczne lu ­
du polskiego na G órnym  Śląsku 
(Opolszczyźnie) zepchniętego przez 
n iem ieckich  „pa nó w “  do poziomu 
byd ła  roboczego czy pó łludzi. Na­
stępnie opisał postępy germ aniza­
c ji w  szeregach duchow ieństwa 1 
zobrazował dolę księży, k tó rzy  od­
w a ży li się przyznać do polskości. 
Księży tych ze strony n iem ieckie j 
często nazywano „soc ja ld em o kra ta ­
m i“ . O dryw ano ich  systematycznie 
od rodaków  i  przenoszono do d ia­
spory brandenbursk ie j. Gdy jeszcze 
p rzebyw a li w  alum nacie w ro c ła w ­
skim , poddawano ich ścisłej in w i­
g ila c ji, a w  ogóle p rzy jm ow ano 
ich tam  ty lk o  „na próbę“  z góry im  
zapow iadając, że m ało szans m ają 
na otrzym anie ja k ie jś  pa ra fii.

O p a r ti i centrow ej p isał ksiądz 
górnoślązak: „D aw ne C entrum
W indthorsta pracowało z Polakam i. 
Po zakończeniu K u ltu rk a m p fu  
zm ieniła się sytuacja. Polacy prze­
s ta li być potrzebni. M urzyn  swoje 
zrob ił...“  Lu d  po lsk i na Opolszezyź- 
nie jest narodem  bez p rzyw ód­
ców“ . G erm anizacja rozw ija ła  się 
nada l i to rów nież na teren ie Koś­
cioła. Jednym  z je j p rze jaw ów  by­
ło  propagowanie zdecydowanie an­

typo lsk ich  książek przez ka to licką  
organizację św. Boromeusza (choć 
k o le k ty  na tę organizację zbiera się 
rów nież wśród po lsk ich diecezjap!).

Kończąc swój a r ty k u ł au tor p i­
sał, iż  „przyszła  generacja okreś li 
zachowanie się dzisiejszego poko­
len ia  kap łanów  na n iem ieck im  G ór­
n ym  Śląsku jako  w ręcz trag iczne“ .

W  organie m niejszości narodo­
w ych  w  Niemczech, „K u ltu rw e h r“ , 
wychodzącym  w  B erlin ie , ukazał 
się w  r. 1929 a rty k u ł, k tó ry  na 
konkre tnych  przyk ładach om aw ia ł 
zachowanie się księży centrowych 
wobec Polaków. Pismo to s tw ie r­
dzało, co następuje:

„W śród p rzec iw n ików  i  w rogów  
spraw ied liw e j p o lity k i mniejszoś­
ciow ej w  Niemczech stoi na p ie rw ­
szym fronc ie  pa rtia  centrowa. 
Szczególnie w yraźn ie  w ystępuje to 
na G órnym  Śląsku, gdzie C entrum  
przyw łaszczyło sobie wszelką w ła ­
dzę po lityczną i  w ładzę tę us iłu je  
u trzym ać przede w szystk im  ró w ­
nież przez nadużywanie kościelnych 
in s ty tu c y j i  stosowanie gw a łtu  w o­
bec sum ienia re lig ijn ego “ . Chociaż 
działa tam  „po lsko - ka to licka  P ar­
tia  Ludow a“ , księża niem ieccy w y ­
w ie ra ją  nacisk na swych po lskich 
para fian , by pop ie ra li W yłącznie 
pa rtię  centrową, gdyż jedyn ie  ona 
„w a lczy  o K ró lestw o Boże". A r ty ­
k u ł ocenia tak ie  postępowanie ja ko  
bluźniercze i  zapytuje : „Czy leży 
w  in teresie Kościoła ka to lick iego 
tak ie  zuchwałe w yko rzystyw an ie  
sakram entalnego au to ry te tu  b isku­
pów i na jwyższej g łow y Kościoła 
dla egoistycznego pa rty jnego celu, 
ja k  to się dzieje ną' G órnym  Ślą­
sku za przyczyną księży centro­
wych?“  Księża cen trow i zestawia­
jąc swą pa rtię  z Kościołem  ka to ­
lic k im  i  z jego m is ją  obrażają w  
w  najwyższym  stopniu uczucia ka ­
to lick ie . A lbow iem  jest rzeczą w ia ­
domą, że pa rtia  centrowa opiera się

na poważnych subwencjach rządo­
wych, że je j przyw ódcy i  członko­
w ie  za jm ują  in tra tn e  posady prezy­
dialne, bądź też siedzą na wyso­
k ich  stanowiskach państwowych.

A  oto w y ją tk i z lis tu  nadeszłego 
do red akc ji „K u ltu rw e h r“  od pew ­
nego ro ln ik a  polskiego z Opolszczy­
zny z r. 1925:

„Z  ja k  n ieb yw a łym i trudnościa­
m i zmagać się m usi w  dziedzinie 
k u ltu ra ln e j górnośląska ludność 
polska, o ty m  w ie  ty lk o  po lsk i 
Górnoślązak, k tó ry  z w łasnego do­
świadczenia zna m etody dzis ie j­
szych germ anizatorów. W praw dzie 
w a lk i z m niejszością polską nie p ro­
w adzi się dz is ia j z tą bru ta lnością  
ja k  przed w ojną, za to jednak fo r­
ma te j w a lk i, dzis ia j stosowana, 
jes t o w ie le  niebezpieczniejsza. W a l­
czy się obecnie ze wszystkim , co 
polskie, w  sposób na jle p ie j przem y­
ślany, częściowo pod osłoną n a j­
bardzie j n iew innych, n iepo litycz­
nych paragra fów  i , rozporządzeń...

Jest sm utnym  fak tem  że w  
służbie dla te j nowej m etody w a l­
k i z mniejszością polską, budzącej 
w  każdym  uczciwym  człow ieku od­
razę, stoją również, księża, nieraz 
nawet w  pierwszej l in ii .  Nasz po l­
sk i lu d  k a to lick i, odznaczający się 
głęboką re lig ijnośc ią , niechętnie 
przeciw staw ia się swoim  duszpa­
sterzom nawet w tedy, gdy ci na­
ruszają w  ja sk raw y  sposób n a jb a r­
dziej przyrodzone praw ą swych pa­
ra fia n , W ostatecznym w ypadku 
w ysyła  się na jbardz ie j pow ściąg li­
w ie  zredagowane zażalenie do ksią- 
żęcobiskupiego w ik a r ia tu  general­
nego we W rocław iu , lecz przeważ­
nie okazuje się ono ca łkow ic ie  bez­
skuteczne“ .

W  tym  samym roczn iku  „K u ltu r ­
w e h r“  czytam y, że w  w i? łu  w ypad­
kach ną Opolszczyźnie władze koś­
cielne zmuszają Polaków  do brania 
udzia łu  w  nabożeństwach niem iec­

k ic h : „N a jw yższe w ładze kościelne 
rów nież na in n ych  m ieszanych pod 
względem narodowościowym  tere­
nach, np, na G órnych Łużycach, 
s taw ia ją  swą niem ieckość ponad 
kato lickość w yznan ia  w ia ry " .
\ ł  O ŻN A  przypuszczać, że teraz 
'A  ju ż  dość w yraźn ie  zarysowuje 

się przed nam i obraz sy tua c ji ka to ­
licyzm u w  diecezji - w roc ław sk ie j 
pod rządam i kard . K oppa i  kard . 
B ertram a. W praw dzie zwrócono tu  
g łów n ie  uwagę na elem enty p o li­
tyczne, pozw ala ją  one jednak  w y ­
snuć pewne w n iosk i n a tu ry  ogól­
ne j a przede w szystk im  —  m ora l­
ne j. P rzedstaw iony bow iem  został 
w  rzucie zasadniczym, bez w daw a­
n ia  się w  szczegóły i  w yc ien iow a- 
n ia, na k tó re  tu  m iejsca nie  ma — 
stosunek ka to licyzm u niem ieckiego 
(rozumianego n ie  w  sensie m istycz- 
no -  re lig ijn y m  ale w  sensie fo r ­
m ac ji społeczno - narodowej) do 
ka to lick iego  lu du  polskiego na Ślą­
sku i to stosunek: l-o  n iem ieckich 
w ładz kościelnych, 2-o n iem ieckie­
go duchow ieństwa i  3-0 n iem iec- 
k iegp a k tyw u  politycznego, w ystę­
pującego w  ram ach p a r ti i centro­
w e j. F ak ty  w skazyw a ły  na to, że 
is tn ia ła  w  okresie rządów niem iec­
k ich  przepaść, je ś li idzie o prawa 
życiowe i  społeczno -  po lityczne, 
m iędzy ka to licką  ludnością n iem iec­
ką a ka to licką  ludnością polską. 
K a to lic y  n iem ieccy reprezentow a li 
element w ładzy w  Kościele w  die­
cezji w roc ław sk ie j oraz u p rz y w i­
le jow ane pod względem gospodar­
czym i po litycznym  w a rs tw y  p rzy­
wódcze. Natom iast ka to licy  polscy 
reprezentow ali element służebny w  
Kościele i służebny w  państw ie 
n iem ieckim. A leksander Rogalski

') ..Der Reginn des K u ltu rka m p fe s  
w a r fu r  m ich ueberw ieeend besUm mt 
du rch  Heine poinWche Seite” .
1921 " s''e]7 r iSSe U'1d Ues,al,6n“ ' Berlin

»)..D enkw ue rd igke tten ", B e rlin  1930.S. 000.
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L IR Y  CZN O-S A T Y R Y  CZNY

K IL K A  m iesięcy tem u kup iłem  
w  kiosku od razu około dzie­

sięciu num erów „Przeglądu K u ltu ­
ralnego“ . Sprzedawca pa trzy ł zdzi­
w iony : do pakowania? dlaczego nie 
tańsze, bardziej płachtowate pisma? 
a może „na pasek“ ? Ostatnią w er­
sję podał w  fo rm ie  żartu.

M ia ł na ty le  poczucia hum oru i  
doświadczenia handlowego w  swo­
je j branży, aby wiedzieć, że czas 
panikarzy, k tó rzy  w yku p yw a li to ­
w a r nie m ający popytu, dawno m i­
nął. Dlatego zdz iw iłby  się bardzo, 
gdybym  mu powiedział, że w  jego 
ża rtob liw ym  domyśle było coś z 
praw dy. H urtow o zakupiony num er 
„Przeglądu K u ltu ra lnego“  rozsprze- 
dałem  — jako bezstronny ag ita tor 
rzeczy pięknych —  swoim  kolegom 
i znajomym.
’ B y ł to num er, w  k tó rym  Jaro­
sław  Iwaszkiew icz po raz p ierwszy 
opub likow a ł cyk l najnowszych w ie r­
szy pt. „W arkocz jes ien i“ . C yk l ten 
użyczył swego ty tu łu  tom iko w i *), 
k tó ry  ukazał się później nakładem 
Państwowego In s ty tu tu  W ydaw ni-

*) Jarosław Iwaszkiew icz — W ar­
kocz jesieni, P IW , W arszawa 1954,

czego, mieszcząc — obok „W a rko ­
cza jesien i“  — diwie mniejsze wiązań-» 
k i  w ierszy, a m ianow icie  — „P le ja ­
d y “ i  „A rs  poetica“ ,

TROCHĘ RO ZW AŻAfT 
W Y D A W N IC ZO -R Y N K O W Y C H

Na j n o w s z y  to m ik  poetycki 
Iwaszkiew icza tru d n ie j dostać 

n iż  num er „Przeglądu K u ltu ra ln e ­
go“ , chociaż cena praw ie  taka sama. 
W ędru jąc po księgarniach „Dom u 
K s ią żk i“  w  poszukiwaniu jakiegoś 
przytajonego egzemplarza, snułem 
re fleks je  wydawniczo-rynkow e.

Dlaczego jedna pozycja zawala —* 
ja k  złom  — p ó łk i księgarniane, 
tęskn i do czyte ln ika, porasta ku ­
rzem sm utnej rezygnacji, a druga 
w  ks ięgam i zatrzym uje się ty lko  
na k ró tk im  popasie, ledwo m uśnie 
le k k im i skrzyd łam i w itry n y  w y - 

■ staw, a już n ikn ie  pochwycona 
przez chciwe dłonie anonim owych 
a przecież serdecznych przyjació ł?  
Jak. to  się dzieje, że jedna i  druga, 
odbita w  trzech tysiącach egzempla­
rzy, w ędru je  in nym i drogam i prze­
znaczeń? Jedna — co roku  powta­
rza się w  remanencie czterocyfrową 
liczbą z d w ó jką  na początku —  d ru ­
ga co roku  niem al domaga się wzno­
w ień, doszczętnie zaczytywana, 
tro s k liw ie  opraw iana, przechodząca 
z rąk do rąk...

(Zamiast artykułu)

' Dum ałem  nad tym  bobru jąc jed­
nocześnie — za pozwoleniem zna jo­
mego księgarza —  wśród poetyckich 
tom ów i  tom ików . A  nuż się tam ­
ten gdzieś zataił? Przerzuciłem  k i l ­
kadziesiąt k ilog ram ów  P iętaków , 
S liw iaików, Nowaków i  —  zrezyg­
now any — otrzepywałem  się z k u ­
rzu. Znajom y księgarz uśm iechnął 
się ze współczującym  zadowole­
niem. M ru kn ą ł z satysfakcją: 
Poszedł w  k ilk a  dn i,

C IĄ G LE  JESZCZE N IB Y  
N IE  N A  T E M A T

A L E  do redakc ji to m ik  przyszedł.
Spóźniony, bo spóźniony, za to 

aż w  dwóch egzemplarzach recen- 
zyjnych. I  znowu — jakże odm ien­
ny los! W iecie chyba ja k  to jest z 
recenzentami? Grzebią, n iuchają, 
jeden drugiem u chce wepchnąć tę 
czy tam tą pozycję. „Weź, napisz, ja  
m am  w  'te j c h w ili ważniejszą robo­
tę...“  A  tu  —  k ilk a  rą k  wyciąga 
się po „W arkocz jes ien i“ . Każdy 
n iby chce pisać, a w  istocie każdy 
chce przeczytać, m ieć d la  siebie, 
móc wracać do tych  wierszy, w  po­
nownych lekturach.

W ięc znowu re fleks ja  pozornie 
ogólna. Czy nie jest zwycięstwem  
książki, zwycięstwem pisarza na­
s tró j oczekiwania, emocja zdoby­
wania przez czyte ln ików  na jnow ­
szej jego p<wycju? Czy nie  jes t oce­
ną te j pozycji — ręka chciw ie po 
nią  wyciągnięta? Czy n ie  w ięcej od 
krytycznych opisów i  patetycznych 
lau rów  recenzenckich powiedzieć 
może reporterski n iem al lub fe lie to­
nowy rap tu la rz spotkań książki z 
czytelnikiem ?

Stąd re fleks ja  pozornie ty lk o  we- 
w nętrzno-redakcyjna: w a rto  byłoby . 
stworzyć now y typ  a rty k u łu  k ry ­
tyczno-literackiego, a rtyku łu , _ k tó ry  
m ów iłby  o książce opowieścią o 
je j losach, i  w  składach „Dom u 
K s iążk i“ , i na pó łkach księgarskich, 
i w  bib lio tekach p ryw atnych , i  w  
sercach ludzkich.

Tak opow iedziany los „W arkocza 
jesien i“  (czy n ie  w  ogóle: los ks ią­
żek Iwaszkiewicza?) by łby  losem 
zwycięskim .

n a r e s z c ie  t r o c h ę  a d  r e m

KREDYT zaufania, z ja k im  sięga-* 
m y po „W arkocz jes ien i“ , n ie  

ma w  sobie nic z ryzyka. T om ik

BRONISŁAW MAMOÑ

N A D  D R A M A T E M  P O Z Y T Y W I Z M U

spełnia nadzieje, k tó rych  nas w  
stosunku do siebie nauczył Jarosław 
Iwaszkiew icz. Daje radość obcowa­
nia  ze słowem m ądrym  i  pięknym .

N a jm n ie j może te j radości w  
środkowym  członie try p ty k u  cyk­
licznego: mąci ją  tu ta j ^różnorod­
ność a raczej niezgodność w zru ­
szeń poetyckich, w yn ika jąca  z od­
ległości chronologicznych powsta­
w ania  poszczególnych w ierszy „A is  
poética“ (zwłaszcza drugiego i trze­
ciego). Zdarza ją się także w  tym  
m n ie j udanym  cyk lu  mrocznosci 
nastro jowe i w e ry fik a c y jn e , k tó re  
dezorientują czyte ln ika, rozluteone- 
eo w  dostałe j, k la row ne j frazie po­
etyck ie j „P le ja d “  czy „W arkocza 
jes ien i“ . Gdy w  jednym  (ósmym z 
ko le i) w ierszu au tor cyk lu  „A rs  po- 
etica“ , powiada, że trzeba:

I  w  splocie czarnych słów
i  roślin ,

W  odbiciu gwiazd,
w  oprzędzie nocy,

U jrzeć swe rysy w  lustrze
w ierszy:

Piękniejsze.!.' zatarte...“

idziem y za tą  propozycją oc iąg li- 
w ie, oporn i zwątp ieniem  w  słusz­
ność poetycką m e lancho lijne j po in ­
ty . A le  żyje w  nas ciągle m ądry 
spokój „gw iazdozbioru październi­
kowego“ , pam iętam y ciągle o p ięk­
ne j jesieni „sypiącej gorzkie cyna­
m ony“ , „k ra jące j p lastry  czasu n i­
by dyn ię“ . Radość przezywania 
.P lejad“  i  „W arkocza“  jest główną 

radością tró jcyklicznego zb iorku,

...D ram aturg dzisia j jest nie 
ty lk o  artystą i  sztukm istrzem  — 
jest m yślicie lem , propagatorem,

(J. Narzym ski, S łówko o teatrze)

K A Ż D Y , k to  chce ogarnąć h i­
storię dram atu  polskiego w  

okresie pozytyw izm u warszaw­
skiego, musi być zdum iony w ie ­
lością k ie runków , ilością nazw isk 
autorów , liczbą ty tu łó w  książek (o 
k tó rych  pam iętają jedyn ie  „szpera­
cze“ arch iw a ln i).

U praw iane są — dram at h is to ry ­
czny; A. Bełciikowski, J. S zu jsk i; 
dram at ludow y: L. Amczyc; farsa:
S. Dobrzański, Z. P rzyby lsk i; d ra ­
m at społeczny: Narzym ski, Lubow - 
sk i, Sarnecki, Zalewski.

Spośród tych k ie runków , nu rtów  
i  podziałów należałoby jeszcze w y ­
różnić u tw o ry  dramatyczne N o rw i­
da, częściowo Bałuckiego, B liz iń - 
skiego i  Świętochowskiego, jako 
zjaw iska nie mieszczące się bez re­
szty w  zam kniętych szufladkach.

M ania pisania „d ra m y“  była  tak  
powszechna, że u leg li je j n a jw y b it­
n ie js i prozaicy i poeci te j epoki: 
Orzeszkowa, S ienkiew icz, Asnyk... 
Można by w ym ien ić dziesią tk i naz­
w isk, setk i tomów. A le  po co?! Dla 
'współczesnego, średnio wykształco­
nego czyteln ika, k tó ry  w ie  ty le  o 
dramacie pozytyw istycznym , że Ba­
łu c k i jest autorem  „G rubych ry b “ ‘, 
a B iiz ińsk i „Pana Damazego“ , naz­
w iska pozostałych dram atopisarzy 
są pustym i znakam i, k tó re  nie bu­
dzą żadnych skojarzeń znaczenio­
w ych  — nie da ją określonych w yo­
brażeń. A le  czy ty lk o  dla czyte ln i­
ka  średnio wykształconego? Nawet 
ludzie, którzy kończyli polonistykę, 
zapom nieli nazw isk (przelotn ie za­
słyszanych w  czasie studiów): J. Chę­
cińskiego, S. Dobrzańskiego, W. K o - 
ziebrockiego, W. Sabowskiego, Z. 
M elle rów ny, W . Szymanowskiego, 
D. Zglińskiego.

A  listę pisarzy z tego okresu, ska- 
kazamyoh na zapomnienie, można by 
powiększyć co na jm n ie j dziesięcio­
kro tn ie . K to  dziś czyta „M arynę  
M niszków nę“  Szujskiego, Bole­
sława Śm iałego“  Bełcikowskiego, 
„B ra c i Lerche“  Asnyka?! Jeśliby 
nawet ktoś w z ią ł do ręk i jeden z 
w ym ien ionych u tw orów , odłoży po 
paru  m inutach na najniższą półkę 
biblioteczną, ok ry tą  grubą warstw ą 
py łu  i s ia tką  pajęczyn, z postano­
w ien iem  — „n ie  będę tego nigdy 
czytać“ . Cóż zniechęca czyte ln ika 
do tych dram atów? Rozpanoszony 

• dydaktyzm , k ron ika rsk i sposób u j­
m ow ania h is to rii, s traszliwa nuda, 
w yn ika jąca  z n ieum iejętności zary­
sowania ostrych k o n flik tó w , rozga­
danie, b rak poczucia rygorów  kom ­
pozycyjnych, niestraw ne „ro z liry -  
czenia",

*

2  W IE L K IM  uznaniem  należy mó­
w ić o wydanym  tom ie n iektó­

rych  dram atów epoki pozytyw izm u 
warszawskiego*) — jest to próba 
ocalenia od zapomnienia k ilk u  u- 
tw o ró w  dram atycznych trzech nieg­
dyś głośnych pisarzy. D ram aty, k tó ­
re  pomieszczono w  tom ie: Z. Sar­
neckiego „Febris aurea“ , E. Lubow - 
skiego „N ietoperze“  i „Jacuś“ , K . Za­
lewskiego „Przed ślubem“  i  „F r ie - 
be“  należały ju ż  do rzadkości b ib­
liogra ficznych, drukow ane hy ly  
przed rok iem  1900, jedyn ie „N ie to ­
perzy“  Lubowskiego wznowiono w
1913 roku. ,

W yboru u tw orów  dokonał T. S i-
ve rt, zaopatrując je  we wstęp i

P tNaPl S  podkreślić, że wstęp 
bardzo solidny i szczegolo y * 
da się z siedm iu dużych rozdzia­
łów , jeden z n ich — „D ram aty  -• 
Sarneckiego, E. Lubowskiego i  • 
Zalewskiego w  św ietle warszawskiej 
k ry ty k i tea tra lne j“  napisał Jacec 
L ip iń s k i, pozostałe są p ióra T. b i-  
verta.

We wstępie książki postawiono 
szereg zagadnień: stosunek tych u- 
tw orów  do rzeczywistości historycz­
nej, k ie ru n k i i  tendencje miesz-

czańskiego d ram atu  framcuskego w  
epoce Drugiego Cesarstwa, rozwój 
mieszczańskiego dram atu pozytyw i­
stycznego w  Polsce, f ilia c je  lite ra c ­
k ie  m iędzy dram atem  po lsk im  a 
francusk im  —  a wreszcie na jc ie­
kawszy problem : zacieranie się gra­
nic rodzajowych w  tym  czasie m ię­
dzy komedią a dram atem ; powsta­
ją  nowe typy  dram atu : „comédie 
serieuse", „pièce", théâtre u t ile “ , 
„pièce a thèse“ . Poświęcono ró w ­
nież kilkanaście  stronic analizie 
sztuk dram atycznych naszych ko­
mediopisarzy.

Szkoda ty lko , że au tor wstępu po­
przestał w  tym  w ypadku na poda­
n iu  in fo rm a c ji b iograficznych, w y­
m ien ien iu  k ilkudzies ięc iu  u tw orów , 
„streszczeniu“  paru —  zamieszczo­
nych w  tom ie, nie syntetyzując 
wniosków , k tóre by się da ło w y ­
ciągnąć z nagromadzonego m ateria­
łu . N ie  pom ija jąc zagadnienia do­
niosłości h istoryczno -  lite rack ie j 
dram atów  w ym ienionych autorów, 
zapytajm y, jaką wartość posiadają 
dla nas wydane teksty?

Czy po tra fią  jeszcze wzruszać 
współczesnego odbiorcę, stanowić 
źródło przeżyć estetycznych, pobu­
dzać emocjonalnie? Sztulki Sarnec­
kiego, Lubowstkiego i  Zalewskiego 
przeżywały kiedyś okres głośnych 
tr iu m fó w , przez w iele la t n ie  scho­
dziły  z afisza teatralnego. K ry ty k a  
recenzując te dram aty zachłystywa­
ła  się pochwałam i. K ie dy  się 
przegląda prasę z tam tych czasów, 
obojętnie czy to będzie „K u r ie r  
W arszawski“ , „Gazeta Polska“ , „K u ­
r ie r  Codzienny“  lu b  „S łow o“ , 
w p rost się n ie  chce w ierzyć, że u- 
tw o ry  te w  konkre tyzac ji scenicz­
ne j cieszyły się taką popularnością 
w idzów . W ydaje się to tym  dz iw ­
niejsze, że publiczność polska przy­
zwyczajona do sztuk B iiz ińsk i ego i 
Bałuckiego, k tó re  przede w szystk im  
chcia ły baw ić i wzbudzać śmiech u 
odbiorcy, z sym patią po traktow ała 
dram aty  Sarneckiego, Lubowskiego 
i  Zalewskiego, k tó re  nie cofa ły się 
przed ukazaniem  głębszych k o n f lik ­
tó w  etycznych i  społecznych. Sar­
necki, Luifoowiski i  Za lew ski b y li 
w ie rn i aż do przesady afo ryzm ow i, 
k tó ry  s fo rm u łow a ł J. N arzym ski; 
d ram aturg  pow in ien: „...ostrzegać 
przed zgubnym i prądam i, prześlado­
wać przesądy, siec i  chłostać wszy­
stko, co podłe i  nikczemne, ideała­
m i wieść w  sfery szlachetniejsze, 
postaciam i bohaterów budzić odwa­
gę gasnącą i  wyszlachetnić duszę, 
podnosiéQkwestie społeczne, k tórych  
kodeks nie  obejm uje, słowem kuć 
uparcie tę drogę postępu, ja ką  ludz­
kość idzie, pchać b ry łę  s ilnem i ra- 
m iony“ .

Rola pisarza ograniczała się do 
w iernego stud iow ania  życ a, do 
chw ytan ia  palących problem ów 
c h w ili, k tó re  determ inow a ły kon­
cepcję artystyczną u tw oru , w p ły ­
w a ły  na jego kszta łt lite rack i. _ Ci 
trze j polscy dram aturdzy odzw ier­
c ied la ją  jednak w  swoich dram a­
tach z w iększym  łu b  m niejszym  po­
wodzeniem, „typow e“  sprawy bu r- 
żuazji lą t sześćdziesiątych i siedem­
dziesiątych. Zainteresowania ich o- 
bracają się w  kręgu tak ich  m oty­
w ów : u k ry ty  skarb („Febris au­
rea“ ), publiczna p lo tka  („N ietope­
rze“ ), zrobienie dobrej p a rtii („Przed 
ślubem“ ).' M o tyw y  te pe łn ią fu n k ­
c ję  w iązadeł kom pozycyjnych w 
s truk tu rze  u tw oru , łączą ze sobą 
w ą tk i, organ izu ją  m ate ria ł fab u la r­
ny, wyznaczają lin ie  akc ji. D ram a­
ty  pęcznieją od nagromadzenia rea­
lió w  m ateria lnych, obyczajowych, 
ku ltu ra lnych ...

W n ik liw ie  jest przeprowadzona 
charakterystyka m oralności burżua- 
zy jne j.

W centrum  w sze lk ich spraw  le ­
ży pieniądz. Znarpienne są słowa 
baronowej z „Jacusia“ . M a ją tek 
daje wszystko... „rozum , ukształce- 
nie, ogładę, duszę nawet... Pieniądz 
chrzci na nowo, brzydkiem u daje 
urodę, g łup iem u rozum, wyobraźnią

t  dowcip, chorem u zdrow ie, zbolałe­
m u pociechę“ .

Na scenę Zalewski, Sarnecki i  L u - 
bowski wprowadzają w ie lką  fin a n - 
sjerę pochodzenia żydowskiego, 
niem ieckiego i  polską arystokrację : 
baronów i  książąt, k tó rzy  w yczu li 
ducha czasu i  wchodzą w  ko ligacje  
z bogatym mieszczaństwem. A kc ja  
dram atów  przenosi się coraz częś­
c ie j z salonów do a lkow y lu b  bu­
duaru. Pisarze ukazują brud, cy­
n izm  transakc ji giełdowych, ogólną 
dem oralizację i kom ercja lizację u- 
czuć zepsutego świata. W skazują 
czasem, ale bezradnie, na ideały. 
Tworzą pozytywnych bohaterów, 
k tó rzy  przeciw staw ia ją  się z łu  spo­
łecznemu i m oralnem u. Bardzo 
charakterystyczny rys dla epoki 
kap ita lizm u —  że pozytywnych po­
staci poszukuje się wśród in żyn ie ­
rów  (inż. Ju liusz z „Febris  aurea“ , 
inż. Leon z „N ie toperzy“ ).

Postaci te uznają potrzebę „uczcie 
wego“  bogacenia się W artość tych 
pięciu dram atów , k tó re  zostały 
przygotowane do d ru ku  przez T. S i- 
verta, a wydane przez Ossolineum, 
zaw iera się ty lk o  w  ich w a rs tw ie  
poznawczej —  jest to c iekaw y do­
kum ent „zam ierzch łe j“  epoki. I  ty l­
ko pod tym  kątem  należy rozpoczy­
nać le k tu rę  wspom nianych dram a­
tów .

Będzie to ja kb y  lekc ja  h is to rii, 
k tó re j z przyjem nością wysłucham y, 
ale k tó ra  nas n ie  poruszy, gdyż u- 
kazu je sprawy, od k tó rych  jesteśmy 
oddaleni dziesią tk i la t. A  ponadto 
dram at od tego okresu przeszedł o- 
gromną ew olucję  s truk tu ra lną . Dziś 
razi nas sztuczność techn ik i dram a­
tycznej tych u tw orów , u trud n ia  nam 
percepcję zawartości ideowej sztuk 
naiwność i szablónowość w ie lu  
chw ytów  kom pozycyjnych, modnych 
wzorów francuskich .

Bo przecież ci pisarze n ie  b y li 
sobą. P ow tarza li w ersje świata, k tó ­
re  s tw orzy li Sardou, Scribe, A ugie- 
re, Labiche... P rzy jm o w a li bezkry­
tycznie cały arsenał tr ic k ó w  i  za­
biegów technicznych, ja k ie  w yp ra ­
cow ali francuscy komediopisarze. 
B y li ty lk o  dobrym i rzem ieśln ikam i, 

•pojętnym i uczniam i u  obcych m i­
strzów. Współczesnego czyteln ika 
zniechęca do tych sztuk gadulstwo 
autorów , frazeologia, konwencjona- 
lizm , re toryka, wszelkiego typu mo­
nologi 1 „spow iedzi“  —  surowa pu­
b licystyka. D ram aturdzy ci b y li lep­
szym i pub licystam i niż artystam i. 
Słabość tych sztuk ma jeszcze inne 
przyczyny —  bodajże czy n ie  waż­
niejsze od poprzednich, Z jaw isko

to można by  określić jako nieudol- 
ność autorów  do syntetycznego, ca­
łościowego w idzen ia rzeczywistości 
polskie j z la t sześćdziesiątych i  sie­
demdziesiątych. Można by to ró w ­
nież nazwać m anierą na tura lizm u, 
k tó ra  zniekszta łc iła  ob iek tyw ny o- 
braz rzeczyw istości przez kopiowanie 
je j w yc inków  i  sporządzanie m a­
pek poszczególnych okręgów Polski. 
Na ten tem at dużo ciekawych uwag 
powiedziała I. S ław ińska w  ostat­
n im  rozdziale ks iążk i „O  kom e­
diach N o rw id a “ . B ra k  uogólnienia 
obrazu (a n ie  pseudofilozofii i  m o- 
ra lizm u, k tó rych  jest za w iele), na­
iwność w  staw ian iu  diagnozy na 
bolączki społeczeństwa —  to zasad­
nicze słabości d ram atów  Sarneckie­
go, Lubowskiego i  Zalewskiego.

SPO STR ZEŻENIA, ja k ie  poczy­
n iliśm y  na m arginesie ostatn iej 

le k tu ry  dnam atów Sarneckiego, L u ­
bowskiego5 i  Zalewskiego, mogą bu­
dzić uzasadniony lę k : ja k  to?! Czy 
nie za daleko posunięta dowolność 
in te rp re tac ji? !

Czyżby ta epoka pozytyw izm u w  
dziedzinie dram atu  by ła  tak  n ieu­
rodzajna?

N ic godnego?! N ic, co by  można 
wziąć do ręk i i  przeczytać jako coś 
bardzo bliskiego i  współczesnego? 
Idz iem y jeszcze na „G rube  ry b y “ 
lu b  „D om  o tw a rty “  Bałuckiego, ma­
jąc jedyn ie pragnienie, aby się tro ­
chę „rozerw ać“  i zabawić, gdyż tak  
uboga w  pogodny hum or i  radosny 
uśm iech jest nasza współczesna 
dram aturg ia.

A le  cóż nas obchodzą radości i 
k ło po ty  O nufrych C iapu tk iew i- 
czów?! F a trzym y na n ich ja k  na 
szacowne zabytk i, k tó re  się k ładzie 
w  złote ram y i wiesza na honoro­
w ych  m iejscach. N ie  w iem  (trudno 
być prorokiem !), czy gdyby teraz 
k tó ryś  z tea trów  po lskich w ys ta w ił 
„Febris  aurea“ , „F riebe “  lu b  „N ie ­
toperze“  — czy podb iłyby one serca 
-widzów? Myślę, że raczej nie. Czy 
to zresztą obniża wartość h is to ry­
czną tych  sztuk? B yna jm n ie j. N ie­
w ie lu  czyta całego M ickiew icza, 
Słowackiego, N orw ida. A  to pize- 
cież szczyty lite ra tu ry . N iek tó re  ty l ­
ko  w iersze i  n iektóre  ks iążk i lub  
małe ich fragm enty sięgają poza 
swą epokę, trw a jąc  wciąż jako p ięk­
no, którego n ie  można wyczerpać, 
k tó re  trw a  poza czasem i poza prze­
strzenią —  „w ieczn ie“ ,

*) „D ra m a t m ieszczański epok i pozy­
tyw izm u  w a rszaw sk iego '' (Z. S arnecki, 
K. Zalewski). W yb ra ł, wstępem  1 p rz y p i­
sam i o p a trz y ł Tadeusz S ivert. W roc ław  
1953, s. L X X II +  562.

D Y W A G A C JE
RZEKO M O  ASTRO NO M IC ZN E

ZD A W A ŁO  się, że o gwiazdach — 
już nie wypada, żę wszystkie 

gw iazdozbiory zdeaktua lizowały się 
i zaćm iły w  orb ic ie poetyckiego 
świata. T ak ja k  o różach i  s łow i­
kach —  można było ty lk o  w s ty d li­
w ie  szeptem i w  wierszach „p ry ” 
w a tnych“ , nie do d ruku . Bo jak/.e 
_ ta k  staroświecka h is to ria  u poe­
tów  współczesnych? G wiazdy s tia - 
c iły  rom antyczńy smęt. S ta ły  się 
przystankam i d la  pociągów m iędzy­
p lanetarnych w  powieściach Lema.

A  tu  —  wiersze o gwiazdach. 
R ehab ilitac ja  gwiezdnej m eta fo ry­
k i. W  klasycznych, czterow ierszo- 
wych, w ysz lifow anych  z ostateczną 
precyzją strofach błyska iw aszkie- 
w iczow ski „gw iazdozbiór paździer­
n ik o w y “ . I  p łon ie p ięknym , nowym , 
chcia łoby się powiedzieć: zdobyw­
czym św iatłem ,

Na czym polega siła tego światła? 
Chyba przede w szystk im  na tym , 

— w b rew  astronom ii a w  zgo­
dzie z praw em  poezji —  nie jest to 
św iatło  odbite, zimne św iatło  w y ­
m arłych p ląneł, lecz jasność ja k  
na jbardz ie j Własnych, ja k  na jbardzie j 
żywotnych wzruszeń dojrzałego p i­
sarza. W  „P le jadach“  święci t r iu m f 
artysta, k tó ry  w  pozornie zastyg­
łych  kształtach, w  pozornie posą­
gowych kanonach u t rw a lił p iękno 
ludzkiego wzruszenia, p iękno c ią­
głej młodości poetyckiego w idzen ia 
świata. I  o sobie m ów ił, m ów iąc w  
zakończeniu „P le jad “  —
„Szczęśliwy, k tó ry  łąką  o św itan iu

bieży
I  na jesiennym  niebie w idz i

gw iazdy m a ja1'
Doda jm y od siebie: szczęśliwy, k tó ­
ry  gwiazdom m aja w ie rn y  jest na­
w e t w  um iłow an iu  październiko­
w ych gw iazdozbiorów,

„J A K  P ŁO M IE Ń  M E J M IŁO Ś C I 
W A R T K A  I  Ż A R L IW A ...“

K IE D Y  w  „Przeglądzie K u ltu ra l­
nym “  czytało się p ie rw odruk  

„W arkocza jes ien i“ , p ierw szym  w ra ­
żeniem było  wrażenie m e lancho lij­
nego sm utku jesienniejącego życia. 
W  pam ięci pozostawały h szemrały 
westchnienia słów: „Coraz ciszej, 
jesień, wrzesień...“  (1), „posłuchaj, po­
słuchaj m łody, ja k  liśc ie  jesienne spa­

da ją “  (2), „sm utno, smutno, chodźmy 
spać“  (5), „ te j pieśni smutno —  nie­
długo, tym  wierszom  smutno —  na 
zawsze“  (9), „ach, to b o li“  (10), »¿ni­
gdy jeszcze ta k  bardzo nie pragną­
łem  śm ierci“  (12)..,

Jest rzeczywiście w  poemacie 
„W arkocz jes ien i“  wyrażona poe­
tycko mądrość przem ijan ia . A le  —' 
chociaż stanowi ona jedną z dom i­
nant — nie jest dom inantą jedyną. 
W spółbrzm i z nią wyrażona poetyc­
ko mądrość trw an ia , rozwoju, zwy 
cięstwa. Gdy uchw ycim y to współ­
brzm ienie, ob jaw ia  się nam piękna 
harm onia wewnętrzna jesiennego 
poematu. Obok słów-westchnień 
do jrzew ają  słowa - u ś m ie c h y J e s t  
w tedy „jesień pogodna i szczęśliwa'
(4), „do jrza łych  ś liw ek zapach cie­
szy“  (4), „topo la składa liść ja k  rym y 
(6), „rośn ie  nam m iasto, rosną nam 
ludzie“  (8), „n igd y  jeszcze ta k  ba r­
dzo nie kochałem życia“  (12). <

W  m ądrym  w spółbrzm ieniu sm ut­
ku  przem ijan ia  i  radości trw an ia  
wyraża się piękno poetyckiego p ize- 
życia p raw dy o świecie i  człow ie­
ku. Tę mądrość i to p iękno d y k tu ­
je  poecie „# iiłość w a rtka  i  ża rliw a  , 
m iłość, k tó rą  p o tra fił poeta przesy­
cić sw ój tru d  artystyczny, oddany 
wzruszeniom  głębokim , bo i  w łas­
nym , in dyw idu a ln ym  i  powszech­
nym , ogólnoludzkim .

A  OD C O PAC AB AN U
PO S TA W IS K O

SKO RO  padło słowo o m iłości do 
ludzi i  św iata, o zdolności w y ra ­

żenia je j w  sposób przekonyw ający 
s iłą wzruszenia, to  tru d n o  się po­
w strzym ać od konkretnego p rz y k ła ­
du. Jest n im  siódm y w iersz tego 
cyk lu . N a jp iękn ie jszy to  chyba 
w iersz, zwłaszcza druga, trzecia i  
p ią tą  strofa.

Można by o ty m  w ierszu ta k ! 
jest to w iersz w yrażający ideę m ię ­
dzynarodowej wtepólnoty obozu po­
ko ju , w iersz do głębi in te rnac jona- 
lis tyczny a jednocześnie pa trio tycz­
ny, jednym  słowem —  u tw ó r d o j­
rza łe j w iedzy p isarskie j o wspólno­
cie pokojowego św iata i  m iłości 
przeobrażającej się ojczyzny. Takie  
określenie by łoby praw dziw e, Jest 
prawdziwe.

W olę jednak o ty m  w ierszu in a ­
czej: Iw aszkiew icz przeżywa i  jako 
człow iek i  ja ko  artys ta  wspólnotę 
ludz i m iłu jących  swój k ra j i  sw o ją 
ideę w  sposób konkre tny, w pisany 
w  realne wzruszenia, przyw iązania,

EUGENIA KOBYLIŃSKA

M A J K A  DO S Y N A
Czemu zaglądam w przerębel, 
białego chłodu się boję?
Przecież wyrosłeś mi dębem, 
Serce moje!
W przerębli toną mi wiosła, 
nie mam już łodzi 
ale ty dębem wyrosłeś, 
nadzieją wschodzisz.
Mój oddech w liściach ci

drzemał,
Krew moja grała pod korą —• 
ty mój wyśpiewasz poemat 
nad połyskliwym jeziorem.
Ty życia się nie przelękniesz, 
przejmiesz się nim do

zachłystu —*
zaśpiewaj, zaśpiewaj pięknie, 
szerokolistny!
Zielony rozgwar obudzisz, 
hymn życia pod niebo głosząc 
i nie dla ciebie — dla ludzi 
niech będzie cień twój i poszum!
I  wiem, że kiedyś w jeziorze 
trzciny jak świece zapłoną 
i ujrzysz odbicie Boże

błyskiem na wodę rzucone,
A wtedy skłębisz się cały, 
krzykniesz, zaszumisz,

zawiejesz
l  stanie się rzecz wspaniała — 
zahuczy dąb epopeją!
Niech toną w przerębli wiosła, 
o nic nie stoję, 
gdy ty mi dębem wyrosłeś, 
serce moje!

M ów ią na p rzyk ład : „U ciebie 

,  ( •• : ' f  ' 1 ■ ■ p iękn ie,

Am ado —  na Copacabanie?*1 

„G óra  nadm orska —  zanim  
* ; uklęknij
Przeziera aię w  oceanie,H 1

Jednocześnie *— kochając in fte  
k ra je , innych  ludz i innych  narodów 
__ świadczy praw dzie c iepłe j, in ­
tym n ie  n iem a l w yrażonej m iłości 
własnego k ra ju , własnego narodu,

/
M ów iłe m  ta k ie : „W racam  do 

* siebie1*.

„C zy to daleko, czy blisko?*1 

„P ośrodku św iata sosna na 
-« i i i  nieb!«

I  dom pod sosną: S taw isko“ ,

Ta w ym iana ogóln ika na konkret 
sercu na jb liższy, to  mądrość poetyc­
kiego świadczenia m iłości,

Iw aszkiew icz zwycięża jako arty-* 
sta, bo w ie, że jest 

„W  nieskończoności, 

w  m orzu m iłości ‘ 

do lu d z i" ,

■ Świadomość te j konkre tne j, kon­
k re tn ie  i  p iękn ie  rea lizow anej m i­
łośc i' do lu dz i da je  w ierszom  jego
1 poematom to ciepło, k tó re  w  n i­
czym n ie  przypom ina odległych 
gw iazdozbiorów październikowych, 
w ym arłych  i  zastygłych w  pożyczo­
nym  blasku, lecz jest ciepłem  m oc-, 
no i  mężnie bijącego serca, i i „

Dlatego też wszyscy chyba muszą 
podnieść i  podniosą protest prze­
c iw ko  k ilk u  sm utnym  i  p ięknym  
k łam stw om , k tó re  Iw aszkiew icz — 
choć ich  z w ierszy nie wym aże —i 
pow in ien z siebie w ykreś lić ,

W  dziew ią tym  utworze jesiennego 
c y k lu  Iw aszkiew icz k łam ie  o swych 
wierszach, że „za późno się urodz i­
ły “  i  że te .— jego n iep raw dziw ym  
zdaniem —  „w iersze spóźnione n ie  
nadążą, nie nadążą“ . To może być 
ty lk o  sarkazm, ale n ie  praw dziw a 
autoocena. Zgodnie i  stanowczo p ro­
testu jem y: oby ja k  na jw ięce j da­
w a ł nam ciągle tych „spóźnionych“  
w ierszy! Oby w ie le  innych  tak  na­
dążało, nadążało.

W  osta tn im  w ierszu cyk lu  jesien­
nego poeta oblicza:

, „Zostan ie po m nie tu  m ó j ród,

! i  parę s łów  i  parę snów,
m iłośc i dreszcz i  szczęścia głód.

I z k tó rych  się zrodzi pisarz znów“ ,

Czas zaprotestować przeciwko 
nadm ierne j „ lice n tia m  poeticam “ , 
Tych „parę s łów “  jest d la  poety 
m etaforą n iespraw iedliwą. Nasze 
obliczenia są inne, a sam poeta 
przecież każdym  nowym  wierszem  
każe nam  te obliczenia poprawiać.

Chcemy je popraw iać ja k  na j­
częściej...

D Z 1 S 1 J U T R O
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P I S A R Z  N I E U G I Ę T E G O P R O T E S T U

Antoni Czechow

„O  Czechowie można napisać du­
żo, ale koniecznie trzeba pisać o 
rum  bardzo zwarcie i precyzyjn ie, a 
tego nie um iem “ . Ta cha raktery­
styczna wypowiedź Gorkiego, będą­
ca dla wszelkiego autoram entu b io­
gra fów  i  kom entatorów  tw órcy  
„W ujaszka W ani“  ostrzeżeniem i 
jednocześnie otuchą (no, bo jeśli 
G o rk i „tego nie um e“ ) nie pozwa­
la m i rozpocząć a rty k u łu  o Czecho­
w ie  stereotypowym... „U ro dz ił się 17 
stycznia 1860 roku w  Taganrogu ja ­
ko  syn drobnego kupca...“ . Nie, tak 
n ie  można. A n i tu zwartości, ani 
tym  bardzie j precyzji. Sam szablon 
i rozw lekłość, k tó re  jakże obce by ­
ły  w ie lk iem u duchow i m istrza no­
w e lis ty k i rosy jsk ie j. A n to n i Cze­
chow, k tó ry  n ie  znosił uroczystych, 
wymuszonych przemówień, ju b ile u ­
szów i cerem onii, Czechow, k tó ry  
na parę sekund przed śmiercią w y ­
c h y lił k ie lich  szampana, ja kby  
wznosząc toast za swą n ieśm ierte l­
ną twórczość, Czechow wreszcie, 
k tó ry  w  swym  jakże niewesołym  i 
n ie lekk im  życiu nigdy me tra c ił po­
gody ducha ani dobrego hum oru — 
z pewnością sk rzyw iłby  się z nie­
sm akiem  na wymuszone, schema­
tyczne, poświęcone m u ep ita fium , 
składające się z om ówienia: 1) ży­
ciorysu, 2) zarysu twórczości i 3) 
w iekopomnego znaczenia tejże tw ó r­
czości. N ie tędy w ięc droga...

*

A KTÓRĘDY? Ot, chociażby 
przez w idow n ię  T ea tru  Kam e­

ralnego w  W arszawie. W  zeszłym 
ro k u  na prem ierze „W ujaszka W a­
n i“  spotkałem  się — ja k  to się m ó­
w i — łeb w  łeb z autentycznym  
bohaterem  w ie lu  hum oresek Cze­
chowa, wyszydzających drobno- 
mieszczańską ko łtu ne rię  i  f il is te r -  
stwo. S iedział obok m nie pew ien 
facet, bardzo porządnie ubrany, za­
ja d a ł w raz ze swą towarzyszką cu­
k ie rk i,  rozw ija ją c  je  z szeleszczą­
cych papierków , i z całego jego za­
chowania prom ien iow ało  n iezw ykłe  
znudzenie. W szystko to, co' działo 
się na scenie, trag iczne dzie je 
zm arnowanego ludzkiego is tn ien ia , 
pełna samozaparcia, a w  k o n k lu z ji 
n iepotrzebna praca wujaszka W ani 
d la  cudzego szczęścia, ton opow ie­
dziany ja k  na jp rostszym i słowam i 
d ia logu subte lny poemat o p iękn ie, 
g inącym  bez celu — wszystko to 
d la  siedzącego obok m nie faceta 
było... ty lk o  nudne. P o tw ie rd z ił to, 
z ryw a jąc  się z fo te la, n iem a l przed 
opuszczeniem k u rty n y , k iedy szep­
ną ł: „C hw ała  Bogu, że już  się koń ­
czy“ . Tak, chwała Bogu, że u nas 
ju ż  coraz m n ie j tak ich  „ lu d z i w  fu ­
te ra le “ , gruboskórnych, n ieczułych 
na ludzk i ból, zagłuszających-słowa 
o cierp ien iach innych... szelestem 
rozw ija nych  cukierków .

*

|  nędzy. S urow y i  nieco 
dziwaczny w  #wych 
pseudoartystycznych za­
m iłow aniach pa ter fa ­
m ilia s  Parweł Jegoro- 
w icz Czechow (nota be- 
ne syn wyzwolonego 
chłopa pańszczyźnianego 
nazw iskiem  Czech) m u­
s ia ł sprzedać swój skle­
p ik  i  pracować za m ar­
ne grosze u bogatego 
kupca. M a tka  parała się 
kraw ieczyzną, a dw a j 
braciszkowie — studenci 
A leksander i  M ik o ła j, 
zam iast do książek za­
g ląda li chętn ie j do bu­
te lk i. Dziew iętnasto le t­
n i Antosza oceniwszy 
sytuację doszedł do 
w n iosku , że sam m usi 
zająć się całą rodziną. 
Od dawna już  by ło  w ia ­
dome, że ma n iezw ykłą  
ostrość w idzenia róż­
nych śmiesznostek i  sła­
bości ludzkich , a że do 
tego dołączyła się ła t­
wość fo rm u łow an ia  tych 

spostrzeżeń w  słowie, a nawet i w  
piśmie, spróbował szczęścia, posyła­
jąc do powstających w  ow ym  czasie 
n iby  grzyby po deszczu pisemek hu­
m orystycznych, różnych „K o n ikó w  
P olnych“ , „B ud z ikó w “ , „R ozryw ek“  
i „O dprysków “ . Redakcje tych pise­
m ek nie  wym agały w ie le  od swoich 
dostawców. O t, aby k ró tk o  i śmie­
sznie. A  o czym? No cóż, tem atów 
nie  brakło . W iaro łom ne żony i na i­
w n i mężowie, p ijacy, brzuchaci 
kupcy, zakochani subiekci, zasuszo­
ne nauczycielki. Komiczne typy i 
ty p k i ówczesnej rosy jsk ie j rzeczyw i­
stości. B roń Boże, po lityka , czy coś 
w  tym  guście! W łaśnie d la  odwróce­
n ia  uw agi społeczeństwa od spraw 
poważniejszych, w  celu skierow ania 
mieszczańskich umysłów na n ieP a- 
sobliw e błahostki wszechwładny 
Pobiedonoscew powołał do życia o- 
we bzdurne pisemka. I taik oto — 
dosłownie dia chleba, n ie  w  pogoni 
za lauram i pisarza — zw iązał się 
Czechow z Le jk inem , k tó ry  b y ł 
„naczelnym “ w  „O dpryskach“ . L e j- 
k inow i, k tó ry  sam ja k  z rogu o b fi­
tości sypał różnym i m niej lub w ię­
cej p ły tk im i humoreskami, podobały 
się k róc iu tk ie  opowiadania Antoszy 
Czechonte, ja k  początkowo podpisy­
w a ł się późniejszy tw órca „C z a jk i“ . 
Zaczęły więc powstawać różne fe­
lie tony, hum orystyczne d ia logi i 
scenki, k róc iu tk ie , arcyśmieszne 
szkice. Pod czu jnym  i zazdrosnym 
okiem  L e jk in a , k tó ry  ani się do­
m yśla ł, że na szpaltach „O dprys­
k ó w “  rodzi się geniusz, d rukow a ł 
Czechow różne ucieszne h is to ry jk i, 
ja k  „K ońsk ie  nazw isko“ , „N ieo­
strożność“ , „Ż yw a  chronolog ia“  czy 
„Dzieło sz tuk i“ . A n i L e jk in , k tó ry  
niechętnie podwyższał skrom ne ho­
noraria Czechowa w  celu zatrzym a­
nia  go w  sw ym  pasemku, ani zna­
kom ita  większość czyte ln ików  „O d­
p rysków “ , zaśmiewająca się z opo­
w iadań młodego Antoszy, n ie  zda­
w a li sobie spraw y z fa k tu , że te 
opow iadania, na pozór n iczym  nie  
różniące się od tysięcy innych roz­
sianych po różnych „K on ikach  Pol­
nych“ , czy „B udz ikach“  — są na­
prawdę coraz to  doskonalszym i 
dziełam i sztuiki...

*
T A K Ż E  się to  stało, że humoreski 

"  Czechowa, k tó ry  przez d łu g i czas 
uważał sam siebie za jednego z sze­
regowych lite ra tó w  - hum orystów , 
zaję ły w  h is to r ii l ite ra tu ry  n ie  ty lk o  
rosy jsk ie j, ale i  św iatowej tak  za­
szczytne miejsce? Satyrę up raw ia li 
przed Czechowem i Gogol, i  S a lty-
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kow-Szczedrin i  w ie lu  Innych p i­
sarzy, stwarzając n ieśm ierte lne typy 
ludzk ie j obłudy, chciwości, prze­
kupstwa, naiwności i bezczelności. 
P rzypom nijm y Pluszkina i Horod- 
n i czego, Cziczikows i  Chlestakowa... 
W  tych postaciach - symbolach 
ludzkich wad n ie  ma ju ż  w łaściw ie  
nic ludzkiego... Skondensowanie w  
nich pewnych cech ujem nych czyni 
je  ka ryka tu ram i. To samo zresztą 
można powiedzieć o Harpagonie czy 
T a rtu ffie  M oliera. Inaczej rzecz się 
ma z bohateram i humoresek Cze­
chowa. Są oni ludźm i żyw ym i i  
k rw i i kości. Są to  zw yk li, szarzy 
ludzie  ze zwykłego, codziennego ży­
cia. Satyra Czechowa nie  sięga do 
h iperboli. Operując po m istrzow sku 
skondensowaną narrac ją , Czechow 
uzyskuje najwyższy e iek t stosowa­
niem  m etody kontrastu. Weźmy dla  
przyk ładu parę opowiadań z różne­
go okresu jego twórczości. J a k i 
p rzedziw ny np. k o n tra s t stano­
w ią  spóźnione p lany  życiowe 
tokarza P ię trow a wobec nieocze- 
w anych i  niem alże b łyskaw iczn ie  
po sobie następujących wydarzeń, 
przekreśla jących n ieodw raca ln ie  te 
spóźnione p lan y  („Z g ryzo ta “ ). A  
trag iczna (a przecież i  śmiesz­
na!) postać starego dorożkarza 
w  opow iadan iu pt. „Ż a l“ ? N ie  
m ając przed k im  w yżalić się po 
stracie syna, dorożkarz zw ierza swój 
ból... w łasnem u kon iow i. Czyż tak  
w łaściw a człow iekow i potrzeba w y- 
w nętrzen ia się ze swych przeżyć nie 
kon tras tu je  tu  z obojętnością zaję­
tych sw ym i sprawam i b liźn ich? I 
jeszcze przypom n ijm y sobie zabaw­
ną sy lw etkę angielskiej miss z opo­
w iadania „Córa A lb io n u “ , A le  tu 
sięgn ijm y do w n ik liw e j w ypow ie­
dzi G orkiego: „Czczigodna publicz­
ność czytając „Córę A lb io n u “  śmie­
je się i praw ie nie dostrzega w  tym  
opow iadaniu niegodziwego znęcania 
się sytego pana nad człow iekiem  sa­
m otnym , obcym wszystkiem u 1 
w szystk im “ . I  da le j — ju ż  og ó ln ie j­
sza, ale jakże tra fna  ocena tw ó r­
czości Czechowa: „W  każdym  z hu­
m orystycznych opowiadań A n to n ie ­
go Paw łow icza słyszę głębokie west­
chnienie czystego, praw dziw ie  ludz­
kiego serca... N ik t  tak  jasno i tak  
subte ln ie  ja k  A n to n i Czechow nie  
rozum ia ł trag izm u drobiazgów ży­
ciowych, n ik t  przed n im  nie um ia ł 
ta k  bez litości, p raw dziw ie  przedsta­
w ić  ludziom  haniebnego i przykrego 
obrazu ich życia w  m ętnym  chaosie 
mieszczańskiej codzienności",

»¡t
T NN Ą, szczególnie charakterystycz- 
I n ą  cechą większości u tw o ró w  
Czechowa jest u niego świadom ie 
zresztą wprowadzone łączenie mo­
m entów  kom icznych z trag icznym i. 
Ta zasada estetyczna n ie  była  u 
Czechowa rzeczą przypadku; w y n i­
ka ła  ona z jego światopoglądu, z je ­
go twórczych założeń: „W  życiu — 
powiada au tor „T rzech s iós tr“  — 
wszystko jes t zmieszane: głębia z 
płycizną, w ielkość z. nikczemnością, 
trag izm  ze śmiesznością...“  A le  jest 
też w  twórczości Czechowa niem ało 
pozycji, gdzie rezygnuje on z tej 
n iezw yk łe j dw ubarwności nastro­
jów . W ystarczy przeczytać chociaż­
by k ró c iu tk ie  opowiadanie pt. „Spać 
się chce“ , gdzie zamęczona pracą, 
trw a jącą  n iem al 24 godziny na do­
bę, k ilkunas to le tn ia  dziewczynina 
dusi dziecko swych chlebodawców, 
aby choć przez parę godzin mieć 
możność snu. A lbo  klasyczna „Sala 
n r  6“ , wprowadzająca w  ponurą 
atmosferę szpita la d la  um ysłowo 
chorych, dokąd przez in try g i tra fia  
lekarz tego szpitala, aby nam acal­
nie przekonać się o s trasz liw e j t ra ­
gedii umieszczonych tam  chorych,

A R T Y S T A  1
C  KORO uży ty  tu  został czecho- 

w ow ski te rm in  „cz łow iek w  fu ­
te ra le “  —  n ie  od rzeczy będzie 
wspomnieć, że jest to  ty tu ł jednego 
z najznakom itszych opowiadań, k tó ­
rego bohater, nauczyciel B ie lików , 
to nie ty lk o  człow iek pozbawiony 
żywszych uczuć, zdolności reagowa­
nia na dobro i p iękno — to przede 
w szystk im  tępy b iu rokra ta . (K to  
w ie, czy m ój szeleszczący sąsiad z 
tea tru  również i te j cechy w  sobie 
n ie  posiadał?) B iu rokrac ja  bowiem, 
k tó rą  w różnych je j przejawach, raz 
na zawsze ośmieszył Czechow w l i ­
cznych swych utworach, w  carskiej 
Rosji rozrosła się do rozm iarów 
wręcz m onstrualnych. A le  nie ty l ­
ko b iu rokrac ję  wyszydzał Czechow 
ja ko  plagę życia społecznego. Jego 
ostra satyra sięgała wyżej. O to „K a ­
p ra l P risz ib ie jew “  — n iezw yk ły  
stróż carskie j „praworządności“ , 
w trąca jący się do nieswoich spraw 
i  węszący wszędzie „rozruchy“  — 
to już z jaw isko typowe dla ustro ju , 
opartego na systemie po licy jnym . 
T ak i jest rów nież bohater opow ia­
dania „Kam eleon“ , symbol ohydnej 
służalczości wobec w ładz. A le  czy 
Czechow od razu zaczął swą ka rie ­
rę satyryka od piętnowania tych za­
sadniczych plag społeczno - ustro jo­
wych? Skądże! Zaczęło się to zu­
pełn ie „n ie w in n ie “ . A nawet — nie­
oczekiwanie d ła  młodego studenta 
medycyny.

*

Z A N IM  Czechow zrozum 'a ł, że ma 
ta lent, aż nadto dostatecznie po­

siadł bolesną wiedzę o tym , że je­
go cala, liczna rodzina stoi u progu
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TT O ZU M IE M  ludz i n ie  lubiących 
-*•*- kalendarzowych rocznic. Jest coś 
żenującego w  ich święceniu. Żywe 
pojęcia twórczości i k u ltu ry  p rzy­
b iera ją  wówczas postać dz iw n ie  ma­
łoduszną, p raw ie  b iurokra tyczną, 
sta ją  się n ie jako  jeszcze jedną po­
zycją do „od fa jko w an ia “ .

Czechow zdaje się w ym ykać ka­
lendarzow i. Rocznica jego śm ierci 
przed 50 la ty  w id n ie je  pod datą 2 
lipca, lecz —  zapom inając o różn i­
cach dzielących nasz kalendarz od 
prawosławnego —  czci się i 15 lip ­
ca jego pamięć. Zdarza ją się nawet 
ludzie  odczuwający potrzebę stałe­
go obcowania z tym  pisarzem. Są 
ich tysiące na całym  świecie. Prze­
kraczając granice czasu i przestrze­
n i twórczość Czechowa stała się do­
brem  powszechnym. K iedy w  tym  
roku w  sposób szczególny przyzna­
je  się doń w ie lom ilionow a, wszech­
światowa organizacja Rady Pokoju, 
jest to ty lk o  potw ierdzeniem  w y ją t­
kowego oddzia ływ ania jego spuści­
zny.

T łum n ie  zebrali się 2 lipca w  
Teatrze Narodowym  polscy w ie lb i­
ciele Antoniego Czechowa. Przemó­
w ił, przewodniczący w ieczorow i, 
Jarosław Iwaszkiew icz, dłuższą pre­
lekcję  w yg łos ił prof. Zygm unt M ły ­
narski, pozdrowienia od rosyjskich 
m iłośn ików  Czechowa przekazał, 
p rzyby ły  wespół z poetą M aksy­
mom Tankiem  ze Zw iązku Radziec­
kiego, w yb itn y  znawca jego tw ó r­
czości, p ro f Iw an A nis im ow . Było 
się nad czym zadumać w  życiu i 
p isarstw ie w ie lk iego a rtys ty  i ró w ­
nie w ie lk iego człowieka. O a rty z ­
m ie jego powiedziano chyba zawsze 
jeszcze za m ało i nad tym  przede

w szystk im  można się by ło  poważ­
n ie  zamyśleń. Czy nie  tu  zresztą 
tk w i szczególnie dziś żywe znacze­
n ie  Czechowa jako p rzyk ładu i  
wzoru ?

In te lige n t dopiero w  d rug im  po­
kolen iu, Czechow zespolił w  swym  
życiu i p racy najlepsze cechy po­
stępowej twórczej in te ligenc ji. Po­
czątkowo lekarz-spolecznik, prze­
niósł z te j dziedziny surowe, m ak- 
symalistyczne pojęcie e tyk i zawodo­
w e j w  dziedzinę lite ra tu ry . - Znam y 
liczne wypow iedzi Czechowa u ja w ­
nia jące jego stosunek do ro li in te ­
ligen c ji w  ogóle, a pracy pisarza- 
a rtys ty  w  szczególności, w ie m y  też, 
że ściśle odpow iadała im  jego tw ó r­
cza p raktyka . Czechow by ł ascetą 
lite ra ck ie j a lchem ii, sumienność i 
precyzja jego artystycznego w a r­
sztatu mało m ia ły  sobie "równych 
w  św ia tow e j lite ra tu rze . B y ł m i­
strzem  słowa i wzorem  pracy nad 
słowem  —  w  powiedzeniu G ork ie­
go o jego utworach, ja ko  cudownie 
rżn ię tych w  kryszta le  flakonach, nie 
ma przesady. B y ł na wskroś nowa­
torem  we w szystk im  co tw orzy ł. 
Da! początek ca łkow ic ie  nowemu 
rodzajow i d ra m a tu rg ii: w  swej ko­
m edii liryczne j zniósł granice m ię­
dzy gatunkam i, zespolił przeciw ień­
stwa, połączył je  nowym , n ie  spo­
tykanym  dotąd nastro jem  —  w łą ­
czył weń przyrodę, posłużył się dia 
jego w ytw orzen ia  elementam i m u­
zyki. p lastyk i, wszystkich sztuk. 
Podobnie jego hum oreski; nowele, 
opowiadania uderzają pomysłowoś­
cią, zaskakują niespodziankam i .w 
scenerii, obrazowaniu, psychologii. 
Czechow znal ja k  może n ik t  inny  
w  lite ra tu rze  rolę elem entów n ie­
zw ykłości i  twórczej przesady, skró-

D októ r R iagin w  ciągu jednego dnia 
trac i swe stoickie zasady wobec 
ludzkiego cierpienia, ale jest już  za 
późno. Poznawszy prawdę, umrze 
na atak serca. Często, bardzo czę­
sto, bohaterowi» utw orów  Czecho­
wa poznają prawdę wówczas, gdy 
stojąc u kresu życia n ie  mogą już 
iść je j śladami. S tary  profesor z 
„N udne j h is to r ii“ , dobry i ceniony 
lekarz, m ający za sobą zaszczyty, 
pieniądze i  pełnię szczęścia rodz in ­
nego, a w ięc pozornie wszystkie ele­
m enty dobrego samopoczucia czło­
w ieka, dochodzi oto u kresu swych 
dn i do w niosku, że życie jego było 
puste i ja łow e. „Każde uczucie i 
każda m yśl — m ów i on — żyje we 
m nie oddzieln ie; i we wszystkich o- 
brazach, ja k ie  k reś li moja wyobraź­
nia, nawet na jbardzie j wyćw iczony 
a n a lityk  n ie  znajdzie tego, co nazy­
wa się ogólną ideą... A  jeś li tego 
n ie  ma, to znaczy, że n ie  ma n ic “ .

Surowe potępienie b ierne j, wege­
ta tyw n e j postawy wobec życia i 
bezideowości mieszczańskiej p rzew i- 
ja się przez w iele u tw o rów  Czecho­
wa.

CZ U Ł Y  na wszelką krzyw dę i nie­
równości społeczne, ja k  może 

n ik t  przed n im , a jednocześnie z 
w łaściw ą m u w n ik liw ośc ią  ocenia­
jąc wszystkie ciemne strony ca r­
skie j rzeczywistości, zapragnął Cze­
chow opuścić się do najniższego 
kręgu p iek ła  aleksandrowskie j „p ra ­
worządności“ . N ie  bacząc na swe 
słabe zdrowie, n ie  licząc się z n ie ­
zw y k ły m i trudnościam i podjęte j 
w yp ra w y  w yruszy ł śladami zesłań­
czych k ib ite k  na wyspę Sachalin, 
m iejsce ka to rg i tysięcy ludzi, wśród 
k tó rych  w ięcej było  w ięźniów  p o li­
tycznych. n iż  k rym ina lnych , a i 
wśród te j osta tn ie j ka tegorii w ię k ­
szość nie  zasługiwała na potw orny 
los, k tó ry  im  tam  zgotowano.

R ezulta tem  te j n iezw yk łe j, od­
ważnej podróży n ie  była  powieść, 
an i zb ió r opow iadań. Książka pt. 
„.W yspa S achalin“  —  to  zb iór a r ty ­
k u łó w  pub licystycznych, w  k tó rych  
n ie  ma n ic  z f ik c j i  lite ra c k ie j, to  
w ie rny , wstrząsający obraz o k ru t­
nych w a ru n kó w  życia ka to rżn ikó w  
na tle  p iękne j, lecz surowej p rzy ­
rod y  Północy. Książka ta odznacza­
jąca się w yso k im  artyzm em  — 
w ieczno trw a ły  dokum ent zb rodn i 
rosyjskiego absolutyzmu, wstrząs-- 
nęła op in ią  postępowej części spo* 
łeczeństwa —  n ie  mogła jednak 
w p łynąć na los udręczonych zesłań­
ców. Czechow, k tó ry  dość w ie le  po­
dróżow ał po świecie, tw ie rd z ił za­
wsze, że w łaśnie w ędrów ka na Sa­
cha lin , a nie gdzie indzie j dała mu 
na jw ięce j zadowolenia wewnętrzne­
go. N ic dziwnego, b y ł to  jego oso­
bisty, o lb rzym i w k ład  w  ową „ogól­
ną ideę“ , k tó re j darem nie poszu­
k iw a li bohaterow ie jego n ieśm ier­
te lnych u tw orów .

Z"'' ZECHOW  uczy: „W szystko, co 
^  n ie  ma bezpośredniego zw iązku 

z opow iadaniem , należy bezlitośnie 
wyrzucać. Jeżeli w  p ierw szym  roz­
dzia le pan m ów i, że na ścianie w is i 
fuz ja , to  w  d ru g im  lu b  trzec im  ta 
fuz ja  m usi koniecznie w ystrze lić . A  
je ś li n ie  będzie strzelać, to n ie  po­
w in n a  w is ieć“ . W  m yśl te j po sto­
k roć  słusznej zasady, skoro na po­
czątku wspom niałem  o m oim  spot­
ka n iu  w  Teatrze K am e ra lnym  z sui 
generis „cz łow iek iem  w  fu te ra le “ , 
żyw ym  dowodem  aktua lnośc i cze- 
chow ow skie j sa ty ry  na drobno- 
m ieszczański jsnobizm i  filis te rs tw o , 
uczyn iłem  to  m. in . i  w  tym , celu, 
aby nawiązać do pewnego srrfutne- 
go w ydarzenia w  życ iu  Czechowa. 
Sądzę —  i  m am  zresztą k u  te -

C Z Ł O
»

tu i  zaskoczenia. B y ł współczesny 
swej epoce szybkich postępów tech­
n ik i.
; A rty z m  Czechowa b y ł sk ra jnym  

przeciw ieństw em  bezdusznego cyze- 
la to rstw a. Jego m is te rn ie  rzeźbione 
f la k o n ik i n ie  b y ły  puste, zaw iera ły  
odurzające bogactwo zapachów, o- 
grorńną pełnię ludzk ich  treści. A ż 
dz iw  z tego punk tu  widzenia, ja k  
jednostronn ie dobrano program  a r­
tystycznej części czechowowskiej 
akadem ii. „D łu g i język“ , ,,Zapom­
n ia łem “ , „Bezbronna is to ta“ , nawet 
„O św iadczyny“  to ża rty  i groteski 
sceniczne b łyskotliw e, psychologicz­
nie  odkrywcze, demaskujące w  spo­
sób, aż absurdalny słabości ludzkie, 
lecz nawet w  w ykonan iu  tak  znako­
m itych  artys tów , ja k  K u rnakow icz, 
Perzanowska, C hm ie lew ski n ie  
przestawały one być ty lko  fin e z y j­
nym i żartam i. A  przecież Czechow 
to  i  rvie lka liryczna poezja, i n a j­
wyższy etyczny idealizm , i ża rliw a  
postawa szlachetnego walczącego 
społecznikostwa. To jest dopiero 
pełn ia Czechowa, Z a trzym a jm y się 
chw ilę  i nad tym .

Każdej pracy ludzk ie j, również, 
a .może naw et szczególnie pracy in ­
te ligenta, grożą pewne etyczne w y ­
k rzyw ien ia . W iem y, że pisarze, 
zwłaszcza zaś p isarze-natura liśc i, 
tra k tu ją c y  się sami ja ko  rodzaj 
naukowców-socjo logów , m ie li am ­
bic ję  bezlitosnego obnażania p ra w ­
dy  o chorobach społecznych, o 
złu życia. Precyzja rzeczowego 
opisu stawała się ich monomanią. 
Czechow, choć zw iązany b y ł w ie ­
lom a n ićm i z natura lizm em , nie 
b y ł ta k im  pisarzem. Zawód nie za­
b ił w  n im  nigdy powołania i 'łącz­
ności z człow iekiem . Ożywiała go 
w y trw a ła  m iłość do błądzących i

m u podstawy —  że zebrana w  
dn iu  17 października 1896 ro ­
ku  na prem ierze „C z a jk i“  pub licz­
ność składała się w swej n iech lub­
nej większości z tak ich  w łaśnie sn *- 
bów i f ilis tró w , którzy szukając w  
w idow isku  jakichś doraźnych w ra ­
żeń nie p o tra fili pojąć n u rtu  'w e­
wnętrznego te j w ie lk ie j sztuki. 
„C za jka“ , o k tó re j Czechow żarto­
b liw ie  pow iedział: „Dużo rozmów o 
lite ra tu rze , mało akc ji, pięć pudów 
m iłośc i“  — nie jest sztuką ła tw ą do 
zrozumienia. Istotna je j wartość po­
lega rzeczywiście nie na akc ji, n ie  
na zaw artych w  n ie j licznych w ą t­
kach m iłosnych, m nie j lub  w ięcej 
tragicznych. N aw et g łów ny n u r t  ak­
c ji — tragiczne dzieje N in y  i  n ie ­
odwzajem nionej m iłości T rigo rina  
nie są w  sztuce momentem majważ-

stety, is tn ie je  jeszcze w ępoes 
Kruczkowskiego —  k tó rzy  w  teatrze 
szukają doraźnych przeżyć, skom ­
plikow anej, emocjonującej akc ji, na­
gromadzenia wydarzeń i nieoczeki­
wanych sytuacji. C i poszukiwacze 
wrażeń idąc do tea tru  n ie  chcą pa­
m iętać o tym , że —  ja k  m ów i Cze* 
chow —  „ludz ie  n ie  strze la ją  do się* 
bie co dzień, n ie  wieszają się, n i»  
wyznają sobie ciągle m iłości. I  n ie  
m ów ią też co ehw ila  m ądrych rze­
czy. Raczej jedzą, p iją , w łóczą się i 
m ów ią głupstwa... Trzeba napisać 
taką sztukę, w  k tó re j by ludzie p rzy­
chodzili, w ychodzili, je d li obiad, mó­
w i l i  o pogodzie, g ra li w  wimta... L u ­
dzie jedzą obiad, ty lk o  jedzą obiad, 
a jednocześnie rozstrzyga się ich 
szczęście, łam ią  się ich życia...“  
I  Czechow pisał tak ie  sztuki, w

Scena ze sztuki „Wujaszek Wania“  w Teatrze Kameralnym

niejszym . S łuży ty lk o  jako  ilus trac ja  
do rozw in ięcia  pewnych założeń ide­
owych, k tó re  „C za jka“  reprezentuje. 
A  założenia te  są przecież proste: 
T r ig o r in  jes t pisarzem, n ie  pozba­
w ionym  ta lentu, ale wcześniej czy 
później ta le n t ten zostanie zmarno­
wany, a on sam zgin ie ja k  zabita 
czajka. Dlaczego? „...Unoszę się w  
chaosie ro jeń  i  złud —  m ów i T rigo - 
r in  —  n ie  wiedząc, kom u i  na co to 
potrzebne. N ie  m am  w ia ry  i n ie 
w iem , ja k ie  je s t m oje  powołanie“ . 
A  w ięc jeszcze raz b ra k  „ogólnej 
id e i“ , b rak konkre tnych  wytycznych 
w  życiu sta je  się przyczyną k lęsk i 
uta lentowanego a rtys ty ,

*
W  ŚRÓD publiczności tea tra lne j 
v v jest pew ien gatunek ludzi — 

is tn ia ł on w  epoce Czechowa i n ie-

W I E K
cierpiących ludzk ich  istot. Zasad­
nicza m iłość do życia i świata, 
przełam ując się przez zło epoki, k łó ­
cąc się. z fak ta m i egoizmu, k rz y w ­
dy, zacofania, f ilis tę rs tw a , prze­
chodziła w e  współczucie, główną do­
m inantę jego pisarstwa. Jego hu­
m or zabarw ia ł się litością, wśród 
śmiechu po jaw ia ła  się łza.

Czechow należy do w ie lk iego za­
stępu pisarzy pocieszycieli. M a n a j­
wyższe pojęcie o życiu —  „w szyst­
ko  pow inno być piękne w  czło­
w ie k u “  —  lecz, w idz i, zarazem ja k *  
bezduszna m achina po licyjnego i 
biurokratycznego państwa przy­
gniata m ałych, szarych ludzi. Swym  
pisarstwem  niesie więc pomoc czło­
w iekow i. W yraża protest, ja k  w  
„K a p ra lu  P risz ib ie jew ie “ , u k a z u je . 
horyzonty postępu —  „ludzkość 
idzie  naprzód doskonaląc sw oje s i­
ły “  —  wzyw a do czynienia sobie 
z iem i przyjazną. Rozważania o la ­
sach w  „W ujaszku W ani“ , to szcze­
góln ie piękna dekla rac ja  w ia ry  w 
ludzką k u ltu rę  i postęp. P rzy tym  
w szystk im  Czechow zna złożoność i 
tajemniczość ludzk ich  spraw. Wie, 
że cierpienie, nie do końca odw ra­
calne, jes t is to tnym  nu rtem  nasze­
go losu. Lecz naw et z niego Cze­
chow um ie wysnuć nowe w yzw ala­
jące perspektyw y.

Inscenizacja teatra lnych. dzie ł 
Czechowa n ie  je s t sprawą ła tw ą, ‘ 
lecz pokonane na je j po lu trudności 
odpłacają się p ięknem  najwyższego 
rzędu. D latego z taką n ie c ie rp liw o ­
ścią czekaliśm y na najnowsze p re­
m ie ry  czechowowskie, k rakow sk i i 
stali,nogrodzki „W iśn iow y, sad“ . D la ­
tego pragn iem y w ięcej przedsta­
w ień  Czechowa. N ie  ty lk o  w  jego 
roku  jub ileuszow ym .

rych poprzez pozornie m ało znaczącą 
akcję, ja k  zło to  z pop io łu  przebły- 
sk iw a ły  głębokie m yś li o celu życia 
człowieka, o  niepotrzebnie m arno­
wanych wartościach, a czasem.wręcz 
o nicości m ora lne j pewnych środo­
w isk. T ąk  dz ie je  się w  „T rzech sio­
strach“ , ta k  też sprawa przedstaw ia 
się z „W iśn iow ym  sadem“ . Ta ostat­
nia sztuka —  osta tn ia  w  sensie n ä j-  
dosłowniejszym , bo przedwczesna 
śm ierć Czechowa w  r. 1904 spowo­
dowana gruźlicą n ieubłaganie prze­
ryw a  twórczość pisarza w  n a jb u j­
n ie jszym  je j rozkw ic ie  —  zaw iera 
n iem a l wszystkie dotychczas spoty­
kane elem enty czechowowskiego 
w arszta tu  pisarskiego. Jest tu  kon­
trastow a zmienność nas tro jów  —  od 
groteski do na jbardzie j subtelnego 
liryzm u, je s t ostra sa ty ra  —  k ry ty k a  
ludzi, k tó rzy  „ż y ją  na k re d y t“  —  a 
w łaśc iw ie  na  rachunek lu d u  —  a 
w ięc p rzedstaw ic ie li k lasy posiada­
jące j —  pasożytniczej. Jest tu  ogól­
n ie  rzecz biorąc, po tępien ie starego 
ziem iańsko -  mieszczańskiego ładu, 
jego jałowośoi i  bezsensu, w  im ię  
którego m usi zginąć i  p iękny, pełen 
poezji, w iśn io w y  sad. M im o  te j 
zm ienności nastro jów , sztuka koń­
czy się op tym istycznym  okrzyk iem  
m łodim rtlkiej A n i: „W ita j,  nowe ży­
c ie !“ . In tu ic ją  genialnego pisarza 
Czechow przeczuwa, że przyszłość 
Rosji należy do młodego pokolenia, 
k tó re  n ie  ty lk o  zasadzi m nóstwo 
pięknych w iśn iow ych  sadów, ale bę­
dzie żyć inaczej, lep ie j, szczęśliw iej, 
T o  A n ia , je j rów ieśn icy, to  nadcho­
dzące pokolenia odnajdą ową ogólną 
ideę, k tó re j na im ię : socja lizm , ,

*

TV/fYSLĘ więc, że jasne się staje, 
■‘•’ I  dlaczego nazwałem  A ntoniego 
Czechowa pisarzem  nieugiętego pro te­
stu. Jeśli by k to ko lw ie k , m ia ł w  ty m  
względzie jak ieś  w ą tp liw ośc i, niech 
sięgnie po jego u tw o ry . I  po te, 
k tó re  ju ż  czyta ł, i  ty m  bardzie j 
po te, k tó rych  jeszcze n ie  zna. 
C hcia łbym  ty lk o  dodać, że Czechow 
sw ój n ieug ię ty pro test wobec, car­
sk ie j „praw orządności“  w yraża ł nie 
ty lk o  vf  swych utw orach , ale rów - 
n iż swą postawą życiową. Jednym 
z tych p rze jaw ów  by ła  — om awiana 
ju ż  przeze m n ie  podróż na Sacha­
lin  i w  zw iązku z n ią  wydana książ­
ka. D rug im  —  rów n ie  is to tnym  —, 
było jego zrzeczenie się ty tu łu  człon­
ka A kadem ii N auk na wieść o skre­
śleniu z lis ty  je j członków M aksym a 
G orkiego —  ja k o  „po lityczn ie  po­
dejrzanego“ ,

*

W  liście do bra ta A leksandra, k tó - 
ry  skarży ł się pisarzowi na różne 
przykrości rodzinne— a by ł to czło­
w ie k  słaby i chw ie jny  —  A n to n i 
Czechow pisał:

„...Wiesz, że masz rację, w !ęc trz y ­
m aj się swego, bez względu na to, 
co in n i będą pisać i cierpieć z tego 
powodu... W  n ieug ię tym  proteście 
k rv je  się cala sól życia, m ój d ro g i“ .
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W Y D A N E  niedawno „P ism a w y ­
brane“  i)  Z o fii N a łkow sk ie j 

zaw iera ją k ilk a  zamieszczonych 
w  całości lu b  we fragm entach 
u tw o rów  p isa rk i, poczynając od 
Powieści z  r .  1907 —  „K siążę“ , 
aż : po ostatn ie ju ż  „W ęzły  ży­
cia“  czy „M eda liony“ . Zaw ie ­
ra ją  poza tym  parę autobiogra­
ficznych szkiców-reportaży au to rk i, 
P rzedrukowaną je j odpowiedź na 
ankietę N ow ej K u ltu ry :  „P isarze 
Wobec dziesięciolecia“ , w yw iad , 
przem ówienie, wreszcie fragm ent 
ks iążk i o o jcu  —  W acław ie N a ł­
kow skim .

„U w aża jąc rzeczyw istość za n ie ­
zaprzeczone źród ło natchnień te­
m atycznych  — sądzę, że pow inna  
być w  dziele tw órczym  doznana 
Poprzez człow ieka  —  jego los, je ­
go usposobienie, jego cechy in d y ­
w idualne, jego  —  pow iedzm y to  
słowo —  psychologię". ?

Ta w ypow iedź Z o f ii N a łkow sk ie j 
jest wyrazem  je j zasadniczej po­
stawy tw órcze j zachowanej n ie ­
zm iennie od okresu wczesnej tw ó r­
czości p isa rk i po dzień dzisiejszy. 
Zainteresowanie człow iekiem  i  je ­
go w szystk im i na jbardz ie j „szary­
m i“  sprawam i znalazło swój de­
k la ra ty w n y  w yraz  ju ż  w  r . 1913 w  
tom ie  opow iadań „L u s tra “ , a po­
tem  pogłębiało się wciąż (jedną z 
Przyczyn tego pogłębienia by ło , ja k  
W yznaje N a łkow ska —  przeżycie 
pierwszej w o jn y  św iatow e j), aby 
osiągnąć szczyty, k tó rych   ̂w y ­
znacznikam i są m iędzy in n y m i ta ­
k ie  pozycje ja k : „Romans Teresy 
H ennert“ , „C h a ra k te ry “ , „Ś ciany 
św iata“ , „Choucas“ , czy „M eda lio ­
n y “ . Powieści, nowele i  d ram aty  
N a łkow sk ie j da ją nam  bogatą ga­
le rię  postaci, k tó re  są n ie jako  re ­
zu lta tem  przecięcia ich  cech będą­
cych w y n ik ie m  przynależności do 
określonego środow iska społeczne­
go z ich c iekaw ym  zawsze i  boga­
ty m  obliczem  in dyw idu a ln ym .

Chronologiczny przegląd u tw o­
ró w  N a łkow sk ie j m ów i nam  o w y ­
raźnym  rozszerzaniu się i  Wzbo­
gaceniu „środow iskow ych“  zainte­
resowań p is a rk i: od in te lig en tó w - 
salonowców, h ra b iów  i  książąt za­
ludn ia jących  u tw o ry  N a łkow sk ie j 
z okresiu m odern izm u przechodzi 
p isa rka  coraz bardzie j do „szare­
go“ , przeciętnego człow ieka, u ka ­
zując często jego nędzę i  dziejącą 
się m u niespraw iedliwość. Te roż­
ne g rupy  pokazuje nam  au to rka  
w  ich  w za jem nych stosunkach, łą ­
czących lu d z i z suteren z ty m i z 
p ię tra . N a łkow ska rzadko ukazuje 
różnice k lasowe jako  zdecydowaną, 
ostrą wa lkę, n ie  ucieka się n igdy 
do odautorskiego rezonowania na 

tem aty, n ie  us iłu je  nadawać bo­
gaczom czarnych charakterów , a 
wszystkich ubogich —  przyb ierać 
W’ tog i bohaterstwa, czy anielstwa.

(Kilka uwag o twórczości Zofii Nałkowskiej)

Powściągliwość środków  wyrażan ia, 
ta k  charakterystyczna d la  'całej 
tw órczości N a łkow sk ie j i  w  tyćh  
przecież sprawach daje rezu lta ty  
n ie w ą tp liw ie  wspaniałe. Często je d ­
nak jakaś pozornie marginesowa 
w ypow iedź k tó re jś  postaci, czy 
n a rra to rk i, p rzypom ina o sm utnym  
fakc ie  społecznych „g ra n ic “  w y ­
raźn ie j, n iż  by to  m ogło zrobić 
głośne rzucanie grom ów i  oskar­
żeń. W  „D om u kob ie t“  służąca 
Zofia , byn a jm n ie j n ie  katowana, 
ani n ie  w yzyskiw ana sk ra jn ie  przez 
swe liczne pracodawczynie, odzywa 
się m im ochodem  w  momencie, gdy 
panie je j zachwycają się p ięknem  
wiosennego dn ia : „każdego do te j 
w iosny ciągnie. A  dla m nie wszyst­
ko  jedno, czy tam  la to , czy tam  zi­
ma. W  kuch n i zawsze jednakowo, 
n ie  odejdę, p ó k i ' nie pozmywam, 
n ie  poustaw iam , n ie  pouprzątam . 
Każdy m yśli, żeby uw alać i  poroz­
rzucać, a ja , żeby um yć i  pousta­
w iać“ .

W  podobny sposób —  skrótow o 
i  oszczędnie ukazu je  N a łkow ska 
granicę dzielącą lu dz i na dwa 
św iaty, gdy starościna, pani C iwska, 
upom ina swego synka, „żeby się 
n ie  b a w ił z dziećm i ze stodoły, bo 
są brudne i  mogą być chore" 
(„W ęzły życia“ ). Przynależność do 
określonej k lasy i  środowiska — 
to  jedna strona oblicza człowieka. 
D rugą jest jego ludzka na tura , je­
go wszystkie, codzienne, najbliższe, 
w łasne sprawy.

B ohaterow ie  książek N a łkow sk ie j 
są pełnoikirwisitymd ludźm i, a wszyst­
k ie  ich  na jbardz ie j „p ryw a tne “  
spraw y nab iera ją  w  artystyczne j 
w iz ji a u to rk i swoistej ważności i  
godne są najgłębszego zaintereso­
w ania. Ważne są skom plikowane 

. c ie rp ien ia  psychiczne Joanny N ie* 
lew iczowej z „D om u kob ie t“ , czy 
„n iedobra  m iłość“  pu łko w n ika  Om - 
skiego z „Rom ansu Teresy Hen­
n e rt“ , ja k  i gospodarskie k łopo ty  
D ziobaków  drep ta j ących n ieporad­
n ie  dookoła swych pa ru  grządek 
z ja rzyna m i i  uw iązanych na sznur­
kach k u r  („Dom  nad łą ka m i“ ). W  
fy m  żyw ym  zainteresowaniu dla 
w szystk ich  spraw  ludzk ich  w idać 
w yraźn ie  prze jaw  jednej z zasadni­
czych postaw N a łkow sk ie j —- je j 
m iłości człow ieka i  m iłośc i życia.

„N a jba rdz ie j ukochaną z is to t 
żywych, poręczającą m i dobro rze­
czywistości, jest d la  m nie czło­
w ie k “  3). '

Ta wypow iedź expressis verbis au­
to r k i zna jdu je  ca łkow ite  p o tw ie r­
dzenie w  je j twórczości lite ra ck ie j. 
Pasja życia znachodzi swój w yraz 
w  życz liw ym  i.  „c ie kaw ym “ podpa­
try w a n iu  na jd robn ie jszych naw et 
gestów ludzk ich  w yrażających ich  
ważne zawsze wnętrze, w  obser­
w ow an iu  zachowań się zw ierząt

RYSY NA DYKTATURZE
(Dokończenie ze s ir. 3)

się do now ych w arunków , w ytw orzo­
nych przez przym ierze z Am eryką, 
s tanow iły  g łów ny tem at wszystkich 
przem ówień,

„Przeznaczeniem Falangi —  po­
w iada jeden z je j „w odzów “  Fer- 
mamdez Ouesta — jest je j trw a łość 
‘— w b rew  temu, co mogą sądzić lu ­
dzie n ie  tracący żadnej sposobności, 
aby przygotować je j „a k t zgonu“  i  
k tó rzy  u p a tru ją  w  zw ołan iu K o n ­
gresu „łabędzi śpiew konającego ru ­
chu politycznego“ .

Cała niepewność sy tuac ji Falangi 
U jaw nia się w  te j części przem ówie­
n ia  Fernandeza Cuesta, w  k tó re j 
żąda on udzie lenia p a r ti i gw aranc ji 
konsty tucy jnych , na mocy k tó rych  
„ ja k ie k o lw ie k  w ystąp ien ie  przeciw  
P a rt ii stan ie się aktem  przemocy 
lu b  bezprawiem, aby nasi synowie 
i  potom kow ie, przekształceni ju tro  
w  ewentualne o fia ry  ew entualnych 
trybun a łów  „defaiangdzaicji“ , n ie  zło­
rzeczyli nam  za pozostawianie ich 
w  politycznej niepewności“ ,

W ielkość niebezpieczeństwa u ja w ­
niona w  tym  żądaniu gw aranc ji o- 
raz konieczność przystosowania się 
do nowych w arunków , w y tw o rzo ­
nych przym ierzem  z A m eryką, po­
w in n y  skłonić przywódców Falangi 
do ustępstw w  dziedzinie gospodar­
czej. Jednakże pobudki innego ro­
dza ju nakazują im  zachować g o rli­
wość ideologiczną. Broniąc Urzędu i 
jego w ładzy od reg lam entacji i kon ­
t ro li — Falanga jednocześnie sta je  
W obronie źródła osobistych docho­
dów  swoich członków oraz zbioro­
w e j potęgi grupy, k tó re j ilość zwo­
le nn ików  zależna jest od ilości przy 
znanych lub obiecanych synekur. 
Tymczasem te różnorodne urzędy 
w ym aga ją regularnych i pewnych 
zasiłków . Działalność ich^ jest nasta­
w iona na produkcyjność, k tó ra  
stanowiąc sama przez s;ę cel i u - 
sp raw ied liw ien ie  — j ei,t n l® 0 J**“ 
m yślenia bez dużego ry n k u  kon­
sumpcyjnego. Podwójna konieczność 
zapewnienia sobie środków i s wo 
rżenia odpowiedniej ilościowo m a­
sy konsum pcyjne j sk łan ia  Falangę 
do wypowiedzenia się na zakończę 
n iu  Kongresu za now ym  rozłoże­
n iem  dochodu narodowego, przepro­
wadzonym  przez form ę fiska lną  i 
podwyższenie w ydatków  od dochodu 
i  od praw  spadkowych.

T a k  więc, Falanga znowu docho­
dzi do głosu i, powracając do swych 
p ie rw o tnych  założeń, przeciwstaw ia

się jeszcze s iln ie j sw ym  oponentom, 
aby lep ie j bronić swoich p-raw do 
życia, nieodłącznych od p raw  do 
rozkazywania. Konserw atyści mają 
swoje stanowiska, swój e interesy, 
k tó rych  wystarcza bronić  od zaku­
sów rządu. Lecz niespokojne am bi­
c je  zaw iści społeczne i chciwość, 
będące charakterystycznym i cechami 
Falangi, zaspokoić może jedyn ie  po­
siadanie w ładzy. S iła  Falangi pole­
ga na tym , że stw orzy ła  b iurokrację , 
k tó ra  jest w yraz ie ie lką  niespełn io­
nych żądań i potrzeby odwetu, n u r ­
tującego średnie k lasy społeczeń­
stw a powstrzym ywanego w  rozw oju. 
B iu ro k ra ta  fa lang istow ski pozba­
w iony  swojego stanow iska sta je  się 
nicością. Jeśli jednak synekury w  
m in is ters tw ach i  urzędach oraz po­
siadanie w ładzy, um ożliw ia jące j na­
k ładan ie  haraczu na producenta, są 
jedynym  bogactwem b iu ro k ra tów  
f  alangis tow skieh, to  p rzyw ile je  te 
mogą on i u trzym ać jedyn ie  w  ustro­
ju  's taw ia jącym  państwo w  zależnoś­
ci od wszechpotężnej p a rtii,  k tó re j 
na jważnie jsze stanow iska są obsa­
dzone przedstaw icie lam i S tare j Fa­
langi. D latego też b ron i ona gorąco 
s tru k tu ry  Jedynej P a rtii, zabezpie­
czającej je j p rzyw ile je .

Ta potrzeba „jedności“  jest odpo­
w iedzią  na tendencję do rozpadania 
się, czego dowodzą sprawozdania 
oddziałów prow incjona lnych . Jedno 
z tych sprawozdań, z oddziału w 
Guipuzcea, wzięte na c h y b ił- tra fił,  
stw ierdza, że w  te j oko licy fak t, iż 
się jest falangistą, jest źle w idz ia ­
n y  społecznie. W p ro w in c ji te j l i ­
czącej -395.000 m ieszkańców, zaled­
w ie  14 272 zapisanych jest do p a rtii,  
większość zaś z n ich  n igdy praw ie 
n ie  bierze udzia łu w  zebraniach i 
n ie regu larn ie  płaci sk ładk i człon­
kow skie. Sprawozdanie stw ierdza 
wzrastające zn iecierp liw ien ie , z ja ­
k im  członkow ie klasycznej praw icy 
znoszą swoją przym usową przyna­
leżność do Jedynej P a rtii:  „T ra d y ­
cjona liśc i są niezadowoleni z us tro iu ; 
ka to licy , którzy s tw orzy li sobie ze 
swej przynależności sztandar po li­
tyczny, są rów nież niezadowoleni. 
M onarchiści w yrażają bez ogródek 
przykrość, ja ką  im  to spraw ia“ . Ze 
swej strony „stare koszule fa lang i- 
Stowskie“  „n ie  um ie ją  uk ryć  rozcza­
rowania, ja k ie  im  spraw iło  to, co 
uważają za straconą sposobność do 
przeprowadzenia narodowej rew o lu ­
c ji zw iązkow ej“ . !

Elena de la  Souchère

te j uroczej ga le rii bohaterów  ks ią ­
żek N a łkow sk ie j, pasja ta  prze ja­
w ia  się w  pe łnym  dezaprobaty i  
po tępien ia stosunku do wszystkie­
go co jes t zaprzeczeniem, lu b  choć­
by zachw ianiem  najw iększej w a rto ­
ści —  życia.

Pasją życia —  „nap ię tnow an i" 
są wszyscy n ieom al bohaterow ie 
u tw o ró w  N a łkow sk ie j, w y jąw szy 
oczywiście je j ks iążk i z okresu mo­
dernizm u.

M iłość życia może wyrażać się 
ja ko  egoistyczne, b ru ta lne  rozpy­
chanie się ło kc iam i w  poczuciu 
ogrom nej ważności w łasnej osoby; 
może być rów nież pełną powagi 
zgodą na is tn ien ie  ja ko  dar na tu­
ry , zgodą — w ytw arza jącą pro- 
m ienną radość. . Ta druga w łaśnie 
postawa jes t udzia łem  bohaterów 
N a łkow sk ie j.

K tó ryś  z bohaterów Z o f ii N a łkow ­
skie j m ów i, że aktua lne is tn ien ie  
jes t zawsze w iększym  dobrem od 
przeszłości, choćby sub iektyw nie  
szczęśliwej : dlatego, że jest czymś 
co is tn ie je , co n ie  przem inęło i  d la ­
tego także, że każdy momenty życia 
wzbogaca nas duchowo, dodaje coś 
nowego do naszej osobowości.

B ohaterow ie książek N a łkow skie j 
m ają w  sobie życie bogate i  in te n ­
sywne. Pow ściągliwym , po m istrzow ­
sku oszczędnym językiem  m ów i 
au torka o uczuciach gw ałtow nych 
i  p łom iennych, o przeżyciach b u j­
nych. i  często- —  nieprzeciętnych. 
N a łkow ska pokazuje różne ro - 
dteaje i  niuanse m iłości czło­
w ieka  do człow ieka: od n a j­
bardzie j gw ałtow ne j, połączonej 
z „dz iką “  zazdrością, .przeradza­
jące j się często w  nienawiść m i­
łości Omskiego czy B lizbora , do 
czystego, subtelnego i  na po ły dzie­
cinnego jeszcze uczucia „m a łe j Sos- 
sé“  z „Choucas“  czy Ju lka  S łu - 
czańskiego z „N iedobre j m iłośc i . 
M iłość byw a n iek iedy prom ien iu ­
jąca i  „za raź liw a “  ja k  w  przypad­
k u  uroczej R osjanki A l ic j i  („Chou­
cas“ ), byw a rów nież „nienasycona“ , 
usposabiająca zakochanego ponuro 
i  n ieżycz liw ie  wobec św iata, może 
być także o fia rna  i  oczyszczająca 
ja k  w  w ypadku  B in i Gondziłł.

Zawsze przecież ma w  sobie coś 
z c ie rp ien ia  i  trag izm u, k tó ry  zre­
sztą przeważnie n ie  jes t wcale w y ­
n ik ie m  zewnętrznych przeszkód w  
małżeństw ie. Może niejeden k ry ­
ty k  „trzeźw y“  i  „ro z tro p n y “  w i­
dz ia łby  w  tak ich  koncepcjach m o­
ty w u  m iłośc i —  niebezpieczne i  
bezcelowe trw on ie n ie  s ił godnych 
lepszej sprawy. Cóż jednak pora­
dzimy. na to, ,że au torka ta k  w łaś- , 
n ie  sppawy -ti^.wiijz.i,, tą k je  ma up.p-,; 
dobania i  — "jest chyba rzeczą-bez­
sporną —  osiąga. p rzy  ty m  wspa­
n ia łe  kreacje.

U m iłow an ie  człow ieka i  wszyst­
k ic h  jego spraw, m iłość is tn ien ia  
w yklucza i  przekreśla to wszystko 
co n ie  jest: życiem, co życiu zagra­
ża, co jes t śm iercią. Dw a są, ja k  
się w ydaje , g łówne źródła n a jb a r­
dziej wstrząsających przeżyć boha­
te ró w  N a łkow sk ie j: jednym  jest o- 
w a tragiczna, „m édobra“  m iłość, 
d rug ie  —  to atak na życie. Przez 
całą twórczość N a łkow sk ie j prze­
w ija  się m o tyw  w o jny , w idz iane j 
ja ko  po tw orny, bezsensowny za­
mach na m ilio n y  is tn ień  ludzkich , 
na k u ltu rę  duchową i  m ateria lną. 
N ierzadk ie  . są m o tyw y  w ięzienia 
—  in s ty tu c ji pozbaw ia jące j, ludzi 
norm alnych, elem entarnych p ra w  
bytow ania. W strząsające w rażenie 
ro b i bohaterka „Ścian św ia ta“  — 
p iękna służąca M arc ja , k tó ra  do­
sta je  obłędu na t le  tęsknoty do 
nieznanego ojca. I  tu  w ięc na tu ra  
bu n tu je  się przeciw  n iesp raw ied li­
wości, domaga się pełnego, .praw i­
dłowego życia.

D w ie  im peria lis tyczne  w o jn y  
św iatowe —  1914 i  1939 roku , zna­
la z ły  odbicie w  w ie lu  u tw orach 
N a łkow sk ie j. A u to rka  n ie  ana lizu­
je  w o jn y  ja ko  splotu określonych , 
m om entów  gospodarczo -  społecz­
nych, lecz skupia się na je j z jaw is ­
kow e j stronie. N ie  dlatego, żeby 
n ie  p o tra fiła  tam tych  węzłow ych 
spraw  dostrzec, ale dlatego chyba, 
że ta z jaw iskow a strona w o jn y  ju ż  
w ystarczy do przeżycia na jw iększe­
go oburzenia. Potworność w o jn y  
rzadko ukazywana jest w  ep ickich 
obrazach i  opisach, n ie  ma w  u tw o ­
rach N a łkow sk ie j scen ba ta lis tycz­
nych ; au to rka  ukazuje w o jnę  w  
kategoriach psychologicznych —  w  
przeżyciu lu dz i —  „c y w iló w “ , k tó ­
rzy, n a jm n ie j zorien tow ani w  p rzy ­
czynach i  celach im peria lis tyczne j 
w o jn y  —  najw iększe ponoszą s tra ­
ty . O fia rą  w o jn y  jest przede wszy­
s tk im  —  lu d  prosty, bezradny i  
zdezorientowany, cale swe bezsil­
ne c ierpienie w y ładow u jący  w  roz­
paczy, że ja k iś  syn czy mąż n a j­
droższy jadąc na wo jnę „rę k a w i- 
ców zabacył“  („Ta jem nice k r w i“ ). 
B ra k  o r ien ta c ji a nawet ju ż  bez­
myślność cechuje oficerów  w  rodza­
ju  Omskiego, k tó ry  nam ię tn ie  lu ­
b i wojaczkę, obojętn ie za jaką  
sprawę. N a łkow ska odziera im pe­
ria lis tyczną  w o jnę z n im bu w ie l­
kości i  bohaterstwa, k tó re  chcie­
lib y  w  w o jn ie  w idzieć ludzie  w  ro ­
dzaju Omskiego. „O n i głębokością 
swego wzruszenie m ierzą piękność 
św iata. D la  n ich sprawa jest do­
bra, ponieważ p rze la li za n ią  du­
żo k rw i.  N ie zaś odw ro tn ie .“  — 
M ó w i o ta k ich  „bohaterach“  jedna

z osób „T a jem n ic  k r w i“ , Konse­
kw encje  w o jn y  to  n ie  ty lk o  u tra ­
cenie na jb liższych, naw e t n ie  t y l ­
ko  ka lectw o lu d z i podobnych do 
„B łaże ja “  —  żałosnego tu ło w ia  bez 
kończyn, posuwającego się na k ó ł­
kach u lica m i w ie lk iego  m iasta 
(„C h a rak te ry “ ). Koszm ar przeżyć 
w o jn y  do dziś za truw a  w ie lu  lu ­
dziom  w ra ż liw y m  pogodę codzien­
nego dnia, pow oduje  „n iedobre  po­
ra n k i1 („C harakte ry"), k tó rych  nie 
zdoła usunąć powodzenie w  p ra ­
cy, dobrobyt m ate ria lny , m łoda, 
kochająca żona. In n e  „reszteczki 
w o jn y  w  okresie po ko ju “  m ó­
w iąc słowam i jednego z bohaterów  
„Rom ansu Teresy H ennert“  —  to 
n iska m oralność m n ie j odpornych 
jednostek, życie z dn ia  na dzień, 
egoizm i  płaskość.

Na jw span ia lszy i  na jbardz ie j 
wstrząsający pro test N a łkow sk ie j 
p rzec iw ko  w o jn ie  to „M ed a lion y “ . 
U kazu je  tu  p isarka bestia lstw o h i-  ; 
t le ro w sk ie  jako  zorganizowaną ak­
cję m ającą cel „p o lityczn y “  i  „eko ­
nom iczny“ , G łęboki a rtyzm  „M e ­
da lionów “ , fo rm a rzeczowej, osz­
czędnej w  słowa, pow ściąg liw e j re ­
la c ji wzmaga w  czy te ln iku  w strzą­
sające w rażenie i  oburzenie prze­
c iw  najw iększem u w  h is to r ii m or­
do w i dokonanemu na cia łach i  du­
szach m ilion ów  is tn ień  ludzkich .

Koszm ar przeżyte j ta k  dogłęb­
n ie  w o jny, je j n iew iarogodna po­
tw orność n ie  odbiera przecież 
w ie lk ie j pisarce w ia ry  w  to, że 
„w o jn y  da się un iknąć“ . W ia ra  ta 
g ru n tu je  się na fakcie , że „p ra w a  
rządzące dz ie jam i narodów prze­
sta ły  być ta jem nicą przeznaczenia, 
że przez nowoczesną naukę dały  
się w yk ryć  i  us ta lić ". Przyczyną 
w o jn y  jest „w ro g i ludzkości in te ­
res n ie liczne j w a rs tw y  społecznej, 
k tó ra  nie chce się w yrzec  w łada­
n ia  cudzą pracą i  obracania je j 
owoców na w łasną korzyść, w a r­
stw y, d la  k tó re j cudze męczeństwo, 
śm ierć i  zniszczenie sta ją  się je ­
dynym  w a run k iem  p rze trw an ia ". 
(Z przem ówienia Z o f ii N a łkow sk ie j 
wygłoszonego na Kongresie Poko­
ju  w  Pradze w  ro k u  1949).

A -

2.

G Ł Ę B IA  m yś li i  w ie lkość a rty z ­
m u dzieł Z o f ii N a łkow sk ie j n ie  

są byn a jm n ie j w y n ik ie m  ja k ie jś  
ślepej in tu ic j i  tw ó rcze j, czy szczę­
śliwego przypadku. N a łkow ska na­
leży do pisarzy, w  k tó rych , łączy 
się um ieję tność w yrażan ia  w ła ­
snych, bogatych,' o ryg ina lnych  w i­
z ji a rtystycznych z teoretyczną 
świadomością a rkanów  sztuki, z 
bardzo dobrym  gustem w raż liw ego 
n a . piękno, w n ik liw e g o  k ry ty k a . 
W arto  jes t zrob ić k ró tk ie  choćby 
przypom nien ie  sądów teoretycznych 
w ypow iadanych przez N a łkow ską 
w  w ie lu  recenzjach lite ra c k ic h  i  
ankie tach przed 39 rok iem , a ta k ­
że i  obecnie. W arto  choćby i  d la ­
tego, że na jbardz ie j godnym  zau­
fan ia  je s t ten k ry ty k , k tó ry  zasto­
sował do w łasne j twórczości udzie­
lane in n ym  recepty i  osiągnął p rzy  
ty m  n ie w ą tp liw ie  wspaniałe rezu l­
ta ty .

K ry ty k a  lite ra cka  N a łkow sk ie j 
obe jm uje  sw ym  zasięgiem w ie le  
różnorodnych pozycji i  to zarów ­
no p isarzy dwudziestolecia m iędzy­
wojennego po lsk ich  i  obcych, ja k  
i  pozyc ji l i te ra tu ry  klasycznej (np. 
a r ty k u ł o „K o rd ia n ie “  S łow ackie­
go, o „L a lce “  Prusa). Zasadniczo 
jednak koncen tru je  się na u tw o ­
rach powieściowych. Każda recen­
zja lite racka  N a łkow sk ie j opiera 
się na teoretycznych założeniach 
dających się zestawić w  konse­
kw e n tn y  system. W ęzłowe zagad­
nien ie  pow tarza jące się często to 
stosunek obranej przez autora fo r­
m y artystyczne j do tem atu dzieła 
i  do postawy m ora lne j tw órcy. N a ł­
kowska, ja k  się w ydaje , stoi na 
gruncie  zasady jedności treśc i i  
fo rm y. Form a zdeterm inowana jest 
przez tem at, tem atow i służy, a je d ­
nocześnie jest wyrazem  m ora lne j 
postawy autora wobec przedsta­
w iane j przez niego rzeczyw istości. 
Z tego wypowiedzianego przez N a ł­
kow ską ju ż  w  la tach 20-tycfc sądu, 
n ie  budzącego dziś ju ż  na ogół 
w ą tp liw ośc i, wyprow adza autorka 
w n iosk i p raktyczne: ła tw o  stać się 
może błędem  artystycznym  w ypo­
w iadanie sądów o świecie i  pouczeń 
m ora lnych w  ja k iś  in n y  sposób, 
niż poprzez samo podejście do te ­
m atu, poprzez samą form ę. Godzi 
tu  a u to rk a -k ry ty k  w  tych  wszyst­
k ich  go rliw ców , k tó rych  zbożne 
chęci pouczania czyte ln ika  o swej 
niezawodnej prawdzie, a p rzy tym  
niedostatek ta le n tu  spraw ia ją , że 
dzieła ich sta ją  się p rzyd ług im i 
przem ów ien iam i czy rozpraw am i 
pub licystycznym i. „N ie  trzeba nic  
od siebie dowieść, sam ton, sam 
s ty l, sam niezawodny uk ład św ia­
te ł i  cieni, uw idoczniony w  danym  
razie, w ystarczy“  — m ów i N a łkow ­
ska na m arginesie a rty k u łu  o po­

wieściach Selm y Lagerlo f, nap i­
sanego w  ro ku  1928. Postawa m o­
ra ln a  autora wobec w łasnych 
książkowych bohaterów, jego sąd o 
świecie, w yc iska ją  niezawodne p ię t­
no na utworze lite ra ck im , „n ieza­
leżnie od tego czy (autor) jest tego 
św iadom y, czy dzieje się ta k  bez 
jego w iedzy". (M oralność P rzyby­
szewskiego, W iadom ości L ite ra ck ie  
1928 r.)

In n ym  zagadnieniem porusza­
nym  przez Nałkow ską, rów nież m a­
jącym  swój p ra k tyczn y  w ydźw ięk  
jes t sprawa „op isyw an ia “  i  „przed­
s taw ian ia“ . „O p isyw an ie “  w id z i 
N a łkow ska w  powieściach, k tó re  
całe są n ie jako  odau to rsk im  ko­
m entarzem , uogó ln ia jącym i sądami 
autora na tem at bohaterów, o k tó ­
rych  au to r w ie  wszystko i  dogłęb­
nie. W szystko w  ta k ic h  książkach 
je s t „opow iedziane  —  nie przedsta­
w ione, nie dane do rozważenia czy­
te ln iko w i, ale gotowe, zdecydowa­
ne, w  na jwyższe j m ierze rozstrzy­
gnięte“  (Z. N a łkow ska —  „P isana 
rzeczyw istość“ , W iad. L ite ra ck ie  
1926). „P rzedstaw ian ie“  zaś —  to 
ukazyw anie bohaterów  w  każdo­
razow ym  dzia łan iu  i  przeżywaniu,, 
a pozostaw ienie czy te ln iko w i tru d u  
w yciągania uogólnień i  wniosków . 
W yjaśn ia  to  N a łkow ska szczegóło­
w o  w  swym  a rtyku le  „Z w ie rzen ia “ 
(N ow iny L ite ra c k ie  N r 1 1947). W  
technice przedstaw ian ia „postacie 
ludzk ie  w ych y la ją  się z ram  ku  
czy te ln iko w i —  bry łow ate , k rw is te , 
głośne, u jęte behauiorystycznie. Nie 
m ó w i się o n ich  „ lu b iła  podróżo­
w ać“ , albo: „m ia ł zwyczaj śmiać 
się głośno" —  ty lk o  doraźnie, je d ­
norazowo: „w y jecha ła  za granicę", 
albo „p a rskn ą ł śm iechem". W ięk­
szość bohaterów  powieści i  dram a­
tó w  N a łkow sk ie j jes t skonstruo­
wana na te j w łaśnie zasadzie 
„p rzedstaw ian ia “ . N ie  tw ie rdz im y, 
że jes t to  je dyn ie  tra fn a  artystycz­
n ie  metoda, n iem n ie j jednak —  nie 
ulega w ą tp liw ośc i fa k t, że bohate­
ro w ie  N a łkow sk ie j to postacie na­
praw dę żywe, budzące szczere 
współczucie lu b  podziw , pełne u ro­
k u  i  wstrząsające swym  tragizm em . 
Pow ieści będące odau to rsk im i ko­
m entarzam i n ie  pozostaw ia jącym i 
czy te ln iko w i „n ic  do samodzielne­
go m yślen ia ", nazywa N ałkow ska 
„pisaną rzeczyw istością“ . K ry ty k u ­
jąc w ted y  w  ro k u  1926 pewne po­
w ieści francuskie , n ie  przew idz ia­
ła  au torka zapewne, ja k  w ie lk ie j 
aktualności nabiorą je j sądy po la ­
tach dw udzięstu ośm iu, gdy k r y ­
ty k a  nasza w ys tąp i zdecydowanie 
p rzec iw  chyb ionym  pozycjom  li te ­
ra tu ry  dzisiejszej, k tó re  jakże czę­
sto są w łaśnie n ieudo ln ie  „p isany­
m i rzeczyw istościam i“ .

Oczywiście i  techn ika  „op isyw a­
n ia “  n iekoniecznie m usi polegać na 
zbyt g o rliw y m  i  zbyt w ycze rpu ją­
cym  odautorskim  -Wypowiadaniu 
„wszystkiego“ . N a łkow ska wspom ina 
o częstej konieczności odrzucania 
przez w rażliw ego pisarza „rzeczy, 
na k tó re  n ie  ma słów “ . „S tosunek 
m ilczenia i  słowa ju ż  je s t s ty liza ­
c ją “ . (Zofia  N a łkow ska — „Z w ie ­
rzen ia “ ). Na zakończenie p rzypo­
m n ijm y  jeszcze w ypow iedz i N a ł­
kow sk ie j o koncepcjach bohaterów  
u tw o ru  lite rackiego. W  a rtyku le  o 
„K o rd ia n ie “  po lem izu je  au torka z 
ty m i kom enta toram i d ram atu  S ło­
wackiego, k tó rzy  potęp ia ją  K o rd ia ­
na za jego przys łow iow ą ju ż  „n ie ­
zdolność do czynu“ , za b ra k  mę­
stwa itp . „N ie w ą tp liw e  jest — mó­
w i N a łkow ska -— że d la  w ie lk ic h  
tw órców  typ  człow ieka czynu bez 
załam ań i  niem ocy ■ nie b y ł dosta­
tecznym  m ateria łem  do arcydzie ł". 
1 da le j: „K o rd ia n " ja ko  ty p  bohate­
ra  jes t wyższy i  bogatszy zarówno 
od tych, k tó rzy  by zarńach bez w a ­
hań w ykona li, ja k  od te j większoś­
c i spiskowych w  podziem iu, k tó ­
rzy  m u się bez w ahania sprzeci­
w ia ją . S iły  ducha nie są m niejsze  
przez to, że ścierają się ze sobą“ . 
(Podkreślenia m oje A . R.). Oto n ie - 
wym agająca kom entarzy odprawa 
dana k ry tyko m , zbyt ciasno, nieży- 
ciowo, schematycznie rozum ie jącym  
lite ra tu rę  i  je j zadania.

W ydaje się, że n ie  potrzeba roz­
wodzić się szczegółowo nad udo­
wodnien iem  tezy, że wszystkie w y ­
m ienione tu  przez nas sądy k r y ­
tyczno -  lite ra ck ie  Z o fii N a łkow ­
skie j zostały wcielone przez nią  w  
je j dzieła. W szystkie je j u tw o ry  
są doskonałym  zrealizowaniem  za­
sady jedności treści i  fo rm y  (na j­
w yraźn ie jszy p rzyk ład  to  „M eda­
lio n y “ ), w szystkie —  w olne od 
m entorstw a — są przez sam tem at 
i  fo rm ę u jęcia  —  rzeczn ikam i w y ­
sokiej m oralności. Bohaterow ie N a ł­
kow sk ie j n ie  m ają w  sobie n ic z 
ła tw izny , są ludźm i żyw ym i, tw o ­
rzonym i w ed ług p raw id łow o rozu­
mianego rea lizm u.

„SPRAWY
MIĘDZYNARODOWE“

n r  2(28) z m arca -kw ie tn ia  1954 r.

E N T R A LN Y M  tem atem  ko le jne- 
num eru dwum iesięcznika— go --------

„S praw y M iędzynarodowe“  jest pro­
blem  bezpieczeństwa ko lektyw nego 
w  Europie, postawiony na porządek 
dzienny przez wystąp ienie m in is tra  
M ołotow a z 10 I I  br, na kon fe renc ji 
be rliń sk ie j i notę radziecką do m o­
carstw  zachodnich z 31 I I I  br,

W ito ld  L a rsk i w  a rtyku le  „U k ład  
o bezpieczeństwo zbiorowe w  Euro­
pie  —  gw arancją poko ju  i  bezpie­
czeństwa narodów“ , przeciw staw ia 
propozycję radziecką, zm ierzającą 
do usunięcia niebezpieczeństwa no­
w e j w o jn y  —- forsowanej przez dy­
plom ację am erykańską „E urope jsk ie j 
W spólnocie O bronne j“ , która zakła­
da odbudowę m ilita ryzm u  niem iec-- 
kiego. W ykazuje on, że pakt o  ogól­
noeuropejskim  bezpieczeństwie ko­
le k ty w n y m  m ieściłby się ca łkow ic ie  
w  ram ach s tą tu tu  O rganizacji Naro­
dów Zjednoczonych i  odpow iadałby 
w  całej pe łn i interesom  wszystkich 
m iłu jących  pokój narodów. A u to r 
podkreśla specja lnie znaczenie ta­
kiego paktu  dla narodu .polskiego, 
gdyż zapobiegłby on groźbie rea liza­
c ji p lanów  odwetowych przez nacjo­
na listyczne ko la  rządzące obecnie w  
Niemczech zachodnich.

H istoryczna rozpraw a Bolesława 
Jaw orzn ickiego przypom ina poszcze­
gólne etapy „W a lk i ZSRR o bezpie­
czeństwo zbiorowe w  okresie m ię­
dzyw o jennym “ . Z tezą centra lną 
w iąże się ścii_- ¿¡rtykuł M ieczysława 
B ibrow skiego „F ranc ja  przeciwko 
europejskie j wspólnocie obronne j“ * 
w ykazujący, że tw arzy  się tam  co­
raz szerszy f ro n t obrońców in te re ­
sów narodowych, zaniepokojonych 
p o lityką  amerykańską, k tó ra  wciąga 
Francję  do aw an tu r wojennych i  
przeznacza je j ro lę  drugorzędnego 
pa rtnera  m ilita ry s tó w  niem ieckich, 
Jaskrawą ilus trac ją  tez tego a rty k u ­
łu  jest obalenie proam erykańskiego 
rządu Lamiela i stworzenie nowego 
gabinetu przez jednego z burżuazyj- 
nych k ry ty k ó w  dotychczasowej p o li­
ty k i zagranicznej F ranc ji.

W reszcie redaktor czasopisma K le ­
mens Kęp licz w  a rtyku le  pt, „R e w i- 
zjoniam  zachodnio-m em iecki n ie ­
bezpieczeństwem ogólnoeuropej­
sk im “ , stw ierdza ponownie, że ty lk o  
stworzenie Zbiorowego bezpieczeń­
stw a v / Europie może położyć tamę 
zbrodniczym  planom  snu tym  przez 
bońskich sukcesorów faszyzmu h itle ­
rowskiego.

Z  innych  tem atów, a rty k u ły  
T. Dąbrowskiego i  Z. D obrsk ie j 
om aw ia ją  sprawozdanie K o m is ji 
Gospodarczej d la  Europy za 
1953 ro k  i  przebieg I X  se­
s ji te j K om is ji, k tó ra  odbyła się 
w  Genewie w m arcu bieżącego roku, 
Tadeusz Dąbrow ski zaznaczył, że ca­
ły  powojenny rozw ój stosunków 
gospodarczych w  Europie Zachodniej 
op ie ra ł się na sztucznych „podn ie­
tach“  zewnętrznych, ja k  k red y ty  
am erykańskie, „pomoc“  z p lanu 
M arshalla  czy obsta lunki zbro jenio­
w e“ . Sprawozdanie za ro k  1953 daje 
do poznania (bo nie chce tego w yraź­
n ie  powiedzieć), że tak ie  podniety z 
zew nątrz ostatecznie się już  wyczer­
pa ły  i  że gospodarka Europy Zachod­
n ie j staje przed w idm em  nie ty lk o  
kryzysu, ale —  co gorsza —  k ry z y ­
su bez ja k ichko lw iek , nawet teore­
tycznie nakreślonych,, środków za­
radczych, k tó re  by um o ż liw iły  jego 
przezwyciężenie.

W  pozostałych przeglądach W o j­
ciech Chwalicz pisze o sabotowaniu 
um ow y o re p a tria c ji jeńców  wo­
jennych w  K ore i przez Stany Z jed­
noczone, A nna Tuszyńska kom entu­
je  w y n ik i X  K on fe renc ji O rganizacji 
K ra jó w  Am erykańskich  w  Caracas, 
a Georges B id w e ll om awia sprawę 
stworzenia przez rząd b ry ty js k i Cen­
tra ln e j Federacji A fry k a ń s k ie j —  
nowego m anewru, którego celem 
je s t u trzym anie niewolniczego w y­
zysku ludności m urzyńskie j.

W ydawcom  trzeba w ytknąć n iere­
gu larne ukazyw anie się czasopisma. 
O m awiany num er pow in ien by ł się 
znaleźć w  sprzedaży w  kw ie tn iu , 
tymczasem t ra f i ł  do rąk  czyte ln ików  
dopiero w  połow ie czerwca. Obniża 

, to  jego wartość, dezaktua lizu jąc po­
dawane m ateria ły .

S. Z.

•) Zofia N a łkow ska — P ism a w y b ra ­
ne, C zy te ln ik  1954 r.

») Z. N ałkowska, „P isa rze  wobec 10-le- 
c ia ". Nowa K u ltu ra  1954 r.

•). Z p rzem ów ien ia  Z. N a łkow sk ie j w y­
głoszonego na jub ile uszu  pięćdziesięcio­
lecia pracy twórczej w r. 1953.

R e d a g u je  Zespó l.
P re n u m e ra ta  m ie ­

s ięczna 4 z i K w a r ­
ta ln a  12 z ł A d res  
R e d a k c ji 1 A d m in i­
s t ra c j i:  M o k o to w s k a  
43, te l 8-60-11 (15). 
Z a m ó w ie n ia  i w p ła ­
ty  na p re n u m e ra tę  
p rz y jm u ją  w szys tk ie  
u rz ę d y  p ocztow e  o - 
raz  lis tonosze . Za ­
k ła d y  D ru k a rs k ie  1 

W k lę s ło d ru k o w e  
RS W .P ra sa " W wa, 
M a rs z a łk o w s k a  3/5.
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5-B-150081
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ZDRO WIE I N1EZDRO WIE MALARSTWA

Stanisław Wójcik — Dzieci koreańskie w przedszkolu Zbigniew Pronaszko — Portret żony

A R Z E K A N IA  na  naszą 
współczesną p lastykę są 
tak powszechne, że stają  
się n iem al nudne. B y łyb y  
nudne, gdyby nie to, że 
są smutne i  tragiczne.

Czy IV  Ogólnopolska W ystawa  
P la s tyk i jest k rok iem  naprzód w  
rozw oju  naszego realistycznego ma­
larstw a? Jest dreptan iem  w  m ie j­
scu. Chyba, że rozw ój utożsamia 
się z nową porc ją  um ownych tem a­
tycznych kom pozycji, k tó rych  rea­
lizm , to przede w szystk im  rea lizm  
lite ra c k i i  opisowy.

Czy wypada tak ostro k ry tykow ać  
tę wystawę? N ie wypada, ale trze­
ba, bo na X I  Sesji Rady K u ltu ry  i  
S ztuki m ów iło  się dużo o ekspery­
mencie i  walce z konwencjonalną  
poprawnością.

Czy eksperym entalne m ają być 
pstrokate m artw e na tu ry , które  z 
powodzeniem m og łyby w isieć na 
wystawach z 1946 ro k u ? A może 
kapistyczne pejzaże z 1936 roku?

Czym różn i się obecna w ystaw a  
od w ystaw y zeszłorocz :e j? W idz i­
m y  na n ie j m .iie j stosurtkowo obra­
zów tematycznych. Ich  tem atyka  
jes t szersza i  bardzie j swobodna. 
Obok hu tn ików  pracujących są 
górn icy p iją c y  p iw o  i  robo tn icy  
gra jący w  ka rty . W idzim y w ięcej 
pejzaży i  m a rtw ych  na tu r. N iektó ­
re pejzaże są bardzo ładne. N ie­
k tó re  m artw e n a tu ry  są śliczne. 
Bardzo n iew ie le  kom pozycji f ig u ­
ra lnych  jes t chociażby ciekawych.

Dlaczego tak  jest? W ydawać by 
się mogło, że z c h w ilą  gdy m alarz  
przystępuje do pracy nad fig u ra ln ą  
kompozycją, zaczynają go obowią­
zywać inne, nie m alarsk ie  prawa.

M alu jąc pejzaż zachwyca się p ięk­
nym i drzewami, w ie jsk im  domkiem  
przycupn ię tym  w  ich cieniu, odbi­
ciem drzew i  dom ku w  jeziorze. 
Prosty, n ieskom plikow any i  zawsze 
czytelny tem at pozwala m u skon­
centrować uwagę na tra fn ym  okre­
śleniu fo rm y , na kolorze. Obraz jest 
praw dziw y. Obraz jes t uczciwy. 
Obraz przekonuje widza.

Z  chw ilą  gdy ty lk o  zam iast dom- 
ków  i  je z io r Chm ielna p o ja w ia ją  
się ludzie w  kombinezonach, czuje  
się b ra k  bezpośredniego przeżycia  
tw órcy. Zam iast poezji, zaczyna się 
szkolne wypracowanie. Zam iast ko­
lo ru  —  po jaw ia  się zamazane b ło t­
ko. L ite ra tu ra  zaczyna w yp ierać  
m alarstwo. N ie ma na wystaw ie  
kom pozycji f ig u ra ln e j, k tó re j te­
m atyka  znalazłaby wypow iedź pe ł­
ną, organicznie związaną z fo rm ą; 
wypow iedź na wskroś m alarską. To 
się w yda je  na jd raż liw szym  proble­
mem i  najsłabszą stroną obecnej 
wystaw y.

Pisano ju ż  o dwoistości m a la r­
stwa, w ykazując ja k  n ie jednokro tn ie  
różne są obrazy malowane przez 
tw órcę „d la  siebie" —  obrazy bez 
kotu rnów , od obrazów na w ystaw ę  
—  sztucznie wyreżyserowanych. 
Można by powiedzieć, że na obec­
ne j wystaw ie p o ja w iły  się m artw e  
n a tu ry  czy pejzaże malowane „d la  
siebie“ , ale kompozycje  są w  dal­
szym ciągu o fic ja lne . Można je czy­
tać —  ale ich treść i  ładunek emo­
c jona lny nie narzuca się w idzow i

syntezą czysto m a larsk ich  środków  
—  pięknego ko lo ru  i  p iękn e j fo r­
my.

O tym , ja k  szeroki je s t w achlarz  
tych  środków, świadczyć może cho­
ciażby tegoroczna W ystawa G uttu - 
sa. Guttuso nie podobał się estetom 
i  obrońcom „ czystego"  m alarstwa. 
Form a jego kom pozycji, byna jm n ie j 
n ie  konwencjonalna i  nie eklektycz­
na n ie  m ieściła się równocześnie w  
um ownych kanonach tzw. „dobrego 
m alarstw a". A lę  ty lk o  w  pojęciu  
tych, d la  k tó rych  dobroć je s t sy­
nonim em  bezideowości. W ystawa 
Gwttusa przeszła jednak bez w ięk­
szego echa, bez dyskusji. A  szkoda, 
bo to drapieżne, po lityczn ie  zaanga­
żowane m alarstw o było dobrym  
przyk ładem  tego, ja k  można w  pla­
styce dob itn ie  i  przekonywająco  
w yraz ić  społeczne treści.

Z  pewnością nie ma recept na 
m alarstw o tematyczne. Z  pewnoś­
c ią  najgorsza z recept, to ta, k tó re j 
urzeczyw istn ien ie ta k  często spoty­
kam y na obecnej wystaw ie. Co jest 
je j cechą charakterystyczną? B ra k  
rów now agi m iędzy treścią a form ą. 
W  trosce o czytelność obrazu, o jego 
ideową poprawność, m alarz często 
spycha na dalszy p lan jego p lasty­
czną atrakcyjność, jego koncepcję i 
wartość fo rm alną , k tó ra  przecież w  
osta tn ie j in s ta nc ji zadecyduje, czy 
obraz będzie rzete lnym  dziełem  
sztuk i, czy u lizaną m alowanką. 
Większość fig u ra ln ych  kom pozycji 
na wystaw ie, to obrazy, na k tó rych

zaciążyła i  k tó re  pogrzebała czysto 
lite racka , n ie  m alarska koncepcja. 
W arsztat p lastyczny został w  n ich  
um nie jszony do ro l i umownych, 
często eklektycznych środków i  
chw ytów  transponujących lite ra tu rę  
na płótno. Jest on pośrednikiem , a 
nie współtwórcą.

D latego uderza na w ystaw ie brak  
eksperym entów w łaśnie na po lu  
m alars tw a tematycznego, mającego 
decydujące znaczenie d la  rozw o ju  
naszej rea listycznej p lastyk i.

Czy to  powaga tem atu skłania  
m alarzy do ucieczki przed ko lo­
rem , do brudzenia całego p łó tna  ja ­
kąś zawiesiną z um bry, u ltra m a ry ­
n y  czy krap laku? Daje to w  w y n i­
k u  obrazy o ko lo ryc ie  ta k  niezde­
cydowanym , ta k  n ieokreślonym , że 
po odejściu od n ich  na parę kroków  
i  obe jrzeniu innych , podobnych  
płócien  —  jedyną rzeczą, k tó rą  się 
z n ich  w  najlepszym  razie zapamię­
tu je , to ich  treść, ich tem atyka. 
Form a pozostaje nieuważalna, do­
skonale obojętna; ko lo r podobnie 
brudny  i  zdawkowy, ko lo ru  nie  
ma.

Jak różnią się te n iepanyętliw e  
obrazy od chociażby pejzaży Stad­
nickiego. Każdy z n ich jes t m alo­
w any w  odrębnej, określonej tona­
c ji. Każdy ma in d yw id u a ln y  w yraz  
i  nastró j. Każdy pom yślany jest ja ­
ko obraz, tw ó r na wskroś p lastycz­
ny, a nie ilus trac ja . Tego plastycz­
nego m yślenia brak jest w  kompo­
zycjach figu ra lnych .

N iezadowala jący i  n iec iekaw y pod 
względem fo rm y  cha rakter w ysta­
w y, dość ostro kon trastu je  z je j po­
ziomem ideologicznym. Większość 
w ystaw ionych prac świadczy o 
tym , ja k  w ie le  dokonano w  ciągu  
czterech la t na po lu  uak tyw n ien ia  
m alarstw a i  zw iązania go z aktua l­
n y m i prob lem am i współczesności.

W arsztat m a la rsk i wlecze się w  
ogonie tych przem ian. Jest nie­
w spółm iern ie zacofany i  n iezdolny  
do pełnego w yrażenia nowych tre ­
ści.

P róby pogłębienia w yrazu  i  udra- 
m atycznien la obrazów, ja k ie  w id z i­
m y na paru przykładach z w ystaw y  
(np. „B ezrobo tn i W łosi“ , sceny z 
G hetta) będą zawsze zejściem na 
m alarsk ie  manowce, o ile  w y p ły ­
w a ją  n ie  ty le  z udoskonalania środ- 
kód m alarskich , co z pow ierzchow­
ne j i  tea tra lne j psychologizacji ma­
lowanych postaci. Wzbogacanie i  
w yśrubow yw anie  anegdoty w  obra­
zie n ie  jest równoznaczne z pow ięk­
szeniem jego s iły  oddziaływania. 
Gadatliwość ■ obrazu będzie gadatli­
wością czysto literacką.

Ś rodk i m alarsk ie  pozwalają na 
wyrażenie treści w  sposób na wskroś  
specyficzny, p rzy  pomocy skrótu, 
syntezy czy skojarzenia, bez potrze­
by m alow ania ca łe j now eli.

H istoryczne p rzyk ład y  dobrego 
realistycznego m alarstw a w ykazują , 
ja k  n iew ie le  m ia ło  ono wspólnego 
z lite ra tu rą .
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WRĘCZENIE L. KRUCZKOWSKIEMU 
NAGRODY STALINOWSKIEJ

5 lip ca  w  sa li S w ie rd ło w sk ie j na 
K re m lu  o d by ła  się uroczystość w ręcze­
n ia  w yb itne m u  p isa rzow i p o ls k ie m u ,' 
ak tyw nem u bo jo w n iko w i o pokó j, p rze ­
w odn iczącem u Zw iązku L ite ra tó w  Pol­
sk ich , Leonow i K ruczko w sk ie m u — M ię­
dzynarodow e j N agrody S ta linow sk ie j 
„Za u trw a la n ie  p o ko ju  m iędzy na roda ­
m i“ .

Ilia  E ren bu rg , cz łonek K om ite tu  M ię­
dzynarodow ego N agród S ta linow sk ich  
„Za u trw a lan ie  po ko ju  m iędzy na roda ­
m i“ , w rę czy ł Leonow i K ruczko w sk ie m u  
dyp lo m  i z ło ty  medal laurea ta , sk łada jąc  
rnu rów nocześn ie serdeczne pow inszo­
w ania .

Następnie zab ra ł głos lau rea t, k tó ry  z 
g łębok im  w zruszeniem  podziękow a ł za 
p rzyznan ie  m u tego na jzaszezytn ie jszego 
odznaczenia.

MAURIAC ZA ZACIEŚNIENIEM 
STOSUNKÓW KULTURALNYCH Z ZSRR

C złonek A kadem ii F rancu sk ie j p isa rz  
M a u riac  u d z ie lił w yw iadu  p rze d s ta w ic ie -> 
le w i czasopism a „F ra n c ja  — ZSRR“ w y­
dawanem u przez S tow arzyszenie „F ra n ­
c ja  — Zw iązek R adzieck i“ .

W obecnej s y tu a c ji — ośw iadczy ł on 
— gdy E uropa jes t podzie lona na dw a 
obozy, zb liżen ie  m iędzy k ra ja m i eu ro p e j­
s k im i może nastąp ić  przede w szystk im  
na po lu  ku ltu ra ln y m . Nie jestem zw olen­
n ik ie m  rezygnow an ia  z sojuszów, p ra g ­
ną łb ym  jednak, aby F ranc ja  zajęła b a r­
dz ie j niezależne stanow isko . Dzięki te­
m u nasze s tosunk i ze Zw iązkiem  Ra­
dz ieck im  u łoży łyb y  s ię b a rd z ie j n o rm a l­
nie i s ta łyb y  się serdeczne.

J. P. SARTRE O ZW IĄZKU RADZIECKIM
Jak ju ż  podaw aliśm y poprzednio , J. P. 

S artre  gośc ił przez k ilk a  tygodn i w 
Zw iązku  R adzieckim . Z w iedz ił on w iele

m ias t ra dz ieck ich , m. in. Moskwę, Le­
n in g ra d , odby ł podróż do U zbekistanu.

W yjeżdża jąc z ZSRR ośw iadczył:
P rzy jecha łem  tu d latego, że p isarze 

radzieccy, da jąc w y ra z  p rz y ja ź n i do p i­
sa rzy  mego k ra ju , za p ro s ili m nie do 
Zw iązku Radzieckiego, o raz d latego, że 
chc ia łem  im  odpow iedzieć taką  sam ą 
p rzy ja źn ią . Już dawno p ragną łem  po­
znać b liże j cz łow ieka  radzieck iego. M ia­
łem  zaledw ie 12 la t, gdy rozpoczęła się 
re w o lu c ja  rosy jska . R ew olucja  ta s ta ła  
s ię g łów nym  w ydarzen iem  w życ iu  m i­
lionó w  ludz i i w  m oim  osob is tym  życ iu .

Opuszczam Zw iązek R adziecki dow ie­
dz iaw szy się o n im  niew ie le , ale tego co 
na jis to tn ie jsze . W yjeżdżam  zobaczyw szy 
lu d z i m ężnych i pe łnych nadzie i, lu d z i 
p rzepo jo nych  p ragn ien iem  zbudow an ia  
lepszego św iata  d la  s ieb ie  i sw oich dz ie ­
c i, ludz i, p rzec iw ko  k tó ry m  w o jna  jes t 
n ie  do pom yślenia , z k tó ry m i m ożliw a 
jes t je d yn ie  p rzy ja źń . D latego sk ładam  
podziękow anie tym  w szystk im , k tó rz y  
m n ie  tu  z a p ro s ili i k tó rz y  s ta li się m o im i 
p rzy ja c ió łm i. W szystk im  im  mówię: do 
zobaczenia.

GRAND PRIX FILMU FRANCUSKIEGO

Tegoroczną G rand P r ix  f ilm u  fra n c u ­
sk iego o trzym a ł reżyse r C laude A utan t 
La ra  za f ilm  „L e  blé en he rb e “ . N agroda 
ta została m u w ręczona na początku  
lip ca  br. podczas specja lne j u roczys to ­
ści zo rgan izow ane j przez Federację W i­
dow isk , k tó re j tegoroczny laurea t jes t 
prezesem* x

NOWY TOM „POWSZECHNEJ HISTORII 
F ILM U “

Ostatnio w  P aryżu  ukazał się nowy 
tom  opracow yw ane j przez Georges Sa- 
dou la  „P ow szechnej h is to r ii f i lm u “ . 
O be jm uje on la ta  II w o jny  św iatow e j. 
Jest to ok res  n iezw yk le  ważny, w tym  
czasie bowiem  następu je  o g ro m n y  ro z ­
w ój k in e m a to g ra fii na rodow ych w yzw a­
la jących  się spod w p ływ ów  w szechw ład­
nego do ro ku  1935 H ollyw oodu i potęż­
nej p ro d u k c ji n iem ieckie j.

Reżyserzy fra ncuscy  Louis Daquin, 
Jean Del annoy i in n i p ro d u k u ją  f i lm y  o 
tem atyce p a trio tyczn e j, f i lm  an g ie lsk i 
pod przem ożnym  w p ływ em  A r tu ra  Ran­
ka tw o rzy  doskonałą szkołę dokum en­
ta lną, a p ro d u k c ja  ta k ich  rea liza to rów , 
ja k  Reed, Asquith i P re ssb u rg e r -o ku je  
w ie lk ie  nadzieje. F ilm  ra dz ieck i m im o 
n iezm ierzonych tru dno śc i w ykazu je  w ie l­
ką  żywotność. O brazy stw orzone przez 
E isenste ina. P udow kina, E rm le ra  i Rais- 
mana p rzeds ta w ia ją  o k ruc ieńs tw a  w o jny  
i zag rzew a ją  na ród  do w a lk i z na­
jeźdźcą.

N a jw ażn ie jszym  je d n a k  w ydarzen iem  
w  h is to r ii f ilm u  w  tym  o kres ie  je s t po­
w stan ie  neorea lizm u w łosk iego s tw o rzo ­
nego przez m łodych  film ow có w  an ty fa - 
szystów  — De S ica‘ę, De Santisa, V iscon 
tiego, B lasettiego i scenarzystę  Zava ttl- 
niego.

N ajw iększą zasługą k s ią ż k i Sadoula 
jes t, że p rzeds ta w ia jąc  dz ie je  f i lm u  na 
tle  ówczesnych s tosunków  ekonom icz­
nych  i p o lityczn ych  jeszcze raz w y k a ­
zuje, ja k  h is to r ia  s z tu k i film o w e j w iąże 
się bezpośrednio z o g ó lnym i w yd a rze ­
n iam i h is to ryczn ym i.

NAGRODA KR YTYKI ARTYSTYCZNEJ
Tegoroczna fra n cu ska  N agroda K ry ­

ty k i A rty s ty c z n e j zosta ła p rzyznana  Je­
rzem u Besson, w spótpracow niK ow i ty ­
g o d n ika  „Les le ttre s  fra nça ises“ . W szy­
scy, k tó rz y  zna ją  to pism o, zda ją  sob ie 
spraw ę, że na groda  ta je s t dobrze  za­
służona. Recenzje Jerzego Besson są 
zawsze pisane z dużą zna jom ością  rz e ­
czy  i n iezw yk le  in te resu jąco , a zas ług i 
-jego w dz iedzin ie  upow szechnienia za­
gadnień p las tycznych  są napraw dę 
ogrom ne.

ODKRYCIE ZAGUBIONYCH PŁÓCIEN 
MONTAGNA’Y

W A n g lii dokonano osta tn io  in te re s u ją ­
cego o d k ry c ia  a rtystycznego, odna lez io ­
no bowiem  dwa zagubione p łó tna  B arto - 
lomeo M ontagna 'y  p rzedstaw ia jące  
św. A ugustyna i św. B artłom ie ja . Jak 
w iadom o B arto lom eo M ontagna ży ł we 
W łoszech w  o kres ie  od 1450 do 1523 r. 
W ykszta łcony na dzie łach M antegni. Bel- 
lin ieg o  i C arpaccia  m a low a ł przede 
w szys tk im  o b ra zy  re lig ijn e . N a js ław ­
nie jsze jego dzieła , to  „M adonna na t r o ­
nie w otoczeniu  4 św ię tych “ ,, „N o li me 
ta n g e re “ , ,,Św. M a ria  M agdalena“  i 
„Z m a rtw ych w s ta ły  C hrystus z M agdale­
ną ". K o lo ry t ich u trzym a n y  jes t w typ ie  
s ta rsze j szko ły  w eneckie j.

Dwa odnalezione p łó tna  M ontagna ’y 
tw o rz y ły  n iegdyś boczne części o łta rza , 
k tó rego  część środkow a, p rze d s ta w ia ją ­
ca Zw iastow anie , od daw na je s t ju ż  w ła ­
snością New College w O ksfo rdz ie . 
Obecnie ca ły  o łta rz  odnow iony i z re ko n ­
s tru o w a n y  można og lądać w z a k ry s tii 
ka te d ry  w es tm in s te rsk ie j.

REALISTYCZNE RYSUNKI 
AUGUSTA JOHNA

W N ational G a lle ry  w  Londyn ie  o tw a r­
to w ystaw ę rysu nków  św ietnego g ra fik a  
i m a la rza  ang ie lsk iego A ugusta Johna. 
U ro d z ił się on w 1879 ro k u  w Tenby w

W alii. S tud iow a ł i p racow a ł w  Londyn ie , 
gdzie  ksz ta łc ił s ię na dzie łach Rubensa, 
R em brandta  i Goyi. W tw ó rczośc i swej 
u lega ł je d n a k  także w p ływ om  w sp ó ł­
czesnych m a la rzy , ta k ic h  na p rzyk ła d  
ja k  Pu v is  de Chavannes. S ięgał chę tn ie  
do te m a tyk i ludo w e j da jąc św ietne po­
stacie ch łopów , w łóczęgów  i cyganów  na 
tle  w ie jsk iego  k ra jo b ra zu . Jako ryso w ­
n ik  jes t z n a k o m ity /a  dzie ła  jego są ze­
brane w  N ationa l G a lle ry  w  Londyn ie  
o raz w  muzeach w  L ive rp o o lu , w  Cam­
b rid ge  i w  D ub lin ie .

SALVADO RE D A L I — „NAJW IĘKSZY 
a SZARLATAN WŚRÓD M A LA R ZY "

W ie lk ie  oburzen ie  w  ko łach k u ltu ra l­
nych W łoch w yw o ła ła  w iadom ość, iż 
państw ow e w ydaw n ic tw o  B oskie j Ko­
m ed ii Dantego oddano do ilu s tra c ji 
m a la rzow i h iszpańskiem u Salvadore 
Dali. F akt po w ie rzen ia  p racy , za 
k tó rą  w ynag rodzen ie  w ynosi oko ło  k ilk u  
m ilion ów  liró w  m a la rzow i protegowane» 
m u przez faszystow sk i rząd  Franco, pod­
czas, gdy tysiące m a la rzy  w łosk ich  c ie r­
p i nędzę, w yw o ła ł szereg lis tów  p ro te ­
s tacy jn ych  sk ie ro w anych  do m in is tra  
Oświecenia P ublicznego we Włoszech.

* P ro f. L Jon e llo  Ve-nturi. k tó ry  o k re ś lił 
Salvadore D ali ja ko  „N a jw iększego  sza r­
la tana w śród  dz is ie jszych  m a la rz y “ , tak  
pisze o tym  zdarzen iu : „ ja k ie  k ro k i rząd 
ma zam ia r p rzedsięw ziąć, aby odwołać 
decyzję, k tó ra  w zbud z iła  oburzen ie  ca­
łego w łosk iego ś ro dow iska  k u ltu ra ln e ­
go?“

GRAND PRIX — D LA  MONIKI HAAS

Ś w ietną p ia n is tkę  M onikę Haas m ie li­
śm y okazję  poznać z o ka z ji je j w ys tę ­
pów w Polsce. Podczas osta tn iego re c i­
ta lu  w W arszawie, k tó ry  s ta ł s ię p ra w ­
dz iw ym  p rzeżyciem  d la  s łuchaczy, g ra ła  
ona „G aw ot“  — Rameau, „K re is le r ia n ę “ 
— Schumana, sześć e tiud  — Debussy'e- 
go i „ I I I  Sonatę“  H indem itha . W ysoka 
klasa te j p ia n is tk i po tw ie rdzona  została 
p rzez p rzyznan ie  je j tegorocznej f ra n ­
cusk ie j nag rody „G ra n d  P r ix  des 
d isques“  za nag ran ie  na p ły ty  c yk lu  - 12 
e tiu d  Debussy'ego.

MŁODZI NA ESTRADZIE W KRAKOW IE

F ilh a rm o n ia  K rako w ska , za p rz y k ła ­
dem innych  f ilh a rm o n ii,  o rg a n izu je  co­
roczn ie  k ilk a  koncertów  z udzia łem  m ło ­
dych  m uzyków  — bądź dyp lom an tów , 
bądź też s tudentów  wyższych szkó ł m u ­
zycznych. W ro ku  b ieżącym , p ie rw szy  z 
tak ich  koncertów  p rzyn ió s ł w ykonan ie  
„K o r io la n a "  i V II S ym fon ii Beethovena, 
o raz  ko n ce rt w io loncze low y Schumana.

D y ryg o w a li: Janusz A m bros i M icha ł Ba­
ra n o w sk i (studenci z k lasy  p ro f. M a law ­
skiego), so lis tą  ko n ce rtu  b y ł W ito ld  H e r­
m an (z k lasy  p ro f. M iku lsk iego). W d ru ­
g im  koncerc ie  w ykonano u w e rtu rę  do 
o p e ry  „A lce s te “  G lucka, „W a r ia c je  sym ­
fo n iczn e “  F rancka  i „ IV  S ym fon ię “  Czaj­
kow skiego. D y ryg o w a li: Janusz A m bros 
i L u d w ik  W iśn iow sk i (z k lasy  d y r. Wo- 
d iczk i), so lis tką  bv ła  Jan ina  B aster (z 
k la sy  p ro f. H offm ana). M łodzi a rtyśc i 
ud ow odn ili, że pom im o tru dne go  re p e r­
tu a ru , o raz  z ro zum ia łe j tre m y, p o tra fią  
w y jś ć  ob ro n n ą  rę k ą  z zadań, ja k ie  
p rzed  n im i postaw iono.

„M A D A M E  BUTTERFLY“  W KRAKOW IE
P racu ją ca  w  spe cy ficzn ie  tru d n y c h  

w a ru n ka ch  Opera K rako w ska  (K ra ko w ­
sk ie  Tow arzystw o Operowe), w ys taw iła  
os ta tn io  w  sa li Domu Żo łn ie rza  operę 
P uccin iego „M adam e B u tte r f ly “ . P rzed­
staw ien ie  cieszy s ię w ie lk im  powodze­
niem , o czym  św iadczą b łyskaw iczn ie  
rozsprzedane b ile ty  i nadkom p le ty  na 
każd ym  spe k tak lu . Opera K rako w ska  
w in n a  ja k  n a jp ręd ze j znaleźć d la  sieb ie  
w łaśc iw e pom ieszczenie (chyba w  gm a­
chu te a tru  im . Słowackiego?) i us ta lić  
sw o je  podstaw y o rgan iza cy jne . Jak do­
tychczas, s o lis tk i i so liśc i o p e ry  do jeż­
dża ją  na p rzedstaw ien ia  z W roc ław ia  
i Bytom ia, a sala Domu żo łn ie rza  nie 
je s t na jodpow iedn ie jszym  loka lem  na 
spe k tak le  operowe.

PIERWSZY OCHOTNICZY ZESPÓŁ 
OPERETKOWY NA ŚLĄSKU

W Domu K u ltu ry  h u ty  „B a ild o n “  w y ­
s taw iono opere tkę  S tanis ław a M oniuszk i 
p t. „N ow y Don K ic h o t“ . O peretka ta, 
k tó re j l ib re tto  o p a rte  jes t na kom ed ii 
F re d ry , p rzygo tyw an a  została w łasnym i 
s iła m i przez pow sta ły  p rzed dwom a la ty  
a m a to rsk i zespół te a tra ln o -w oka lny  p ra ­
cow n ikó w  hu tn iczych .

KOMISJA DO SPRAW MUZYKI 
ROZRYWKOWEJ D ZIA ŁA

Powołana do życia p rz y  Zw iązku 
K om pozytorów  P o lsk ich  K om is ja  do 
sp raw  m u zyk i ro z ryw ko w e j i tanecznej 
o d by ła  p ierw sze posiedzenie, na k tó rym  
pow ołano p rezyd ium  w składzie : J. 
U rba ńsk i, J. Cajm er, T. K w iec ińsk i i W. 
K otoński.

SEMINARIUM MUZYKOLOGICZNE 
W PRADZE

M iędzynarodow y Zw iązek Studentów  
zo rgan izo w a ł w P radze m iędzynarodow e 
sem in a riu m  m łodych m uzyko logów  z 
udzia łem  uczonych ze Zw iązku Radziec­
kiego, Czechosłowacji, NRD. S zw a jca rii, 
B e lg ii i Indonez ji. Tematem obrad, b y ły  
zagadnien ia  m u zyk i ludow ej i na rodo­
w ej. Jest to p ie rw szy  k ro k  do naw iąza­
nia m iędzynarodow e j w spó łp racy  m ło­
dych  m uzykologów , p rz y  k tó re j nie m o­
że zb raknąć  i Poiski.

MINIMUM GESTU —  
MAKSIMUM WYRAZU

M IN Ę ŁY  bezpowrotnie czasy 

„ lw ó w  estrady", gdy samo 

zjaw ien ie  się długowłosego, o 
ekscentrycznej pow ierzchowności 

a rtys ty  wzbudzało huragan ok la­

sków, gdy każdy artys ta  s ta ra ł się 

nadać sw o je j in te rp re ta c ji „cechy  

in d yw id u a ln e " mające w  naszych 

oczach częściej cechy urąga jące j 

s ty lo w i „m a n ie ry  w ykonaw cze j" 

niż prawdziwego artyzm u.

Zepsuty sm ak publiczności w y ­

m agał za wszelką cenę czegoś no­

wego, innego n iż  dotychczas. Na­

w e t na jw ię ks i a rtyśc i tych czasów 

m usie li dbać o zewnętrzne pozory. 

Pam iętam y jeszcze n iezbyt odległe 

t r iu m fy , doskonałego zresztą p ia ­

n is ty , A leksandra M ichałowskiego, 

k tó ry  m ia ł b rzydką m anię „pop ra ­

w ian ia  Chopina". T ak ich  było w ie ­

lu  i  w iększych, i  mniejszych.

Z  czasem jednak zwyciężyła  

praw dziw a sztuka. Gdy inna pu­

bliczność zaczęła zapełniać sale 

koncertowe w ie lk ic h  m e tropo lii, je j  

n iew yrob iony, ale i  niezepsuty 

sm ak reagował n ieom yln ie  na po­

ja w ie n ie  się w ie lk ie j sz tuk i od­

tw órcze j. P ow róc iliśm y do suro­

w ych, klasycznych regu ł in te rp re ­

tac ji, rozjaśn ianych jedyn ie  b la­

skiem  praw dz iw ych  ta lentów . Sztu­

ka naszej epoki o trzym ała nową  

emocję prostą i  piękną, widoczną  

nie w  zewnętrznych, pozłacanych 

ozdobach je j ja sa d y , ale w  głębo­

k ie j w ew nę trzne j je j treści.

Jak  w yobrazić  sobie możemy na 

tym  tle  dyrygenta? M iejsce daw­

nego, egzaltowanego „m aestro ", 

k tó ry  potrząsając grzyw ą m io ta ł 

się nad o rk iestrą  — za jm uje  opa­

nowany, skup iony artysta, k tó ry  

le k k im i, ledw ie w idocznym i d la  

publiczności rucham i pa łeczki —  

prow adzi skom plikow any aparat 

współczesnej o rk ies try  sym fonicz­
ne j. M in ę ły  czasy szerokiego m a­

chania batutą w ie lkośc i małego 

buzdyganu. —  N erw  dobrego d y ry ­

genta pow in ien  być zespolony z 

nerw em  ork ies try , w tedy w ys ta r­

czy m in im a lny , w yraz is ty  gest pa­

łeczki, czy ręk i, aby posłusznie rea­

gow a li in s trum en ta liśc i. . Tak dy ­

rygo w a ł w łaśnie Zdzis ław  G órzyń­

s k i —  dyrygen t oszczędnego gestu. 

„P a rco “  (oszczędzam) w o ła ł w ie lk i 

Toscanin i na próbach w  „L a  Sca­

l i" ,  gdy przedstaw icie le s ta re j szko­

ły  dyrygenck ie j zarzucali m u, że 

sto i z opuszczonemi d łońm i, prze­

puszczając po kilkanaście  tak tów  
p a rty tu ry . V  Górzyńskiego moż­

ność takiego w łaśnie dyrygow ania  

jest, poza talentem , rezu lta tem  d łu ­

gich la t pracy, jest w ie lk im  osią­

gnięciem  te ch n ik i i  p re cyz ji gestu. 

Przykładem  opanowania m a te rii 

przez Górzyńskiego może być p ro ­

wadzenie obydw u tem atów Tann- 

hdusera —  majestatycznego chóru  

pie lg rzym ów  i  orgiastycznego hym ­

nu m iłości. Chociaż zew nętrzn ie ru ­

chy dyrygen ta  n ie  tra c iły  na po­

w ściąg liw ości i  opanowaniu, je d ­

nak jak ieś  specja lnie w yraziste  

zaokrąglen ia gestu p rzy szybkich  

figu rach  skrzypiec nada ły ork ie ­

strze nowe tem po i  odrębną dyna­

m ikę  drugiego tem atu.

Inaczej było  z solistą Tadeuszem  

Ż m udzińskim , k tó ry  nie m ia ł swe­

go najlepszego dnia. M ożliw e zre­

sztą, że n iezbyt fo rtu n n y  s ta rt w 
p ierw sze j kadenc ji koncertu  fo r ­

tepianowego Es-dur Beethooena b y ł 

tego przyczyną. Całość w ypad ła  

dość nerwowo, a ostatn ia część zbyt 

w olno i ciężko (nota bene G órzyński 

us iłow a ł zw iększyć tempo w  o rk ie ­

strze). R ehab ilitac ją  Żm udzińskiego  

by ła  bisowa Rapsodia g-m o ll 
Brahmsa.

Epite tem  „nienajlepszego dn ia " 

można by jeszcze obdarzyć o rk ie - 

któ ra  gra ła chłodno, choć zdy­

scyplinowanie (Sym fonia w łoska  

Mendelssohna).
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